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      Gargantua i Pantagruel

      
        	
          Strona tytułowa
        

        	
          Spis treści
        

        	
          Początek utworu
        

        	
          Od tłumacza
        

        	
          Księga pierwsza
        

        	
          Żywot wielce przeraźliwy wielkiego Gargantui, ojca Pantagruelowego, niegdy skomponowany przez mistrza Alkofrybasa, Abstraktora Piątej Esencji
        

        	
          Księga pełna pantagruelizmu
          
            	
              Przedmowa autora
            

            	
              Rozdział pierwszy. 
O genealogii i starożytności rodu Gargantui
            

            	
              Rozdział drugi. 
Fidrygałki faszerowane, znalezione w starożytnej budowli
            

            	
              Rozdział  trzeci. 
Jako Gargantua jedenaście miesięcy pozostawał w żywocie matki
            

            	
              Rozdział czwarty. 
Jako Gargamela, nosząc w żywocie Gargantuę, spożyła wielką dzieżę flaków
            

            	
              Rozdział piąty. 
Pogwarki pijackie
            

            	
              Rozdział szósty. 
Jako Gargantua przyszedł na świat w sposób bardzo osobliwy
            

            	
              Rozdział siódmy. 
Jakim sposobem Gargantua otrzymał imię i jak zwąchał się z winkiem
            

            	
              Rozdział ósmy. 
Jak odziewano Gargantuę
            

            	
              Rozdział dziewiąty. 
Barwy ubioru Gargantui
            

            	
              Rozdział dziesiąty. 
O tym, co oznacza kolor biały i niebieski
            

            	
              Rozdział jedenasty. 
Młode lata Gargantui
            

            	
              Rozdział dwunasty. 
O misternych konikach Gargantui
            

            	
              Rozdział trzynasty. 
Jak Tęgospust poznał bystrość dowcipu Gargantui po jego wynalazku nowego utrzyjzadka
            

          

        

        	
          Rondo
          
            	
              Rozdział czternasty. 
Jako Gargantua kształcony był przez pewnego teologa w alfabecie łacińskim
            

            	
              Rozdział piętnasty. 
Jako Gargantuę powierzono innym pedagogom
            

            	
              Rozdział szesnasty. 
O podróży Gargantui do Paryża, o ogromnej kobyle, która go dźwigała i jako ta wytępiła wszystkie końskie muchy w okolicy
            

            	
              Rozdział siedemnasty. 
Jako Gargantua oblał swoje powitanie z Paryżanami i jako zabrał wielkie dzwony z kościoła Najświętszej Panny
            

            	
              Rozdział osiemnasty. 
Jako Janotus Berdysz został wysłany w poselstwie, aby skłonić Gargantuę do oddania dzwonów
            

            	
              Rozdział dziewiętnasty. 
Przemowa, jaką mistrz Janotus Berdysz wygłosił do Gargantui, aby go skłonić do oddania dzwonów
            

            	
              Rozdział dwudziesty. 
Jako teolog zabrał swoje sukno i jako wszczął proces przeciw sorbonistom
            

            	
              Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Nauki i obyczaje Gargantui wedle dyscypliny jego profesorów Sorbonosłów
            

            	
              Rozdział dwudziesty drugi. 
Zabawy Gargantui
            

            	
              Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako Ponokrates ujął Gargantua w taką dyscyplinę, iż ani godzina w dniu nie szła na marne
            

            	
              Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jak Gargantua spędzał czas, kiedy pora była dżdżysta
            

            	
              Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako między piekarzami kołaczy z Lerny a pasterzami z kraju Gargantui wszczęły się wielkie swary, z których zasię zrodziły się długie wojny
            

            	
              Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako mieszkańcy Lerny z rozkazania swego monarchy Żółcika, napadli niespodzianie pasterzy króla Tęgospusta
            

            	
              Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako pewien mnich z Selii ocalił obejście klasztorne od napaści nieprzyjaciół
            

            	
              Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako król Żółcik wziął szturmem Skałę Klermoncką i jako niechętnie a z żalem Tęgospust podjął wojnę
            

            	
              Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Treść listu napisanego do Gargantui przez Tęgospusta
            

            	
              Rozdział trzydziesty. 
Jako Ulrych Swędzimir wysłany został w poselstwie do Żółcika
            

            	
              Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Przemówienie posła Swędzimira do króla Żółcika
            

            	
              Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Tęgospust dla okupienia pokoju kazał oddać kołacze
            

            	
              Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako niektórzy wodzowie Żółcika swymi zbyt gorącymi radami wpędzili go w ostateczne niebezpieczeństwo
            

            	
              Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako Gargantua opuścił miasto Paryż, aby ratować swój kraj, i jak Gymnastes spotkał się z nieprzyjaciółmi
            

            	
              Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako Gymnastes zgrabnie uśmiercił kapitana Flaczka i innych ludzi Żółcikowych
            

            	
              Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako Gargantua zburzył zamek Wedeński i jako przebyli bród
            

            	
              Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako Gargantua, czesząc włosy, wyczesał siła kul armatnich
            

            	
              Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako Gargantua zjadł w sałacie sześciu pielgrzymów
            

            	
              Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jak Gargantua podejmował mnicha, który zabawiał się przy wieczerzy wdzięcznymi pogwarki
            

            	
              Rozdział czterdziesty. 
Dlaczego mnichy są w ohydzie u całego świata i dlaczego jedni mają większe nosy, a drudzy mniejsze
            

            	
              Rozdział czterdziesty pierwszy. 
O tym, jako mnich uśpił Gargantuę, i o jego godzinkach i brewiarzu
            

            	
              Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako mnich dodawał ducha kompanom i jako zawisnął na drzewie
            

            	
              Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako podjazd króla Żółcika natknął się na Gargantuę i jako mnich zabił kapitana Pukawkę, a potem wpadł w ręce nieprzyjaciół
            

            	
              Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako mnich pozbył się swoich strażników i jako podjazd Żółcikowy rozgromiono
            

            	
              Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako mnich przywiódł ze sobą pielgrzymów i jako Tęgospust rzekł im roztropne słowo
            

            	
              Rozdział czterdziesty szósty. 
Jak Tęgospust ludzko się obszedł z pojmanym rotmistrzem Kogutkiem
            

            	
              Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Tęgospust zwołuje swoje legiony i jako Kogutek zabił Krewkosza, po czym sam został zgładzony z rozkazu Żółcika
            

            	
              Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Gargantua obległ Żółcika w Skale Klermonckiej i jako wytracił armię tegoż Żółcika
            

            	
              Rozdział czterdziesty dziewiąty. 
O tym, jako Żółcik uciekając popadł w rozmaite nieszczęścia i o tym, co począł Gargantua po bitwie
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty. 
Przemówienie Gargantui do zwyciężonych.
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Jako zwycięzcy Gargantuiści zostali nagrodzeni po bitwie
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty drugi. 
Jako Gargantua dał zbudować dla mnicha klasztor telemski
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty trzeci. 
Jakim kształtem wzniesiono i uposażono klasztor telemitów
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 
Napis umieszczony na wielkiej bramie Telemy
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty piąty. 
Jak wyglądało mieszkanie telemitów
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty szósty. 
Jakie było odzienie braci i sióstr telemickich
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty siódmy. 
Jak był ustanowiony sposób życia telemitów
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty ósmy. 
Zagadka znaleziona w fundamentach klasztoru telemitów
            

          

        

        	
          Księga druga
        

        	
          Pantagruel, król Spragnionych. Historia przywrócona do swej pierwotnej osnowy, obejmująca jego przeraźliwe dzieła i uczynki, ułożona przez nieboszczyka mistrza Alkofrybasa, abstraktora piątej esencji
        

        	
          Dziesięciowiersz Mistrza Hugona Salela do autora tej książki
          
            	
              Przedmowa autora
            

            	
              Rozdział pierwszy. 
O pochodzeniu i starożytności rodu wielkiego Pantagruela.
            

            	
              Rozdział drugi. 
O urodzeniu bardzo straszliwego Pantagruela
            

            	
              Rozdział trzeci. 
O żałobie Gargantui po śmierci żony Badebeki
            

            	
              Rozdział czwarty. 
O dzieciństwie Pantagruela
            

            	
              Rozdział piąty. 
O czynach szlachetnego Pantagruela w jego latach młodzieńczych
            

            	
              Rozdział szósty. 
Jako Pantagruel spotkał Limuzyńczyka, który kaleczył język ojczysty
            

            	
              Rozdział siódmy. 
Jako Pantagruel przybył do Paryża i jakie piękne księgi widział w księgarni św. Wiktora
            

            	
              Rozdział ósmy. 
Jako Pantagruel, przebywając w Paryżu, otrzymał list od ojca swego Gargantui, którego to listu kopia jest załączona
            

            	
              Rozdział dziewiąty. 
Jako Pantagruel spotkał Panurga, którego pokochał na całe życie
            

            	
              Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel sprawiedliwie osądził niezwykle zawiłą a trudną kontrowersję i tak mądrze, iż wyrok jego uznano wspanialszym od sądu Salomona
            

            	
              Rozdział jedenasty. 
Jako imćpanowie Pocałuj i Powąchaj prawowali się przed Pantagruelem bez adwokatów
            

            	
              Rozdział dwunasty. 
Jako pan Powąchaj broni swej sprawy przed Pantagruelem
            

            	
              Rozdział trzynasty. 
Jako Pantagruel wydał wyrok w sprawie między dwoma szlachcicami
            

            	
              Rozdział czternasty. 
Jako Panurg opowiada swoje cudowne ocalenie z rąk Turczynów
            

            	
              Rozdział piętnasty. 
Jako Panurg przedstawia sposób bardzo nowy zbudowania murów Paryża
            

            	
              Rozdział szesnasty. 
O obyczajach i sposobie życia Panurga
            

            	
              Rozdział siedemnasty. 
O tym jak Panurg kupował odpusty i jak wydawał za mąż stare baby; oraz o procesach, jakie miał w Paryżu
            

            	
              Rozdział osiemnasty. 
Jak jeden wielki uczony angielski chciał przeprowadzić dysputę przeciw Pantagruelowi i jako został zwyciężony od Panurga
            

            	
              Rozdział dziewiętnasty. 
Jako Panurg zapędził w kozi róg Angielczyka argumentującego na migi
            

            	
              Rozdział dwudziesty. 
Jako Taumastes wysławiał cnoty i wiedzę Panurga
            

            	
              Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jako Panurg rozmiłował się w jednej znamienitej damie paryskiej
            

            	
              Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako Panurg wypłatał damie paryskiej sztukę, która nie wyszła jej na korzyść
            

          

        

        	
          Rondo
          
            	
              Rozdział dwudziesty trzeci. 
O tym, jako Pantagruel opuścił Paryż, odebrawszy nowiny, iż Dipsodzi zajechali krainę Amaurotów, i o tym, dlaczego mile są tak małe we Francji
            

            	
              Rozdział dwudziesty czwarty. 
List który przyniósł Pantagruelowi posłaniec od jednej damy z Paryża i wytłumaczenie słówka wyrytego wewnątrz pierścienia
            

            	
              Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako Panurg, Karpalim, Eustenes i Epistemon, towarzysze Pantagruela, bardzo zmyślnie przyprawili o zgubę sześćset sześćdziesiąt jazdy
            

            	
              Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako Pantagruelowi i jego towarzyszom obmierzło solone mięsiwo i jako Karpalim ruszył na łowy, aby zdobyć świeżą zwierzynę
            

            	
              Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako Pantagruel wzniósł trofej na pamiątkę ich dzielności, Panurg zaś drugi na pamiątkę zajączków, jako z pierdnięcia Pantagruelowego poczęli się mali człowieczkowie, a z bździn małe kobietki, i jako Panurg złamał gruby kij na dwóch szklankach
            

            	
              Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Pantagruel bardzo osobliwym sposobem odniósł zwycięstwo nad Dipsodami i Olbrzymami
            

            	
              Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel rozgromił trzystu olbrzymów uzbrojonych w kamienie ciosowe i Wilkołaka, ich hetmana
            

            	
              Rozdział trzydziesty. 
Jak Epistemon, który miał uciętą głowę, ozdrowiał dzięki sztuce Panurga i jakie przyniósł wieści o diabłach i potępieńcach
            

            	
              Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako Pantagruel wszedł do miasta Amaurotów i jako Panurg wyswatał króla Anarcha i zrobił go roznosicielem tatarskiego sosu
            

            	
              Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Pantagruel pokrył językiem całą armię i co autor ujrzał u niego w gębie
            

            	
              Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako Pantagruel zachorował i w jaki sposób przyszedł do zdrowia
            

            	
              Rozdział trzydziesty czwarty. 
Zakończenie niniejszej księgi i uniewinnienie się autora
            

          

        

        	
          Księga trzecia
        

        	
          Czynów i rzeczeń heroicznych bogobojnego Pantagruela, ułożona przez mistrza Franciszka Rabelego doktora medycyny i gwardiana Wysp Hierejskich
          
            	
              Przywilej króla Franciszka I
            

            	
              Franciszek Rabelais duchowi królowej Nawary
            

            	
              Przedmowa do trzeciej księgi
            

            	
              Rozdział pierwszy. 
Jako Pantagruel przeniósł kolonię Utopijczyków do Dipsodii
            

            	
              Rozdział drugi. 
Jako Panurg został mianowany kasztelanem Salmigondu w Dipsodii i jako miał obyczaj zjadać zboże na pniu
            

            	
              Rozdział trzeci. 
Jako Panurg wychwala zapożyczających się i dłużników
            

            	
              Rozdział czwarty.
Dalszy ciąg wywodu Panurga na pochwałę dłużników i wierzycieli
            

            	
              Rozdział piąty. 
Jako Pantagruel nienawidzi dłużników i zapożyczających się
            

            	
              Rozdział szósty. 
Dlaczego zwalnia się nowożeńców od służby wojennej
            

            	
              Rozdział siódmy. 
Jako Panurg nosił pchłę w uchu i jako zbył się swego wspaniałego saczka
            

            	
              Rozdział ósmy. 
Jako saczek u pludrów jest dla wojownika pierwszą i najważniejszą sztuką jego rynsztunku
            

            	
              Rozdział dziewiąty. 
Jako Panurg szuka u Pantagruela rady, czy ma się żenić czy nie
            

            	
              Rozdział dziesiąty. 
O tym jako Pantagruel przedstawia Panurgowi, iż trudna to jest rzecz doradzać coś w sprawie małżeństwa; i o wróżbach homeryckich a wergiliańskich
            

            	
              Rozdział jedenasty. 
Jako Pantagruel wywodzi, iż wróżba z rzutu kości jest niedozwolona
            

            	
              Rozdział dwunasty. 
Jako Pantagruel bada z losów wirgiliańskich przyszłe widoki małżeństwa Panurgowego
            

            	
              Rozdział trzynasty. 
Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby przeniknął dolę lub niedolę swego małżeństwa przez sny
            

            	
              Rozdział czternasty.
Sen Panurga i jego wykładanie
            

            	
              Rozdział piętnasty. 
Wymówki Panurga i wykład kabały monastycznej w przedmiocie solonego mięsiwa
            

            	
              Rozdział szesnasty. 
Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby zasięgnął rady u Sybilli Panzuckiej
            

            	
              Rozdział siedemnasty. 
Jako Panurg przemawia do Sybilli w Panzuście
            

            	
              Rozdział osiemnasty. 
Jako Pantagruel i Panurg rozmaicie wykładają wiersze sybilli Panzuckiej
            

            	
              Rozdział dziewiętnasty. 
Jako Pantagruel wychwala radę niemych
            

            	
              Rozdział dwudziesty. 
Jak Nazdekaber dał Panurgowi odpowiedź na migi
            

            	
              Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jako Panurg zasięga rady u starego poety francuskiego imieniem Mruczysława
            

            	
              Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako Panurg ujmuje się za braćmi z zakonów żebrzących
            

            	
              Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako Panurg nakłania, aby powrócić do Mruczysława
            

            	
              Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako Panurg zasięga rady u Epistemona
            

            	
              Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako Panurg radzi się u Her Trippy
            

            	
              Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako Panurg szuka porady u brata Jana Łomignata
            

            	
              Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako brat Jan daje ucieszne rady Panurgowi
            

            	
              Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako brat Jan pokrzepia Panurga w jego rogatych niepokojach
            

            	
              Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel zwołuje zgromadzenie złożone z teologa, lekarza, prawnika i filozofa, aby rozjaśnić wątpliwości Panurga
            

            	
              Rozdział trzydziesty. 
Jako Hipotades, teolog, udziela rady Panurgowi w kwestii jego małżeństwa
            

            	
              Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako Gałeczka, lekarz, udziela rady Panurgowi
            

            	
              Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Gałeczka orzeka, iż stan rogaty jest naturalną przynależnością stanu małżeńskiego
            

            	
              Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jakie mistrz Gałeczka zaleca Panurgowi lekarstwo na rogi
            

            	
              Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako kobiety z przyrody swej pożądają rzeczy zakazanych
            

            	
              Rozdział trzydziesty piąty. 
Jak Wiatraczek, filozof, roztrząsa trudności stanu małżeńskiego
            

            	
              Rozdział trzydziesty szósty. 
Dalszy ciąg odpowiedzi Wiatraczka, filozofa efektyckiego i pyrrhońskiego
            

            	
              Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako Pantagruel namówił Panurga, aby zasięgnął rady u jakiego mózgowca
            

            	
              Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jakimi mianami Panurg i Pantagruel uczcił Trybuleta
            

            	
              Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel przysłuchuje się sądowi nad sędzią Pletewką, który rozstrzygał procesy wedle rzutu kości
            

            	
              Rozdział czterdziesty. 
Jako Pletewka tłumaczy, dlaczego rozpatruje akta procesów, zanim osądzi je wedle rzutu kości
            

            	
              Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako Pletewka opowiada historię pewnego jednacza procesów
            

            	
              Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako rodzą się procesy i jak pięknie dojrzewają
            

            	
              Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako Pantagruel uniewinnia Pletewkę i jego wyroki wydawane za pomocą rzutu kości
            

            	
              Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako Pantagruel opowiada szczególny przykład niepewności ludzkiego sądu
            

            	
              Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako Panurg radzi się u Trybuleta
            

            	
              Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako Pantagruel i Panurg odmiennie wykładają słowa Trybuleta
            

            	
              Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Pantagruel i Panurg postanawiają odwiedzić wyrocznię boskiej Flaszy
            

            	
              Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Gargantua przedstawia, iż nie wolno jest dzieciom żenić się bez wiedzy i zezwolenia rodziców
            

            	
              Rozdział czterdziesty dziewiąty.
O przygotowaniach Pantagruela do morskiej podróży i o zielu zwanym pantagruelion
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty. 
Jak powinno się obrabiać i przyrządzać ów słynny pantagruelion
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Dlaczego to ziele nazywa się pantagruelion i jakie ma cudowne własności
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty drugi.
Jako istnieje odmiana pantagruelionu, który nie może być zniszczony od ognia
            

          

        

        	
          Księga czwarta
        

        	
          Bohaterskich czynów i rzeczeń szlachetnego Pantagruela ułożona przez Mistrza Franciszka Rabelego doktora medycyny
          
            	
              Dawna przedmowa do czwartej księgi
            

            	
              Najdostojniejszemu i najłaskawszemu Książęciu, Jego Eminencji Kardynałowi Odet de Chatillon
            

            	
              Nowa przedmowa autora, mistrza Franciszka Rabelego, do czwartej księgi wiekopomnych czynów i rzeczeń Pantagruelowych. 

Do łaskawych czytelników
            

            	
              Rozdział pierwszy.
Jako Pantagruel ruszył na morze, aby odwiedzić wyrocznię boskiej Bakbuk
            

            	
              Rozdział drugi. 
Jako Pantagruel, przybywszy do wyspy Medamothi, poczynił tam różne piękne zakupy
            

            	
              Rozdział trzeci. 
O tym, jak Pantagruel otrzymał list od ojca swego Gargantui i o szczególnym sposobie otrzymywania rychłych wiadomości z krajów obcych i dalekich
            

            	
              Rozdział czwarty. 
Jako Pantagruel pisze do swego ojca Gargantui i posyła mu wiele pięknych i rzadkich upominków
            

            	
              Rozdział piąty. 
Jako Pantagruel napotkał okręt z podróżnymi wracającymi z kraju Latarneńczyków
            

            	
              Rozdział szósty. 
Jako, po złagodzeniu sporu, Panurg targuje u Jendorka barana z jego stada
            

            	
              Rozdział siódmy. 
Dalszy ciąg targu pomiędzy Panurgiem a Jendorkiem
            

            	
              Rozdział ósmy. 
Jako Panurg utopił w morzu kupca i barany
            

            	
              Rozdział dziewiąty. 
O tym, jako Pantagruel przybył do wyspy Płaskonosów i o szczególnych pokrewieństwach w tym kraju
            

            	
              Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel zawinął do wyspy Szeli i poznał jej króla, świętego Panigona
            

            	
              Rozdział jedenasty. 
Dlaczego mnichowie radzi przebywają w kuchni
            

            	
              Rozdział dwunasty. 
O tym, jako Pantagruel przebył Prokurację i o szczególnych obyczajach Pozwańców
            

            	
              Rozdział trzynasty. 
Jako, za przykładem mistrza Franciszka Wilona, pan Buś chwali swoich ludzi
            

            	
              Rozdział czternasty. 
Dalszy ciąg młocki Pozwańców w domu pana Busiowym
            

            	
              Rozdział piętnasty. 
Jako Pozwaniec wskrzesza starożytne obyczaje zrękowin
            

            	
              Rozdział szesnasty. 
Jako brat Jan doświadcza natury Pozwańców
            

            	
              Rozdział siedemnasty. 
O tym, jako Pantagruel przebył wyspy Tohu i Bohu i o dziwnej śmierci Nosodmucha, połykacza wiatraków
            

            	
              Rozdział osiemnasty. 
Jako Pantagruel wyszedł cało z gwałtownej burzy morskiej
            

            	
              Rozdział dziewiętnasty. 
Jakie było zachowanie Panurga i brata Jana w czas burzy
            

            	
              Rozdział dwudziesty. 
Jako żeglarze zdają okręty na wolę burzy
            

            	
              Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Dalszy ciąg burzy i krótka rozprawka o testamentach czynionych na morzu
            

            	
              Rozdział dwudziesty drugi. 
Koniec burzy
            

            	
              Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako, gdy burza minęła, Panurg odgrywa zucha
            

            	
              Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako brat Jan dowodzi Panurgowi, iż bez przyczyny lękał się podczas burzy
            

            	
              Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako, po burzy, Pantagruel wylądował na wyspie Makreonów
            

            	
              Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako dobry Makrob opowiada Pantagruelowi o życiu i zgonie bohaterów
            

            	
              Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako Pantagruel rozprawia o odchodzeniu dusz bohaterów i o strasznych znakach, które poprzedziły zgon nieboszczyka pana Langeńskiego
            

            	
              Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Pantagruel opowiada żałosną historię tyczącą zgonu herojów
            

            	
              Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel przebył Wyspę Ścichapęków, w której władał król Popielec
            

            	
              Rozdział trzydziesty. 
Jako Ksenomanes zanatomizował i opisał króla Popielca
            

            	
              Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Anatomia Popielca co do jego części zewnętrznych
            

            	
              Rozdział trzydziesty drugi. 
Dalszy ciąg osobliwości Popielca
            

            	
              Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako Pantagruel ujrzał potwornego Phyzetera około Wyspy Dzikiej
            

            	
              Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako Pantagruel zgładził potwornego Physetera
            

            	
              Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako Pantagruel wylądował na Wyspie Dzikiej, starożytnej siedzibie Kiełbasek
            

            	
              Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako Dzikie Kiełbaski uczyniły zasadzkę przeciw Pantagruelowi
            

            	
              Rozdział trzydziesty siódmy. 
O tym, jako Pantagruel posłał po rotmistrzów Łuszczykiełbasę i Siekajkichę, wraz z pouczającą rozprawą o imionach własnych miejscowości i osób
            

            	
              Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako nie należy ludziom mieć kiełbasek w pogardzie
            

            	
              Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako brat Jan sprzymierza się z kuchtami, aby zwalczać Kiełbaski
            

            	
              Rozdział czterdziesty. 
Jako brat Jan zbudował maciorę i ukrył w niej dzielnych kucharzy
            

            	
              Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako Pantagruel połamał Kiełbaski na kolanie
            

            	
              Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako Pantagruel parlamentuje z Niphleseth, królową Kiełbasek
            

            	
              Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako Pantagruel wylądował na wyspie Ruach
            

            	
              Rozdział czterdziesty czwarty. 

Jako małe deszcze walą o ziemię wielkie wiatry
            

            	
              Rozdział czterdziesty piąty.
Jako Pangragruel wylądował na wyspie Papfigów
            

            	
              Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako chłopek z krainy Papfigów przywiódł na hak małego diabełka
            

            	
              Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako diabeł został oszukany przez starą Papfiżynę
            

            	
              Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Pantagruel wylądował na wyspie Papimanów
            

            	
              Rozdział czterdziesty dziewiąty. 
Jako Homenas, biskup Papimanów, ukazał nam z nieba zesłane Dekretalia
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty. 
Jako Homenas ukazał nam arcywzór papieża
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Małe rozmówki podczas obiadu na cześć i chwałę dekretaliów
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty drugi. 

Dalsze wyliczanie cudów sprowadzonych przez Dekretalia
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty trzeci. 

Jako, przez ukrytą moc Dekretaliów, złoto subtelnie przedostaje się z Francji do Rzymu
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 
Jako Homenas dał Pantagruelowi gruszki chrześcijanki
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty piąty. 
Jako na pełnym morzu Pantagruel usłyszał rozmaite odtajane słowa
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty szósty. 
Jako pomiędzy zamarzniętymi wyrazami Pantagruel usłyszał nieco sprośnych
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty siódmy. 
Jako Pantagruel przybył do mieszkania Imci Gastera, pierwszego mistrza sztuk we świecie
            

            	
              Rozdział pięcdziesiąty ósmy. 
Jako na dworze Mistrza sztuk wszelakich Pantagruel obrzydził sobie Engastrimytów i Gastrolatrów
            

            	
              Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty. 
O śmiesznym posążku zwanym Mandukiem i o tym, jak i jakie rzeczy święcili Gastrolarzy w ofierze swemu bogu brzuchomożnemu
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty. 
Jakie ofiary składali swemu bogu Gastrolatrzy w dni postne szpikowane sperką
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty pierwszy. 
Jako Gaster wymyślił sposoby zdobywania i przechowywania zboża
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty drugi. 
Jako mistrz Gaster wynalazł sztukę i sposób, aby nie być zranionym i ugodzonym strzałem armatnim
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty trzeci. 

Jako, niedaleko wyspy Chaneph, Pantagruel się zdrzemnął i jakie problemy przedstawiono mu po przebudzeniu
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty czwarty. 
Jako Pantagruel nie dał żadnej odpowiedzi na zadane problematy
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty piąty. 
Jako Pantagruel spędzał czas ze swymi domownikami
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty szósty. 
Jako wpodle wyspy złodziejskiej na rozkaz Pantagruela pozdrowiono Muzy
            

            	
              Rozdział sześćdziesiąty siódmy. 
Jako Panurg pofajdał się z piekielnego strachu i na wielkiego kota Sadłożreja myślał, że to diabeł
            

          

        

        	
          Księga piąta i ostatnia
        

        	
          Heroicznych czynów i rzeczeń dobrego Pantagruela ułożona przez Mistrza Franciszka Rabelego, doktora medycyny
          
            	
              Do łaskawych czytelników
            

            	
              Rozdział pierwszy. 
O tym, jako Pantagruel przybył do Wyspy Dzwonnej i jakiśmy tam hałas usłyszeli
            

            	
              Rozdział drugi. 
Jako Wyspa Dzwonna zamieszkała była przez Grajków Pogrzebnych, którzy zmienili się w ptaki
            

            	
              Rozdział trzeci. 
Jako na Wyspie Dzwonnej jest tylko jeden Papagos
            

            	
              Rozdział czwarty.
Jako ptaki Wyspy Dzwonnej były wszystkie natury wędrownej
            

            	
              Rozdział piąty. 
Jako ptaki Komdory na Wyspie Dzwonnej są nieme
            

            	
              Rozdział szósty. 
Jak odbywa się żywienie ptaków na Wyspie Dzwonnej
            

            	
              Rozdział siódmy.
Jako Panurg opowiada mistrzowi Odźwiernikowi bajkę o koniu i ośle
            

            	
              Rozdział ósmy.
Jako, z wielkimi trudnościami, pokazano nam Papagosa
            

            	
              Rozdział dziewiąty. 
Jako wylądowaliśmy na Wyspie Żeleźców
            

            	
              Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel przybył do wyspy Kosterów
            

            	
              Rozdział jedenasty. 
Jako przebyliśmy Kaźnię, zamieszkałą przez Pazdura, arcyksięcia Spaśnych Kotów
            

            	
              Rozdział dwunasty. 
Jako Wielki Pazdur zadał nam zagadkę
            

            	
              Rozdział trzynasty. 
Jako Panurg wykłada zagadkę Pazdurową
            

            	
              Rozdział czternasty. 
Jako Koty Spaśne żyją z Kubanów
            

            	
              Rozdział piętnasty. 
Jako brat Jan Łomignat zamierza wygarbować skórę Spaśnym Kotom
            

            	
              Rozdział szesnasty. 
Jako Pantagruel przybył do wyspy Apedeftów o długich palcach i krogulczych łapach i jako tam doznał straszliwych przygód i oglądał dziwne potwory
            

            	
              Rozdział siedemnasty. 
Jako przebyliśmy Bukłak i jako Panurg omal tam nie poległ
            

            	
              Rozdział osiemnasty. 
Jako nasz statek osiadł na mieliźnie i jako wspomogli nas niektórzy podróżni przybywający od Pani Kwinty
            

            	
              Rozdział dziewiętnasty. 
Jako przybyliśmy do królestwa Kwinty-Essencji, zwanej też Entelechią
            

            	
              Rozdział dwudziesty. 
Jako Kwinta-Essencja leczyła choroby za pomocą piosenek
            

            	
              Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jak królowa spędzała czas po obiedzie
            

            	
              Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako dworzanie Pani Kwinty uprawiają rozmaite sztuki i jako Jej Wysokość podniosła nas do stanu i godności Abstraktorów
            

            	
              Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jak obsługiwano królową przy wieczerzy i jak jadła
            

            	
              Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako, w obecności Pani Kwinty, odbył się ucieszny bal w kształcie turnieju
            

            	
              Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako walczą trzydzieści dwie osoby uczestników balu
            

            	
              Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako wylądowaliśmy na wyspie Chodów, w której drogi podróżują
            

            	
              Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako przybyliśmy do wyspy Trepków i zakonu Braci Buczących
            

            	
              Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Panurg, zadając pytania Bratu Buczącemu, zdołał wydobyć zeń jeno same monosylaby
            

            	
              Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako instytucja postu nie podoba się Epistemonowi
            

            	
              Rozdział trzydziesty. 
Jako zwiedziliśmy krainę atłasową
            

            	
              Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako w kraju Atłasowym ujrzeliśmy pana Podobno, odprawiającego szkołę świadczenia
            

            	
              Rozdział trzydziesty drugi.

Jako ukazała się nam kraina Latarników
            

            	
              Rozdział trzydziesty trzeci. 

Jako zawinęliśmy do portu Lychnobitów i jako wstąpiliśmy w ziemie Latarneńskie
            

            	
              Rozdział trzydziesty czwarty.
Jako przybyliśmy do wyroczni boskiej Flaszy
            

            	
              Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako zstąpiliśmy na ziemię, aby wejść do świątyni Flaszy i jako Szynion jest pierwszym miastem w świecie
            

            	
              Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako zeszliśmy na dół po tetradycznych schodach i jako Panurg zażył wielkiego przestrachu
            

            	
              Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako bramy świątyni otworzyły się nam cudownie same z siebie
            

            	
              Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako posadzka świątyni ozdobiona była przepięknymi godłami
            

            	
              Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako w ozdobach mozaikowych świątyni wyobrażona była zwycięska bitwa Bachusa przeciw Indyjczykom
            

            	
              Rozdział czterdziesty. 
Jako emblematycznym kształtem przedstawiony był szturm i atak wymierzony przez dobrego Bachusa przeciw Indyjczykom
            

            	
              Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako świątynia była oświetlona cudowną lampą
            

            	
              Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako kapłanka Bakbuk ukazała nam w świątyni fantastyczną fontannę
            

            	
              Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako woda fontanny miała smaki wszelakich win, wedle pomyślenia pijących
            

            	
              Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako Bakbuk przystroiła Panurga dla wysłuchania wyroczni Flaszy
            

            	
              Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako kapłanka Bakbuk zawiodła Panurga przed oblicze boskiej Flaszy
            

            	
              Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako Bakbuk wykłada słowo boskiej Flaszy
            

            	
              Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Panurg i inni, uniesieni furią poetycką, zaczynają składać rytmy
            

            	
              Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako, pożegnawszy się z Bakbuk, opuścili wyrocznię Flaszy
            

            	
              Dodatek do ostatniego rozdziału
            

          

        

        	
          Pomniejsze pisma
          
            	
              Pantagrueliczne przepowiednie

pewne, prawdziwe, nieomylne, na rok nieustający

świeżo ułożone ku pożytkowi i rozważaniu ludzi z natury pomylonych i łakomych na migdały niebieskie 

przez mistrza Alkofrybasa 
architryklina rzeczonego Pantagruela
              
                	
                  Do życzliwego czytelnika. Pozdrowienie i pokój w Jezusie Chrystusie!
                

                	
                  Rozdział pierwszy. 
O rządzie i władcy tegorocznym
                

                	
                  Rozdział drugi. 
O eklipsach tego roku
                

                	
                  Rozdział trzeci. 
O chorobach tego roku
                

                	
                  Rozdział czwarty. 
O owocach i płodach ziemnych
                

                	
                  Rozdział piąty. 
O stanie niektórych ludzi
                

                	
                  Rozdział szósty. 
O stanie niektórych krajów
                

                	
                  Rozdział siódmy. 
O czterech porach roku, a najpierw o wiośnie
                

                	
                  Rozdział ósmy. 
O lecie
                

                	
                  Rozdział dziewiąty. 
O jesieni
                

                	
                  Rozdział dziesiąty. 

O zimie
                

                	
                  Almanach na rok 1533, obliczony wedle południka szlachetnego miasta Lionu i wedle klimatu królestwa Francji, ułożony przeze mnie, Franciszka Rabelais, doktora medycyny i profesora stomatologii etc.
                

                	
                  Uzupełnienie
                

              

            

            	
              Wielkie i nieoszacowane kroniki wielkiego i potężnego olbrzyma Gargantui:

opisujące genealogię, wielkość i siłę jego ciała, a także przeraźliwe czyny wojenne, jakich dokonał dla króla Artura, jako to dalej ujrzycie. Wytłoczne na świeżo. 1532
              
                	
                  Jako, za czasu dobrego króla Artura, żył bardzo biegły czarnoksiężnik, nazwiskiem Merlin
                

                	
                  Jako Merlin rzekł królowi Arturowi, iż będzie miał siła do czynienia przeciw swoim nieprzyjaciołom
                

                	
                  Jako Merlin kazał przynieść kości dwóch wielorybów, aby uczynić z nich ojca i matkę Gargantui
                

                	
                  Jako Merlin uczynił nadprzyrodzoną kobyłę, iżby dźwigała ojca i matkę Gargantui
                

                	
                  Jak Merlin zastanowił swoje czary
                

                	
                  Jako Tęgospust i Galmela poszli szukać kobyły i jako spłodzili Gargantuę
                

                	
                  Jako Tęgospust i Galmela wspomnieli sobie, aby iść szukać Merlina na dworze króla Artura
                

                	
                  O tym, jako wybrali się w drogę i o lasach w Szampanii
                

                	
                  Jako ojciec i matka Gargantui pomarli na febrę i jako Gargantua zabrał dzwony z kościoła Najświętszej Panny w Paryżu
                

                	
                  Jako Merlin zawiózł Gargantuę do wielkiej Bretanii
                

                	
                  Jako ubrano Gargantuę w barwy króla Artura
                

                	
                  Jako Gargantua sekretnie podziękował Merlinowi
                

                	
                  Jako król Artur wysłał poselstwo do Holendrów i Irlandczyków
                

                	
                  Jako posłowie zdali sprawę ze swego poselstwa i jako król gotował się do wojny
                

                	
                  Jako Merlin oznajmił Gargantui, iż trzeba mu ruszyć w pole przeciw Irlandczykom i Holendrom
                

                	
                  Jako król Irlandii i Holandii wyszedł w pole z pięcioma tysiącami rycerstwa, aby walczyć przeciw Gargantui
                

                	
                  Jako Gargantua spytał jeńców, czy król jest między nimi
                

                	
                  Jako Gargantua postanowił przypuścić szturm do miasta i jako przyszło do zawarcia rozejmu
                

                	
                  Jako król Irlandii i Holandii przygotowuje się i zbiera wojsko, aby stawić czoło Gargantui
                

                	
                  Jako Gargantua wsadził olbrzyma do torby
                

              

            

            	
              Od tłumacza
            

          

        

        	
          Przypisy
        

        	
          Wesprzyj Wolne Lektury
        

        	
          Strona redakcyjna
        

      

    
  
    











Gargantua i Pantagruel


















  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z Wolnych Lektur. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    Od tłumacza




Chateaubriand1 w swoich Memoires d’outre-tombe nazywa Rabelais’go „twórcą literatury francuskiej”: i określenie to nie jest bynajmniej retorycznym superlatywem, ale istotną prawdą. Zamiast zapuszczać się w wywody, że tak jest i dlaczego, wolę odwołać się do „metody poglądowej”; niech czytelnik najpierw przeczyta Kroniki Gargantui zamieszczone jako przyczynek na końcu polskiego wydania, a następnie samo dzieło Rabelais’go. Oto dokument, jaką literaturę Rabelais zastał, a jaką zostawił. Zastał gawędę, jaką dziś można by usypiać do snu pięcioletnie dzieci, a która wówczas znajdowała rzesze łakomych czytelników; zostawił dzieło, w które zaklął całą duszę swoją i pełny obraz epoki, dzieło, z którego czerpał soki szereg pokoleń i które po dziś dzień pociąga nas i niepokoi swym zagadkowym uśmiechem. Zastał język będący również językiem dziecka, które niedołężnym pismem kreśli swą ubogą fabułę, operując szczupłą ilością dostępnych mu wyrazów lub, co gorsze jeszcze, język „szkolarza limuzyńskiego” pełen napuszonych scholastycznych barbaryzmów; zostawił wspaniałe narzędzie muzyczne o olbrzymiej skali tonów, sprawne i posłuszne ręce mistrza, niezawodzące nigdy, w wielu rejestrach niemające po dziś dzień sobie równego. Rabelais jest ojcem literatury francuskiej — sam natomiast nie zawdzięcza życia nikomu: chyba tej glebie Turenii, która go wykarmiła, chyba krwi tego ludu, którego jest dzieckiem.




Franciszek Rabelais urodził się około r. 1490 w miasteczku Chinon w południowej Francji, z ojca oberżysty, czy — jak chcą inni — aptekarza, w każdym razie w sferze drobnego mieszczaństwa. Był najmłodszym z rodzeństwa, od młodości rodzice przeznaczyli go do stanu duchownego. Pierwsze nauki pobierał w klasztorze, w sąsiedniej wiosce Seuillé, po czym oddano go na nowicjat do klasztoru de la Baumette koło Angers. Pobyt w Baumette bardzo szczęśliwie zaważył na szali dalszych kolei pisarza: tutaj zapoznał się i zawarł przyjaźń z osobistościami, które później, zajmując wpływowe i potężne stanowiska, niemało zdołały mu użyczyć pomocy i poparcia w jego burzliwym i niespokojnym życiu. Przede wszystkim wspomnieć tu należy Gotfryda d’Estissac, niebawem, w 23 roku życia, wyniesionego do godności biskupa Maillezais, oraz Wilhelma i Jana du Bellay. Na razie jednak młody Rabelais, ulegając, niewątpliwie wbrew powołaniu, woli rodziców, z goryczą w sercu, jak można wnosić z ustępu w Pantagruelu (V, 4), decyduje się zostać mnichem i to zakonu św. Franciszka, zakonu żebrzącego, w którym wedle współczesnego świadectwa „składano śluby nieuctwa bardziej jeszcze niż religii”. Wstępuje do klasztoru w Fontenay le Comte w dwudziestym roku życia, po ukończeniu nowicjatu; w ciągu piętnastu lat pobytu w klasztorze przechodzi wszystkie stopnie zakonne, aż do godności kapłana, na którego wyświęcono go w. r. 1519.




Pomimo atmosfery najmniej sprzyjającej rozwojowi kultury naukowej i humanistycznej, żywość umysłu i niepohamowana żądza wiedzy młodego Rabelais’go zwyciężyła wszystkie zapory i trudności. Wraz z przyjacielem swoim, również mnichem, Piotrem Amy, udało mu się stworzyć małe kółko humanistów studiujących żarliwie starożytności łacińskie i greckie. Lata spędzone w klasztorze potrafił wyzyskać Rabelais dla zbudowania gmachu wszechstronnego wykształcenia; im zawdzięcza podwaliny tej erudycji, którą później zdumiewać będzie współczesnych. Sam, bez pomocy, bez dostatecznych książek posiadł język grecki — znajomość na owe czasy rzadka, a nawet niebezpieczna — prawo, astronomię, nauki przyrodnicze i w ogóle tę encyklopedyczną wiedzę, przedmiot ambicji i dążeń uczonych Odrodzenia. Za pośrednictwem towarzysza studiów, Piotra Amy, wchodzi w korespondencję z luminarzem humanizmu, Wilhelmem Budée, osobistością zażywającą współcześnie olbrzymiego znaczenia. Rozgłos uczonego mnicha rozchodzi się w coraz szerszych kręgach, a połączony z jego pogodnym i jowialnym humorem, jedna mu wielu przyjaciół, z którymi ojciec Franciszek prowadzi pismem uczone polemiki i dysputy. Wśród przyjaciół i korespondentów Rabelais’go spotykamy najpoważniejsze imiona magistratury francuskiej.




Inaczej jednak zapatrywano się na działalność ojca Franciszka w klasztorze. Mimo że skądinąd nie wiadomo nam nic o jakichś innych wykroczeniach Rabelais’go przeciw regule klasztornej (owszem, miał nawet pewien rozgłos jako dobry kaznodzieja), już sama chęć wiedzy, erudycja, niezależność umysłu i świeckie koneksje dwóch przyjaciół wystarczyły, aby zaniepokoić dobrych braci franciszkanów. Wszakże sam święty założyciel zakonu powiedział im: „Którzy nie znają sztuki pisania ani czytania, niech trwają w swej nieświadomości”. Język grecki zwłaszcza podejrzany był w oczach mnichów i silnie trącił herezją. Zarządzono rewizję w celi Rabelais’go i Amy’ego. Znaleziono wiele ksiąg greckich, także pisma Erazma i inne dzieła nie lepszej opinii. Książki i papiery skonfiskowano, dwaj delikwenci uważali na razie za bezpieczniejsze wymknąć się chyłkiem z klasztoru.




Jednakże w czasie odradzającego się humanizmu uczeni bracia, prześladowani za klasyczną wiedzę, nietrudno znaleźli gorliwych a potężnych protektorów. Mistrz Budée, powiadomiony o zajściu, wybucha oburzeniem na ciemnotę mnichów, zachęca do wytrwania i obiecuje poparcie; nie było jednak i tego trzeba, gdyż inni protektorowie, zwłaszcza wspomniany już młodociany biskup z Maillezais, Godfryd d’Estissac, uśmierzyli zatarg z klasztorną władzą. Biskup, który mógł się uważać trochę za współwinnego, gdyż pożyczał dwóm przyjaciołom greckich książek, nie poprzestał na tym, ale wyjednał u papieża Klemensa VII indult2 upoważniający Rabelais’go do przejścia do zakonu św. Benedykta z tytułem i insygniami regularnego kanonika w opactwie w Maillezais, i z prawem korzystania, mimo ślubów ubóstwa, z beneficjów, jakie by z czasem mógł uzyskać. Opuszcza tedy Rabelais zakon braci mniejszych św. Franciszka, strawiwszy w nim piętnaście lat młodości: obecnie liczy ich trzydzieści cztery. Oprócz rozległych studiów, które co prawda sobie jedynie zawdzięczał, wyniósł Rabelais z długiego pobytu w klasztorze dwie cechy, na pozór sprzeczne: jedna to głęboka, choć pobłażliwa i uśmiechnięta, wzgarda dla mnichów i stanu zakonnego; druga to mimo wszystko niezatarte tego stanu piętno, które sprawia, iż w psychice pisarza na całe życie zostanie coś z mnicha, a wymarzony przezeń ideał, opactwo Telemy, będzie, mimo wszelkie różnice3, wielkim klasztorem.




Z chwilą opuszczenia klasztoru franciszkanów zaczyna się dla Rabelais’go nowe życie. Staje się częstym gościem i ulubionym towarzyszem stołu biskupa z Maillezais, w którego rezydencji zbiera się śmietanka wykwintnego i uczonego towarzystwa. Wśród tych rozkosznych wczasów nie opuszcza go jednak głód wiedzy: w szczególności pochłaniają go wówczas medycyna i botanika. Mimo tak pomyślnie układających się warunków, Rabelais niedługo wytrwał na nowym stanowisku. Być może raz strząśnięta z grzbietu sukienka zakonna teraz nawet w tak złagodzonej formie zanadto mu ciężyła; może pełna i żywotna natura pchała go w świat i jego burze, nie dając się uśpić w uczonym i wykwintnym kwietyzmie. Dość, że bez zezwolenia przełożonych Rabelais zrzuca habit benedyktyna, zmieniając go na sukienkę świeckiego księdza, a i ta z czasem znika. Przez kilka lat wałęsa się po świecie, dziś tu, jutro tam, zmieniając równie łatwo miejsce pobytu, jak strój i zawód, to praktykując medycynę, to znów pełniąc funkcje i obrzędy kapłańskie, popadając przez to w jawny grzech apostazji i złamania ślubów, jak to sam przyznaje w późniejszej supplicatio pro apostasia4, złożonej u tronu papieża Pawła III. Zauważyć należy, iż mimo tej dwuznacznej pozycji Rabelais nie przestał się cieszyć względami biskupa z Maillezais, w którego rezydencji był zawsze mile witanym gościem. Bliższych szczegółów o tych latach wędrówki nie znamy; sądząc ze śladów znaczących się w Pantagrelu, musiały one obejmować niemal cały obszar Francji i wybiegać raz po raz daleko poza jej granice. Wielce jest prawdopodobne, iż na te lata przypada dłuższy pobyt w Paryżu.




Około roku 1530 (Rabelais ma wówczas lat blisko czterdzieści) zawija na czas dłuższy do Montpellier, gdzie wpisuje się w poczet uczniów fakultetu medycyny. Przygotowany był do studiów gruntownie: regestry fakultetu wykazują, iż w miesiąc i dni trzynaście dopuszczono go do stopnia bakałarza, gdy zazwyczaj wymagano na to trzy lata. W rok później wobec licznie zgromadzonych słuchaczów komentuje dzieła Hipokrata i Galena, krytykując na podstawie greckich tekstów ich ówczesną naukową interpretację. Wśród tych studiów nie gardził Rabelais i rozrywką: z jego własnych ust wiemy, iż w towarzystwie innych uczonych kolegów odegrał w Montpellier Komedię o człowieku, który pojął żonę niemowę5.




W roku 1532 Rabelais przenosi się do Lyonu, gdzie wykonuje praktykę w szpitalu powszechnym, z pensją 40 funtów rocznie. Przypuszczać można, iż do Lyonu pociągnęła Rabelais’go chęć rozszerzenia widnokręgów swej działalności naukowej. Lyon był wówczas głównym centrum księgarskim i wydawniczym we Francji, tym samym punktem zbornym uczonych i pisarzów. Tutaj Rabelais poznał Stefana Dolet, Klemensa Marot, Karola Fontaine i innych koryfeuszów współczesnego ruchu piśmienniczego. Tu znalazł bez trudu, w osobie słynnego Sebastiana Gryphe, wydawcę dla swoich komentarzy do dzieł Hipokrata i Galena, dedykowanych dawnemu protektorowi, biskupowi z Maillezais. Działalność Rabelais’go na polu piśmiennictwa naukowego, jakkolwiek w części nam tylko znana, musiała być wydatna, gdyż przywilej Henryka II z r. 1650 wspomina o „licznych dziełach, ułożonych w języku łacińskim, greckim, francuskim i toskańskim”.




Można jednak mniemać, iż podobnie jak dzisiaj, tak i w szesnastym wieku ta czysta działalność naukowa nie musiała się opłacać zbyt suto. Skąpo dotowaną posadę szpitalnego lekarza Rabelais traci niebawem, ponieważ parę razy zdarzyło mu się opuścić swój posterunek bez upoważnienia władzy. W pogoni za środkami do życia wielostronny jego talent chwyta się rozmaitej roboty. Jednym z takich źródeł pobocznego zarobku było układanie almanachów, czyli kalendarzy: praca zazwyczaj powierzana ludziom o rozległej encyklopedycznej wiedzy, zwłaszcza biegłym w naukach przyrody. Z tych almanachów, które Rabelais wydaje nieprzerwanie przez lat kilkanaście, doszły nas tylko fragmenty: jedyny, który posiadamy w całości, jest żartobliwą parodią wiedzy kalendarzowej pióra również Rabelais’go pt. Przepowiednie Pantagrueliczne. Tytuł ten, zawierający aluzję do romansu pt. Pantagruel, dowodzi, iż romans ów musiał powstać już wcześniej. I oto doszliśmy do zagadnienia, jak i kiedy powstało dzieło, które zasunęło w cień imię Rabelais’go jako poważnego męża nauki, aby je uczynić nieśmiertelnym w innej zgoła dziedzinie.




Pośród dzieł mniejszej wagi, około których wydawnictwa Rabelais dla kawałka chleba krzątał się na zlecenie księgarzy, znalazła się mała książeczka niewiadomego autora pt. Wielkie i nieoszacowane kroniki wielkiego i straszliwego olbrzyma Gargantui. Treść książki, zaczerpnięta prawdopodobnie z baśni ludowej, wypełniona jest łatwymi i niewybrednymi fantazjami na temat olbrzymów. Księgarz, znający swoją publiczność, polecił Rabelais’mu przejrzenie i przygotowanie nowego wydania tej baśni; i rzeczywiście uczony wydawca6 tych dziecinnych bredni mógł stwierdzić, nie bez pewnego zdziwienia zapewne, iż „w ciągu dwóch miesięcy drukarze sprzedali więcej egzemplarzy tej Kroniki, niż się rozchodzi Biblii w ciągu dziewięciu lat”.




Przygodna praca około tego błahego wydawnictwa stała się momentem, który zapłodnił wielkiego pisarza jego dziełem. Z jednej strony zapewne powodzenie finansowe mogło zachęcić niegardzącego żadną robotą uczonego włóczęgę do dalszego prowadzenia tego zyskownego pomysłu; z drugiej, nieświadomy dotąd siebie geniusz pisarski Rabelais’go musiał snać7 ujrzeć w nagłym objawieniu w tej grubej i naiwnej baśni podatną kanwę, którą pióro jego będzie mogło swobodnie zahaftowywać arabeskami wyobraźni i erudycji, humoru i poważnej myśli. Tak powstała I. księga Pantagruela pt. Okropne i przeraźliwe czyny przesławnego Pantagruela, króla Dipsodów, syna wielkiego olbrzyma Gargantui, spisane na nowo przez mistrza Alkofrybasa Nazjera; księga, która dzisiaj w dziele Rabelais’go porządkowana jest jako druga. Widocznie jednak różnica poziomu i wartości pomiędzy tą oryginalnie napisaną księgą a naiwnymi Kronikami Gargantui musiała być zbyt rażąca dla pisarza, gdyż niebawem (prawdopodobnie w r. 1534) przerabia, a raczej pisze na nowo ową pierwszą część romansu i ogłasza ją pod tytułem: Żywot wielce przeraźliwy wielkiego Gargantui, ojca Pantagruelowego, niegdyś ułożony przez Abstraktora Piątej Essencji. Księga pełna pantagruelizmu. Ten porządek chronologiczny, który ustala powstanie I. księgi Pantagruela jako wcześniejsze od oryginalnie napisanego Gargantui, jest dziś przez krytykę naukową uznany — można powiedzieć — bezspornie.




Zaledwie Rabelais ujął pióro do ręki, już rozpętał przeciw sobie tych, którzy przez cały czas jego życia i działalności mieli być jego nieubłaganymi wrogami. Swoboda myśli, z jaką dzieło to dotyka mimochodem wielu tematów aż nadto na owe czasy drażliwych, jak również bezceremonialne wycieczki w stronę Sorbony i jej luminarzy, ściągnęły na Rabelais’go czujność i pomstę tej potężnej jeszcze fortecy scholastycyzmu. Cenzura Sorbony potępiła „bezwstydnego” Pantagruela, stawiając go w jednym rzędzie z innymi płodami współczesnej wyuzdanej literatury; dopiero edykt króla Franciszka uwolnił go od tych zarzutów i zapewnił mu swobodny obieg księgarski.




Z początkiem r. 1534 Rabelais odbywa pierwszą swą podróż do Rzymu. Odbywa ją w warunkach nader pomyślnych: jako przyboczny lekarz Jana du Bellay, dawnego towarzysza nauk, dziś biskupa paryskiego, wysłanego do Rzymu w charakterze ambasadora w ważnej misji politycznej. Chodziło o załagodzenie zatargu między Stolicą Apostolską a Henrykiem VIII angielskim z okazji jego zaślubin z Anną Boleyn: zatargu, który miał się skończyć odszczepieństwem Anglii. Opóźnienie kuriera wysłanego na dwór angielski oraz zabiegi ambasadorów Karola V udaremniły te pojednawcze starania. Mimo niepowodzenia misji, pobyt biskupa i jego przybocznego lekarza w Rzymie przeciągnął się dość długo, aby Rabelais mógł z zadowoleniem stwierdzić, iż poznał Rzym aż do najmniejszych zaułków, tak dobrze jak własny dom.




Po krótkim pobycie we Francji, Rabelais powtórnie znajduje się w Rzymie. W r. 1534 umiera papież Klemens VII, a następcą jego zostaje Paweł III; Jan du Bellay, biskup paryski, mianowany przez nowego papieża kardynałem, pospiesza do Rzymu, znów zabierając z sobą przybocznego lekarza. Ten drugi pobyt trwa przeszło pół roku. Przez ten czas, mimo wielce burzliwych horyzontów politycznych, Rabelais oddaje się z zapałem ulubionym studiom. Poznaje język arabski, przykłada się do archeologii, filologii, nauk przyrodniczych. Równocześnie z wielką roztropnością korzysta z pobytu w Stolicy Apostolskiej i z wpływów protektora, aby uregulować swą nieco dwuznaczną pozycję mnicha i kapłana, który sprzeniewierzył się świętym obowiązkom. Wnosi do tronu papieskiego podanie, tzw. suplicatio pro apostasia. Wyznaje w nim z pokorą, iż porzucił samowolnie życie zakonne i hołdował błędom świata. Prosi papieża o pełną absolucję, o pozwolenie przywdziania sukni zakonu św. Benedykta, a zarazem o pozwolenie, za zgodą przełożonego klasztoru, uprawiania sztuki lekarskiej, w granicach reguł kanonicznych dla zakonników, tj. z wyłączeniem stosowania ognia i żelaza i bez czerpania z niej zysków. Jakoż przyznaje mu to wszystko breve papieskie z r. 1536 wystylizowane w najpochlebniejszych dla nauki, zasług i obyczajów Rabelais’go wyrazach.




W r. 1536 powraca Rabelais do Paryża. Był to dla Francji rok ciężkiej próby: rok straszliwego najazdu Karola V na czele 50 000 ludzi, który zresztą skończył się klęską i upokorzeniem napastników. Aluzje do tych wydarzeń znajdujemy w przedmowie do III. księgi Pantagruela.




Uzyskawszy u papieża tak ojcowskie i dobrotliwe zezwolenie na powrót do życia zakonnego, Rabelais nie kwapił się z niego korzystać. Snać8 bardziej leżało mu na sercu uregulowanie innej nieprawidłowości zawodowej: mianowicie zdobycie tytułu doktora medycyny, którym to tytułem posługiwał się dotąd, nie posiadając go istotnie. Dopiero teraz, w r. 1537, doktoryzuje się w Montpellier i ogłasza wykłady anatomii, cieszące się ogromnym rozgłosem i ściągające liczne audytorium. Rabelais jest jednym z pionierów sekcjonowania zwłok ludzkich, na których też demonstruje anatomię w swoich wykładach. Zachował się wiersz, napisany przez jednego ze współczesnych po wykładzie, na którym Rabelais sekcjonował zwłoki powieszonego złoczyńcy: autor wiersza rozwodzi się nad uczuciem dumy, jaka przepełniać umiała serce owego szczęśliwego wisielca, iż mógł służyć za przedmiot demonstracji w tak pouczającej lekcji znamienitego uczonego i doktora. Kilka lat, które następują po pobycie w Montpellier, mało nam dostarczają wiadomości z życia pisarza prócz tego, że znajdował się w nieustannych wędrówkach. Jak powiada jego biograf, nawet dziś, przy tak ułatwionych środkach komunikacji, egzystencja Rabelais’go musiałaby być uważana za wyjątkowo ruchliwą, zwłaszcza dla lekarza!




Do tych lat, lub może do wcześniejszego pobytu w Lyonie, należy odnieść fakt ustalony przez nowszych badaczy życia Rabelais’go, a mianowicie urodzenie jego synka Teodula, który zmarł jako dwuletnie dziecię. O matce dziecka nic nam nie wiadomo; w ogóle w życiorysie Rabelais’go kobieta tak dalece nie odgrywa roli, iż można poniekąd dosłownie brać jego zwięzłe odezwanie się z powodu śmierci Gargameli: „Powiadają, iż Gargamela pomarła przy tym z radości; co do mnie, nic o tym nie wiem i niewiele się troszczę o nią i o jaką bądź inszą” (ks. I, rozdz. XXXVII).




W r. 1589, Rabelais wstępuje, znów jako lekarz przyboczny, na dwór Wilhelma du Bellay, pana de Langey, brata kardynałowego. Była to jedna z najwybitniejszych osobistości za panowania Franciszka I. Rabelais towarzyszy mu w licznych podróżach po Francji, obecny jest przy jego śmierci w r. 1543 i poświęca mu wspaniałe wspomnienie w IV księdze swego dzieła.




Rabelais wchodzi w tej epoce w schyłek lat męskich. Mimo niespokojnego charakteru, mimo zmiennych kolei życia, stanu i zawodu, musimy uznać, iż sterował on swoją łodzią z wielką roztropnością. Czytając dziś jego pisma i pamiętając o epoce, w której tworzył, zdumiewać się musimy swobodzie, zuchwalstwu nawet, z jakim porusza najdrażliwsze na owe czasy kwestie, mieszając sacra profanis9 w sposób wprost wyzywający.




Tajemnicą bezkarności Rabelais’go było raz to, iż przymiotami osobistego obcowania jak również nieprzepartym urokiem wesołości pism swoich potrafił zawsze zjednać sobie i pozyskać protektorów i obrońców pośród najwyższych dygnitarzy kościelnych, z którymi wspólność kultury humanistycznej łączyła go duchowym pobratymstwem. Drugą okolicznością sprzyjającą jego bezpieczeństwu jest to, iż w pisarzu nie było nic z fanatyka gotowego polec za swoje idee; przeciwnie, jak sam nieraz się zastrzega, każde twierdzenie swoje podtrzymuje jedynie „aż do kary ognia exclusive10” i pozwalając sobie na bardzo wiele swobód języka, w kwestiach zasadniczych pilnuje się bacznie, aby nie dać nieprzyjaciołom broni przeciw sobie. A właśnie w tych latach, zawzięci i nieubłagani wrogowie Rabelais’go i swobody myśli srożą się bardziej niż kiedykolwiek. Stefan Dolet, przyjaciel i wydawca Rabelais’go, ginie na stosie; Bonawentura Desperiers odbiera sobie życie ze strachu przed prześladowaniem; Klemens Marot umiera na wygnaniu. Rabelais nie tylko tworzy spokojnie, ale uzyskuje patent królewski na nowe wydanie dwóch pierwszych ksiąg, które wyraźnym zabarwieniem herezją Kalwina i osobistymi brutalnymi wycieczkami rozpętały przeciwko niemu nienawiść Sorbony. Rabelais łagodzi niektóre ustępy, to i owo drażliwsze słówko czy epitet zwala bez zająknienia na niedbałość lub samowolę drukarzy; król Franciszek każe sobie odczytać jego pisma i ubawiony nie znajduje w nich nic karygodnego ani przeciwnego duchowi religii. Rabelais tryumfuje. Zrzucając przezroczysty pseudonim, ogłasza trzecią księgę pod własnym nazwiskiem, w przedmowie do niej rzucając jawnie rękawicę przeciwnikom:






„Precz kundle! precz mi z drogi! precz z mego słońca, kanalio diabelska! Przychodzicie tu, kuśtykając, obwąchiwać moje wino i obsikiwać beczkę? Widzicie ten kij, który Diogenes testamentem kazał ułożyć przy sobie po śmierci, aby miał czym odpędzać i grzmocić owe maszkary i psy piekielne! Zatem precz, świętoszki! Do owieczek, kundle! Precz stąd obłudniki, do stu par diabłów, huź! huź! Jeszczeście tutaj? Gotowym ustąpić mojej cząstki w kraju Papimanii, jeśli was dopadnę! Ks, Ksss, Kssss! Precz! Precz! Pójdziecie raz? Bodajeście nie mogli się wybejać11, jeno pod chłostą rzemienną! oddać urynę jeno na szubienicy! a rozgrzać w sobie przyrodę jeno pod razami drąga!”







Tymczasem król Franciszek, od dawna trawiony chorobą, zbliża się do schyłku. Rabelais, ostrożny jak zwykle, nie czeka zmiany panowania i prawdopodobnego przesilenia, w którym jego protektorowie łatwo mogą postradać wpływy i władzę, ale uprzedzając wypadki, chroni się do Metzu i tam przez rok przeszło pełni obowiązki lekarza miejskiego z płacą 120 funtów rocznie. Przezorność okazała się zbawienna. Z wstąpieniem na tron Henryka II, kardynał du Bellay upada politycznie i chroni się do Rzymu; do rządów dochodzą Gizowie, reprezentujący skrajny katolicyzm i zaostrzenie fanatyzmu. Pojawia się pamflet tureńskiego mnicha, w którym Rabelais atakowany jest z najwyższą gwałtownością. I ta jednak burza wisząca nad głową pisarza rozpogadza się szczęśliwie. Niebawem, zabezpieczywszy sobie poparcie kardynała de Guize i kardynała Odet de Chatillon, wraca do Francji, zyskuje łaskę nowego króla i co więcej, ku oburzeniu przeciwników, autor Pantagruela otrzymuje probostwo w Meudon! Wątpliwym jest, czy Rabelais wykonywał istotnie obowiązki proboszcza, czy też, jak tylu innych, korzystał jedynie z dochodów probostwa, troskę o owieczki zostawiając wikariuszom; w każdym razie niedługo piastował to stanowisko: po niespełna dwóch latach, być może w związku z ogłoszeniem IV księgi Pantagruela, składa swój duchowny urząd.




W roku 1552 ukazuje się IV księga, o wiele zaczepniejsza niż poprzednie i przepełniona najostrzejszymi wycieczkami w stronę przeciwników. Cenzura Sorbony potępiła natychmiast tę księgę, a wyrok parlamentu, mimo przywileju królewskiego, zawiesił jej sprzedaż, aż do osobistego wyrażenia przez króla jego woli. I tym razem zwyciężył Rabelais i jego poplecznicy. Król, wróciwszy właśnie do Paryża ze zwycięskiej wyprawy na Metz, skasował wyrok parlamentu i zezwolił na sprzedawanie książki. Niedługo potem, w roku 1553, Rabelais, przekroczywszy sześćdziesiątkę, umiera. Piąta, ostatnia księga Pantagruela, której autentyczność, przynajmniej w części, jest silnie zakwestionowana, ukazała się dopiero w parę lat po jego śmierci.




Oto garść faktów, dość suchych, jaka pozostała nam z życia pisarza. Odtworzyć sobie na ich podstawie, w zestawieniu z dziełem, wizerunek duchowy autora Pantagruela nie jest zadaniem łatwym. Z autentycznych świadectw wiemy, iż Rabelais za życia był dla współczesnych przede wszystkim człowiekiem olbrzymiej wiedzy, jednającej mu ogólną cześć i rozgłos, przyjacielem najznamienitszych osobistości, wybornym lekarzem. Dla potomności został jedynie autorem Gargantui i Pantagruela, dlatego też rychło po jego śmierci zgodnie z wrodzoną ludzką potrzebą stopienia w jedność dzieła i twórcy, legenda wyposaża jego postać w mnóstwo rysów i anegdot godnych brata Jana i Panurga, czyni zeń przede wszystkim wesołego kompana, bibosza12, buffona niewyczerpanego w konceptach i nieszanującego nic w świecie. Ile w tych legendach jest pospolitego błędu, wiążącego dosłownie z osobą i charakterem to, co jest raczej grą fantazji i talentu, a ile istotnych dokumentów bujności i różnorodności natury genialnego mnicha-lekarza-humanisty-poety, nie sposób dziś rozstrzygnąć. Już w roku 1587 Piotr Boulanger, lekarz poitweński, w nagrobku, w którym stara się obalić legendy przynoszące ujmę pamięci pisarza, mówi o nim: Będzie zagadką dla potomności. Słowa te, podjęte przez La Bruyere’a w jego słynnej charakterystyce, po dziś dzień sprawdzają się najzupełniej.




Tak samo jak zagadkowym i trudnym do ujęcia jest wizerunek Rabelais’go jako człowieka, tak samo i dzieło jego rozsadza wszelkie ramy, w jakich chcielibyśmy je zamknąć, oraz uporczywie się wymyka z przegródek wszelkiej klasyfikacji i definicji. Satyra, zapewne; ale jakże odmienna od akademickiego pojęcia tego słowa! Na jakie bezdroża zeszedłby ten, kto by ją chciał rozciągać na wszystkie szczegóły, kto by się w niej chciał dopatrywać konsekwentnej tendencji i planu! Prób w tym kierunku i wysiłków nie brakło, było ich raczej aż za wiele: legion uczonych komentatorów wytłumaczył prawdziwe historyczne miano każdej z osób tego romansu, doszukał się głębokiej politycznej aluzji w każdej pustocie, w każdym wybryku nieokiełzanego humoru pisarza. Istnieje komentarz wykładający na 27 stronach wiersze znalezione w starym grobowcu (ks. I, rozdz. II).




Kłopoty Panurga, którego obawy przed stanem rogatym wypełniają całą niemal trzecią część romansu przemiłymi arabeskami fantazji i humoru, wykłada głęboki komentator jako „troski kardynała de Lorraine pożądającego władzy dla swej rodziny”; „poczciwa babula, która wyszła na targ z jajami w obszernym wywodzie imć pana Pocałuj w procesie z panem Powąchaj, to ma być Ludwika Sabaudzka, itd. Dziś śmiejemy się szczerze z tych wielce poważnych i głębokich dociekań; o ileż mocniej jeszcze śmiałby się wielki humorysta, widząc te mozolne wysiłki, aby rozlewne morze jego fantazji ująć w ramy pseudonaukowego pedantyzmu!




Aby uniknąć tych niebezpieczeństw i dociekaniem rzeczy, których dociekać nie warto i nie ma potrzeby, nie mącić sobie rozkoszy bezpośredniego czerpania w dziele tego, co w nim pozostało żywe i nieśmiertelne, trzeba ciągle mieć na pamięci genezę i sposób tworzenia tej przedziwnej historii. Poczęta została jako dalszy ciąg baśni o olbrzymach, spisanej przez nieznanego autora, jedynie w celu zabawienia niewybrednych czytelników; baśń ta pod piórem Rabelais’go pęcznieje, rozrasta się w najrozmaitszych kierunkach: błaha jej treść staje się kanwą, na której pisarz haftuje do woli, bez planu, niczym nieskrępowany, dając upust swemu życiowemu doświadczeniu, erudycji, satyrze, ideałom, sympatiom i antypatiom. Obok szerokich i nieśmiertelnych koncepcji, mieszczą się aluzje do osób i wypadków sąsiedniego miasteczka, dziś niezrozumiałe i obojętne; obok świeżych i głębokich myśli, łatwe efekty wesołości, jaką współcześni musieli czerpać z tylu a tylu tysięcy łokci aksamitu zużytych na pludry młodego olbrzymka, tylu a tylu na czapkę etc. Nie zapominajmy, że sama część owej dziecinnej niemal fantazji, dla nas dziś najmniej interesująca, musiała stanowić dla współczesnego czytelnika wcale nie najmniejszy urok dzieła, a takie ustępy jak na przykład walka Pantagruela z olbrzymami mogły samą opisowością czarować tak, jak nas przejmował np. pojedynek Bohuna z Wołodyjowskim. Rabelais nie gardzi tymi uciesznymi zabawkami, jednak bez śladu konsekwencji; co chwila zapomina o tym, że jego olbrzymi są olbrzymami i każe im w różnych okolicznościach działać jak zwyczajnym ludziom. Uprzytomnijmy sobie również, że dzieło to powstawało przez przeciąg lat dwudziestu, w dużych odstępach, jako zabawa i wytchnienie wśród poważnych i uczonych zatrudnień; że mogło się ciągnąć w nieskończoność, wedle tego, co sam autor żartobliwie powiada czytelnikom, aby wstrzymali się ze śmiechem aż do 78 części dzieła. Zarówno zabarwienie dzieła, jak i charakterystyka osób ulegają w miarę rozwoju pewnym, naturalnym w tych warunkach, przeobrażeniom. Już samo pojęcie „pantagruelizmu” inne jest w księdze I, a inne w następnych. Zrazu jest ono synonimem wesołości rozlewającej się szeroko przy pełnej misie i kielichu; z czasem — z latami autora — przechodzi w definicję pogodnego stoicyzmu, niejakiej wesołej filozofii, polegającej na wzgardzeniu rzeczy przygodnych. Tak samo osobistość Pantagruela i jego rasy olbrzymów, zrazu brana po prostu jako źródło efektów taniej wesołości, zmienia się później w obraz ideału monarchy, godności, statku i mądrej dobroci. Na każdym kroku spotykamy — niby geologiczne formacje — ślady powolnego, swobodnego narastania dzieła.




Te uwagi wydawały mi się niezbędne, raz aby zapobiec nieporozumieniu czytelników, którzy znęceni sławą wielkiego satyryka doszukiwaliby się i spodziewali znaleźć w jego dziele jednolitą, konsekwentną i przejrzystą satyrę w typie np. Don Kiszota; po wtóre aby uwolnić ich od próżnego i jałowego frasunku o wszystko, co w tym romansie dziś nam jest ciemne i niezrozumiałe. „Dzieci — powiada do swoich czytelników Rabelais — pijcie pełnym haustem. Jeśli wam nie smakuje, zostawcie... Wszelkie godne pijaki, przyszedłszy ku tej mojej beczce, jeżeli nie chcą, nie piją: jeżeli chcą i wino przypada do smaku Wielmożnym gardzielom Ich Wielmożności, piją szczerze, swobodnie, śmiało, nic nie płacąc i nie oszczędzając trunku... Beczułka pozostanie zasię niewyczerpana. Ma żywe źródło i żyłę wiekuistą... choćby wam kiedykolwiek zdała się wyczerpana aż do fuzu, mimo to nigdy nie wyschnie. Dobra otucha mieszka w niej na spodku...”. A gdzie indziej znowu: „więcej jest owocu i soku w tych błazeństwach niż o tym mniema gromada zapleśniałych nudziarzy, którzy twardszą mają mózgownicę na takie figielki niźli sam imć Rakiet z Instytutu”.




Istotnie, obfitą i niewyczerpaną jest ta dobroczynna beczka, z której czerpie już tyle wieków i pokoleń, a mocny i orzeźwiający jest jej trunek. Z jednym Szekspirem da się porównać szerokość i rozlewność Rabelaisowskiej fantazji; mimo wszystkich cech rdzennie galijskiego geniuszu jest w niej zarazem coś niefrancuskiego, zarówno w niedbałości o formę i o kompozycję, jak w niepohamowanym, nieskrępowanym niczym kipieniu bujności twórczej. W zwierciadle, jakie Rabelais stawia przed oblicze swojej epoce, odbija się krąg świata tak szeroki, jak mało u którego twórcy; odbija się cała epoka tak wspaniała i ciekawa, epoka narodzin nowożytnego świata, a raczej dwie epoki: jedna zamierająca, przepadająca w ciemnościach średniowiecza, druga radośnie i z nadzieją prężąca się w przyszłość. Na cześć tej drugiej, na cześć rodzącego się wieku oświaty, wolności ducha, rozkwitu nauk, spotykamy w dziele Rabelais’go entuzjastyczne dytyramby, jak np. list Gargantui do syna lub pochwała „Pantagruelionu” kończąca księgę III.




Daleki jestem od manii szukania „symboli” we wszystkich wybrykach fantazji i pustoty Rabelais’go, ale mimo woli mieni się w symbol Odrodzenia ten opis, kiedy mały Pantagruel, przywiązany łańcuchami do kołyski, podnosi się wraz z nią i wkracza do biesiadnej sali, aby zająć miejsce przy uczcie:




„Tak go rozpętawszy, posadzono przy stole i podkarmiono należycie, on zaś, wyrżnąwszy w złości pięścią w kołyskę, rozwalił ją jednym uderzeniem na więcej niż pięćset tysięcy kawałków, jakoby dając jawny znak, że nigdy do niej nie wróci” (ks. II, rozdz. IV).





Czytając Rabelais’go, niepodobna oprzeć się nieraz uczuciu zdumienia, do jakiego stopnia ten wesołek widział jasno przyszłą linię rozwoju świata, o ileż jaśniej i trafniej od myśliciela Montaigne’a! O ideały pedagogii, jakie on nakreślił, walczą do dziś dnia programy najpostępowszych uczelni. Błazeńska na pozór apologia długów (ks. III, rozdz. III i IV) zawiera głębokie zrozumienie przyszłego ustroju świata opartego na wzajemnym kredycie, organizacji i solidarności. A ten ustęp, czyż nie dość jasno domaga się procedury ustnej w sprawach cywilnych, którą dopiero po czterystu blisko latach, za naszej pamięci, wprowadzono:




„Ale Pantagruel rzekł: »Prześwietni sędziowie, żali ci, którzy wiodą ów proces ze sobą, są jeszcze przy życiu?« Na co odpowiedziano mu, że tak. »Po kiegoż tedy diabła, rzekł, zdadzą się te sterty papierów i szpargałów, które mi tu wtykacie? Czyż nie lepiej usłyszeć żywym głosem przedmiot ich sporu, niżli czytać te bazgroty, w których jest jeno samo tumanienie ludzi, diabelskie kruczki Cepoli i obchodzenie prawa?«” (ks. III, rozdz. X).





Rabelais jak nikt inny mógł być zwierciadłem swojej epoki. Był dzieckiem ludu, był mnichem, był lekarzem; w wędrówkach swoich zdeptał całą Francję i znaczną część ościennych krajów; poznał najzawilsze subtelności scholastyki i jej sztuki dialektycznej, zgłębił wiedzę humanistyczną i przyrodniczą. Obcował w towarzystwie najwykwintniejszych umysłów, najświetniejszych dworów; poznał arkana światowej polityki i tajemnice Stolicy Apostolskiej; wchłonął w siebie ducha Reformy, otarł się o naukę Kalwina, którą jednak rychło z siebie otrząsnął; kazał, wykładał, tworzył; był sławny, igrał z niebezpieczeństwem stosu. W istocie, z takiego życia wyciśnięty nektar „pogodnej filozofii, opierającej się na wzgardzeniu rzeczy przygodnych” inny ma smak i tęgość, niż kiedy go ostrożnie a skąpo destyluje ze swego kałamarza zawodowa literatura!




Filozofia Rabelais’go streszcza się w jednym słowie: kult życia, kult fanatyczny, radosny, taki, jak może być u człowieka, który po latach — jak jego epoka po wiekach — niewoli strząsnął z siebie dławiące jarzmo; kult życia rozkoszujący się pełnią rozwoju wszystkich ludzkich sił i instynktów: od najwyższych potrzeb ducha do najpospolitszych potrzeb ciała. Dzieło Rabelais’go to wyraz epoki całej, całej rodzącej się nowej kultury: bunt ciała przeciw poniżeniu i wzgardzie, w jakie wtrąciła je asceza średniowieczna, prowadząc w swoich najwarowniejszych fortecach tj. klasztorach do wprost przeciwnych ich uduchowionemu założeniu rezultatów; bunt ducha przeciw pętającym go więzom, bunt zdrowego chłopskiego rozumu przeciw alembikom jałowych subtelności i pustych kontrowersji scholastycznych, jakimi karmiono go od wieków. Dawnej pedagogii, dławiącej okrutnie umysły i ciała młodzieży, przeciwstawia Rabelais — uprzedzając w tym o kilka wieków dzisiejsze prądy wychowawcze — równowagę pracy umysłowej z hodowlą fizyczną; formalnej i pergaminowej wiedzy scholastycznej przeciwstawia — również w tym będąc zwiastunem późniejszych dążeń — badania żywego życia i przyrody.




Ta fanatyczna miłość życia ogarnia jednakim ojcowskim okiem wszystkie jego przejawy: dobry i szlachetny Pantagruel jednako miłuje i ceni towarzystwo Panurga, skończonego obwiesia, jak brata Jana, wcielenie rześkiego czynu i męskiej lojalności; ten sam szeroki śmiech ma dla bezecnej psoty wypłatanej przez Panurga damie paryskiej, co dla rozpłatanych czaszek i brzuchów podziurawionych straszliwym drzewcem mnicha. Bo Rabelais, jak cała jego epoka, ma pewien rys okrucieństwa; a szeroka sympatia, jaką ogarnia całą żywą ludzkość, nie wznosi się aż do przywiązywania wagi do całości gnatów u jednostki. I nie mogło być inaczej; ten czas, który dziś, z oddalenia zdaje się nam idyllą rozkwitu sztuk i nauk, był w rzeczywistości przede wszystkim czasem nieustannych wojen, hord żołdackich przeciągających wśród mordu i łupiestwa, epoką ścierania się nieokiełzanych namiętności.




Naturalnym dopełnieniem tego umiłowania życia jest u Rabelais’go nienawiść do wszystkiego, co je dławi. Więc przede wszystkim do Sorbony, tej potężnej jeszcze twierdzy średniowiecza, kuźnicy teologii i scholastyki, do tej armii inkwizytorów szperającej w duszach i sumieniach. Tych nienawidzi Rabelais „gorzej morowej zarazy”, a nienawiść ta wzrasta z biegiem lat stokrotnie; i nic dziwnego: wobec widma zapalonego stosu kończy się już wszelki „pantagruelizm” i jego „wzgardzenie rzeczy przygodnych”, Rabelais nie był fanatykiem idei i nie miał najmniejszej ochoty wstąpić na stos jako męczennik swej wesołej filozofii; chciał jedynie móc pisać swobodnie i wedle ochoty, i to mu się dzięki jego niepospolitej zręczności, ostrożności i szczęściu udało.




Jak wspomnieliśmy, błędem byłoby omawiać jako jednolitą całość dzieło, które tworzyło się swobodnie i w długich odstępach czasu w ciągu lat dwudziestu. Zarówno w duchu, tendencji, zabarwieniu ideowym, jak i w wartości artystycznej poszczególnych ksiąg zachodzą znaczne różnice. W księdze I. Pantagruela znać jeszcze rodowód, jaki wiedzie z popularnej baśni o olbrzymach: obok ustępów przepysznej satyry współczesnego sądownictwa, dysput scholastycznych, obok rysującej się już świetnej figury Panurga, duże miejsce zajmuje pierwiastek baśni, długa historia wojny Pantagruela z olbrzymami etc. W drugiej chronologicznie części (Gargantua), widzimy jakby zmężnienie, spotęgowanie się napięcia bardziej świadomej siebie twórczości. Opis wojny, który w Pantagruelu był jedynie czczą zabawką dziecinnej fantazji, tutaj staje się wzorem niedoścignionej satyry.




Ileż razy w ciągu ubiegłych lat wojny światowej bawiłem się analogiami wydarzeń i charakterów; aktualności humoru Rabelais’go dowodzi, iż opozycyjne pisma niemieckie, dworując sobie chyłkiem ze zwycięskiego pochodu swego Kaisera, zamieszczały całe rozdziały kampanii króla Żółcika (I, 28 i n.). Wychowanie młodego Gargantui ogarnia kwestie pierwszorzędnej wagi; w całej pełni staje przed nami przepyszna postać bohaterskiego mnicha, brata Jana. W tych dwóch księgach, powstałych bezpośrednio jedna po drugiej, pełno jest ustępów wyraźnie zabarwionych sympatiami dla Reformy, a nawet wprost nauką Kalwina. Trzeba tu jednakże zauważyć, iż w owych latach (przed rokiem 1534) rozłam pomiędzy zwolennikami ortodoksji a wolnej myśli nie był jeszcze zarysowany tak stanowczo, jak to w najbliższym czasie miało nastąpić. Jest raczej chaos, są próby przeróżnych paktów, jest potężna tęsknota wszystkich oświeconych duchów do znalezienia jakiegoś punktu, w którym by dało się pogodzić uczucia religijne ze zdobyczami wiedzy i swobodą myślenia.




Król sam jest niezdecydowany: mówią o jego porozumieniu z protestantami niemieckimi. Na to przychodzą wypadki, które gwałtownie zaostrzają owe kontrowersje i zmieniają sytuację w sposób dla nowatorów wielce niekorzystny. Mowa tu o gwałtownych plakatach przeciwko mszy, rozlepionych w nocy z 17 na 18 października 1534 r. Walka wybuchła na całej linii: Sorbona odnosi smutne zwycięstwo, znaczące się szeregiem płonących stosów. Franciszek I zmuszony jest opowiedzieć się po stronie wojującego, prześladowczego katolicyzmu; następuje wyraźny rozłam: trzeba stanąć albo jako katolik przy królu, albo jako protestant przy Kalwinie. Do tego ostatniego Rabelais nie czuł najmniejszego powołania. Mógł on sympatyzować z ogólnym duchem Reformy, o ile ona niosła z sobą elementy wyzwalające, z tego jednak nie wynikało, aby miał się zamykać w nowym dogmatyzmie; zwłaszcza pogodna jego filozofia nie mogła się pomieścić w ponurym kościele Kalwina. Wolał zatem wykreślić z pierwszych dwóch ksiąg to, co w nich było najbardziej drażniące, a co do reszty uciec się pod opiekę króla. Zauważyć należy, iż największym zgorszeniem dla obozu katolików było nie to, co dziś nas może najbardziej w nich razić: przeciwnie, największe rozpasania języka przechodziły bez wrażenia, do tego tonu przyzwyczaiła literatura średniowiecza: natomiast proste np. wzmianki o czytaniu Biblii, gęste cytaty ze św. Pawła, mogły ściągnąć na pisarza poważne niebezpieczeństwo. Bardzo być może, iż w epoce owej, szczególnie niesprzyjającej śmielszemu poruszeniu tematów o szerszym zakroju, należy szukać wytłumaczenia okoliczności, iż w trzeciej księdze swego dzieła Rabelais zasklepia się niemal wyłącznie w żartobliwej gawędzie — co prawda iskrzącej się najprzedniejszym i niewyczerpanym humorem — na temat małżeńskich aspiracji Panurga i dręczących go wątpliwości, dla których na próżno szuka rozwiązania.




I tutaj zresztą, jak gdzie indziej, znajdujemy w dziele Rabelais’go wyraz i odbicie potężnych prądów nurtujących jego epokę: spór o kobietę i małżeństwo, to kwestia, która w przededniu wojen religijnych (od r. 1540–1555 mniej więcej) rozpala umysły w całej Francji i jest przedmiotem obszernej literatury. Rabelais ze swym temperamentem urodzonego polemisty nie mógł nie wmieszać się w wir tych utarczek myślowych. Tematem tym wypełnił większą część rozdziałów trzeciej księgi: niektóre prawdopodobnie wprost stanowią parodię współczesnych pism przystępujących z całym aparatem uczoności do tego śliskiego tematu. Rabelais opracował go na swój sposób, ale zarazem na sposób godny kwestii, tj. nieśmiertelny. Z tej części jego dzieła obficie w półtora wieku później będzie czerpał Molier; w trzy wieki później Balzac, którego Fizjologia małżeństwa jest jakby świetną wariacją na temat starego mistrza. Mówiąc o księdze trzeciej, niepodobna nie wspomnieć tu nieoszacowanej historii sędziego Pletewki rozstrzygającego procesy wedle rzutu kości: jako arcydzieło delikatnej i dobrotliwie uśmiechniętej satyry, ustęp ten nie ma sobie równego w literaturze. W trzeciej też księdze — może pod wpływem wdzięczności dla króla — postać Pantagruela z konwencjonalnego poniekąd olbrzyma urasta do ideału mądrej i ojcowskiej władzy monarszej.





Odmienny zupełnie charakter posiada księga IV. Przede wszystkim stwierdzić w niej należy obniżenie wartości artystycznego wyrazu. Trudno się dziwić zresztą, iż pióro sześćdziesięcioletniego starca nie zdołało wydobyć z siebie tej samej pełni, tej samej kipiącej i żywiołowej werwy. I czasy zmieniły się zresztą. Lata, w których Rabelais tworzył pierwsze swoje księgi, były we Francji epoką jakiegoś cudownego wprost powszechnego upojenia, radosnego oczekiwania i nadziei, najwyższego spotęgowania żywotności fizycznej i duchowej. W ich miejsce przychodzą lata posępnych i nieubłaganych walk i nienawiści, okrutnych prześladowań i obustronnego fanatyzmu. Trudno o dawną beztroskę i pogodę duszy. O ile w stosunku do swoich dawnych przeciwników Rabelais bawił się wprzódy raczej i jeśli w nich godził, to ostrzem niezatrutym, o tyle teraz walczy: odważnie, choć z rozwagą szermierza, którego nieostrożność może kosztować życie. Z naszego punktu widzenia cierpi na tym niewątpliwie artystyczna wartość utworu; z żalem widzimy, iż miejsce satyry tryskającej swobodnie i rozlewającej się szeroko zajmują zimne i formalistyczne alegorie. Ale współcześni patrzyli na te rzeczy zapewne inaczej i to, co dziś obniża wartość tej księgi jako dzieła sztuki, może czyniło z niej tym sprawniejsze narzędzie w ukropie walki. Słusznie powiada w tym przedmiocie jeden z biografów pisarza: „Wiele z tych żartów postradało swoją sól: a to iż nikt dziś nie zagraża wolności naszego myślenia. Zażywamy w spokoju dziedzin zdobytych przez naszych ojców. Oręże, którymi oni się posługiwali, leżą obecnie na ziemi i drzemią pokryte rdzą wieków. Potrącamy je nogą z lekceważeniem: zdają się nam ciężkie i przestarzałe. Ale trzeba było widzieć ich błysk w walce, wówczas kiedy głupota zatruwała świat i kiedy owi pogromcy potworów czyścili rolę, na której my dziś siejemy13...”.




W księdze IV Rabelais ostrzej niż kiedykolwiek występuje przeciw Sorbonie, Papimanom etc., już nie w mimochodem zadawanych sztychach i cięciach, ale w otwartej potyczce. To, że w tym momencie odważa się na to, dowodzi, iż bardzo snać14 czuje się pewnym poparcia nowych protektorów, a przede wszystkim samego króla, którego polityce w tej chwili mogły być po myśli wycieczki Rabelais’go w stronę papiestwa, a zwłaszcza ustęp o złocie tak subtelnie wyciąganym z Francji magiczną siłą Dekretaliów. Rozliczne wędrówki Pantagruela i jego towarzyszów opisane w tej księdze są echem współczesnego pędu i zapału podróżniczego, raz po raz przynoszącego wieści o nowych nieznanych krajach otwierających szerokie horyzonty śmiałym żeglarzom. Wiele szczegółów, które dziś wydają nam się bezbarwne i błahe, dla ówczesnego czytelnika były wysoce interesujące przez swoje wiadomości przyrodnicze: tak np. walka z physeterem jest ścisłym opisem polowania na wieloryby. Niektóre znowuż rozdziały, zwłaszcza w księdze V, stanowią dobrotliwą satyrę na łgarstwa podróżnicze, dla których współczesna łatwowierność i brak kontroli naukowej szerokie otwierały pole. Dla dzisiejszego czytelnika księga ta przedstawia oczywiście znacznie mniejszą wartość niż poprzednie.




Pozostaje księga V. Ukazała się ona w roku 1564, w dwa lata blisko po śmierci pisarza. Nie jest rozstrzygnięte ani podobne do rozstrzygnięcia, o ile i w jakim stopniu jest ona autentycznym dziełem ręki Rabelais’go. Można przypuszczać, iż zostawił on do niej przynajmniej materiały, które z ową bezceremonialnością, z jaką obchodzono się w owych czasach z dziełem literackim, obca jakaś ręka obrobiła, uporządkowała i zaokrągliła w całość. W tej księdze tym bardziej znaczy się zachód twórczości i werwy pisarza; pośród nieskończonych opisów, nużących alegorii, ledwie ten lub ów szczegół pozwala rozpoznać lwi pazur. Czy samo zakończenie ostatniej księgi wraz z wyrocznią „boskiej Flaszy” jest pióra Rabelais’go, nie wiadomo; raczej należałoby o tym powątpiewać.




Swoistą cechą i zasadniczą odrębnością satyry Rabelais’go — biorąc pod uwagę okres pełni jego siły twórczej — jest to, iż podłożem jej jest wesołość. Nie ma w nim nic pesymizmu, jaki tkwi tak często na dnie wszelkiej satyry; nic z żółci, nic z nieżyczliwego ostrowidztwa upośledzonych i niezdatnych do życia. W dziele jego rozbrzmiewa głośny, zdrowy śmiech, będący sam dla siebie celem i sam dla siebie sztuką, wesołość jego płynie szerokim, rozlewnym korytem, unosząc na swej fali z jednaką beztroską tani kalambur, niedorzeczne spiętrzenie epitetów, sprośne wyzwiska, jak głębokie satyryczne błyski i — subtelną grę intelektu. Satyra Rabelais’go jest dobrotliwa, bezosobista, bezkrwawa; z wyjątkiem znienawidzonej zmory zakutanych świętoszków, kretów, „ludzi zaglądających przez szparki” nie skaleczy ona nikogo: raczej obejmuje wszystko, niby wspólnym płaszczem, swą dobrotliwą filozofią, streszczającą się w wywodzie Panurga: „Cały świat jest szalony...”. Urocza i mądra pustota Rabelais’go nabiera jeszcze przedniejszego smaku przez to, iż pisarz zaprawia ją nieustannie swą bezprzykładną erudycją: zdawać by się mogło istotnie, iż po to jedynie połknął i strawił całą wiedzę swego czasu, aby strawiwszy... ale nie dajmy się unosić obrazom i porównaniom nazbyt Rabelais’sowskim. Bardzo zabawny jest stosunek Rabelais’go do tejże erudycji: z jednej strony drwi sobie z niej, rzucając zazwyczaj olbrzymi ciężar cytatów i komentarzy po to jedynie, aby tym niżej przechylić szalę ludzkiej głupoty — z drugiej strony lubuje się nią, nie umie się oprzeć pokusie roztaczania jej w swoim dziele przy każdej sposobności:




„Co się tyczy pludrów, to moja cioteczna babka Laurencja mówiła mi niegdyś, iż istnieją jedynie dla saczka z rozporkiem. Wierzę temu dla podobnej racji, z jaką dowodzi nam ów wdzięczny figlarz Galen, lib. IX. O pożytku naszych członków, iż głowa stworzona jest dla oczu. Natura bowiem byłaby mogła umieścić je na kolanach albo na łokciach; ale przeznaczając oczy do dalekiego widzenia, umieściła je na głowie niby na tyczce, na samym szczycie ciała: jako widzimy latarnie morskie i wysokie wieże wzniesione w portach morskich, iżby latarnia mogła być widziana z daleka”.





Takich dwoistości spotykamy u Rabelais’go więcej: tak np. drwi sobie nielitościwie ze scholastyki, a mimo to wycisnęła ona na kształtowaniu się jego umysłowości silne piętno; ściga szyderstwem swoim mnichów, wszelako — jak słusznie zauważa w doskonałej swej książce Stapfer — szyderstwo to nie jest pozbawione pewnej dobrotliwej dla pulchnych ojcaszków czułości.




Jednym z nieodpartych środków Rabelais’go dla wywołania wesołości jest wyolbrzymianie wrażenia przez natłoczenie szczegółów. Kiedy wylicza gry, w jakie bawił się Gargantua, wymienia ich 215; kiedy nam opowiada, jak piekarze zelżyli czeladź zbierającą wino, nie poprzestaje na zakomunikowaniu faktu, lecz przytacza dwadzieścia dziewięć obelżywych epitetów. Toż samo mówiąc o Diogenesie i jego beczce, wylicza 64 ćwiczenia, jakim się oddawał itd., bez końca. Natłoczenie to, czasem dziecinne, czasem posiada nieporównaną siłę obrazową: czyż w niezliczonej ilości gier młodego Gargantui lub zabaw kwitnących w domu pana Busia nie odbija się cudownie owo gigantyczne szlacheckie wałkonienie się w słodyczach wiejskiej egzystencji bez troski i bez myśli? Czasem znów to nagromadzenie, natłoczenie słów, określeń, przymiotników, zrazu mdłe i nudne, potem, siłą swego rozpędu, zaczyna działać upajająco, musuje jak wino: tak, bo to język francuski, tworzący się na nowo w tej kipiącej lawie, upija się własnym świeżym bogactwem, pręży się niby atleta, próbujący sprawności swych mięśni. Do kształtowania się języka Rabelais przyczynił się jak mało kto inny. Całą swą olbrzymią erudycję filologiczną oddaje na jego usługi; wtłacza weń legiony słów greckich i łacińskich; wzbogaca go wszystkimi dialektami, narzeczami, jakie poznał dokładnie w ciągu lat swojej włóczęgi. Ciekawym niezmiernie jest słowniczek załączony do IV księgi Pantagruela pt.: Briefve declaration d’aucunes dictions plus obscures contenues on quatriesme livre des faits et dicts heroiques de Pantagruel15. Słowniczek ten zawiera objaśnienie niezrozumiałych słów, z których wiele zostało w niedługi czas potem najzupełniej przez język strawionych, jak: mitologia, katastrofa, mizantrop, sarkazm, kategoryczny, symbol etc., etc. Ta różnorodność elementów, z jakich Rabelais stapiał swój język, czyni go bezwarunkowo najtrudniejszym z pisarzy francuskich tej epoki, a słownik do jego dzieła pisany dla Francuzów, dochodzi rozmiarów sporej książki16.




Na zakończenie kilka słów o polskim wydaniu dzieła. Jest ono zupełne; czasem tu i ówdzie tłumacz pozwolił sobie skreślić jakąś zwietrzałą aluzję, wymagającą nieproporcjonalnie do swej błahości obszernego komentarza, poza tym jednak oddajemy dzieło do rąk polskiego czytelnika w całości. Wszelkie skróty, wszelkie przykrawania odebrałyby Rabelais’mu to, co jest jednym z jego uroków, tj. szeroki oddech i wdzięk swobodnej gawędy, która, jak to bywa w kompanii przezacnych opilców, czasem raźnym, iskrzącym się, to znów mdłym i ospałym idzie tempem. Czytelnik, który zaprzyjaźni się z tym przemądrym, choć tak dobrodusznym gawędziarzem, sam podejmie ten trud, aby oddzielić stronice, do których chętnie od czasu do czasu powróci, od tych, które straciły już swój smak i życie. Również — mimo szczerej przykrości, jakiej tłumacz doznawał nieraz przekładając na nasz język potworne często wybryki Rabelais’sowskiej muzy — wydało mu się niemożliwym wszelkie „oczyszczanie” Rabelais’go i ubieranie w figowy listek jego dziecięcej nagości. Ta orgia sprośności, grubych słów, wyszukanych klątw, soczystych opowiastek, nie jest na dziele pisarza przygodną narością; przeciwnie, jest jego integralną częścią, jest potężnym ulżeniem sobie renesansowego człowieka znużonego zbyt długim wiekowym przebywaniem w pałacach pani Kwintesencji. Można się gorszyć, krzywić, rumienić; ale nie można tu nic naruszyć, nie pozbawiając samego dzieła rozmachu i jędrności wyrazu. Jak dalece są one zrośnięte z sobą, może posłużyć za przykład odpowiedź poety Villona królowi angielskiemu (IV, 67), jeden z wspanialszych w literaturze świata wyrazów poczucia dumy narodowej.




Tajemnicą czytania dzieł Rabelais’go jest, aby je czytać z tą samą beztroską, z jaką były pisane. Nie za wiele dociekać, nie trapić się o to, czego się nie rozumie, i wysysać ze smakiem ten „szpik”, o którym pisarz powiada, iż mieści się w jego dziele. Nie jest to zresztą, niewątpliwie, lektura dla wszystkich. W całej pełni smakować w niej mogą bodaj tylko mężczyźni i to, o ile mogłem się przekonać, jedynie najkulturalniejsi. Wobec wspomnianych już a potwornych nieraz swobód językowych Rabelais’go, brzmi to cokolwiek paradoksalnie; cóż robić, taki jest już kaprys prawdy, że z równym uporem gnieździ się w paradoksach, co stroni od utartych pojęć. To pewna, iż trzeba wysokiej kultury umysłowej i literackiej, aby pod tą rubaszną powłoką wpół średniowiecznego mnicha, umieć wyczuć cały wykwint najprzedniejszego humanizmu.




Słówko jeszcze co do komentarza. Względy praktyczne nie pozwoliły zbytnio rozszerzać tej części wydawnictwa; trzeba było ograniczyć się do tego, co konieczne. W układzie komentarza wytyczną linią był wzgląd nie tyle na erudycję, ile na czytelnika, któremu należało dostarczyć tego, co niezbędne dla swobodnego obracania się w trudnościach tekstu. Zresztą jak słusznie zauważono, te właśnie ustępy dzieła Rabelais’go, które najbardziej pozostały do dziś żywe i zajmujące, najmniej wymagają komentarzy i najlepiej się bez nich obchodzą.




W pracy niniejszej tłumacz posługiwał się następującymi wydaniami pism Rabelais’go:




Pomnikowe wydanie krytyczne pod redakcją Abla Lefranc (Paris 1913), którego to wydania w chwili dokonywania przekładu ukazały się dopiero dwa tomy (księga I).




Wydanie Marty-Laveaux (Paris 1870) tomów 6.


Wydanie z r. 1835 (Paris, Ledentu) z doskonałym i wielostronnym słownikiem.


Wydanie Louis Moland (Paris, Garnier frères).


W układzie komentarza, obok innych prac, znaczne usługi oddało doskonałe niemieckie wydanie dzieł Rabelais’go w przekładzie Gottloba Regis, nowo opracowane przez Wilhelma Weigand (München und Leipzig, bei Georg Müller 1911).




Kraków, marzec 1914.











  
    Księga pierwsza








  
    Żywot wielce przeraźliwy wielkiego Gargantui, ojca Pantagruelowego, niegdy skomponowany przez mistrza Alkofrybasa17, Abstraktora Piątej Esencji






  
    Księga pełna pantagruelizmu18








Do czytelnika





Przyjacielu, coś jął się tej Księgi, 
Wszelki smutek chciej rozpędzić z czoła, 
I czytając, nie gorszyć się zgoła: 
Zła tu nie masz ni szpetnej mitręgi. 
Choć nauczyć niewiele was zdoła, 
Jeno śmiechu da nieco czasami; 
To lekarstwo najlepszym się zda mi 
Na zgryzotę, co sercu dopieka: 
Lepiej śmiechem jest pisać niż łzami, 
Śmiech to szczere królestwo człowieka. 

 




Żyjcie w weselu!





 




  
    Przedmowa autora




Opilce bardzo dostojne i wy, wielce znamienite przymiotniki19 (wam bowiem, a nie inszym poświęcone są pisma moje), słuchajcie! Owóż w dialogu Platona zamianowanym Uczta, Alcybiades, sławiąc swego nauczyciela Sokratesa, bez sprzeczki książęcia filozofów, wśród innych słów powiada o nim, iż był podobny sylenom. Syleny były to niegdy małe puzderka, takie jak widzimy dzisiaj w kramach aptekarzów, pomalowane z wierzchu w ucieszne a trefne figurki, jako to harpie, satyry, gąski, zające rogate, osiodłane kaczki, kozły latające, jelenie srokate i inne takie malowidła przedstawione uciesznie, aby ludzisków pobudzić do śmiechu, jako był zwykł Sylen, nauczyciel dobrego Bachusa: zasię we wnętrzu zamykano tam zmyślne lekarstwa, jako to balsamy, ambry, amomon, muszkat, zywety, szlachetne kamienie i insze kosztowne rzeczy. Takim ów Alcybiades mienił być Sokrata; ile że patrząc nań z wierzchu i sądząc z zewnętrznego kształtu, nie dalibyście zań ani łupiny z cebuli, tak był szpetny z członków i pocieszny z postawy: nos szpiczasty, spojrzenie jakoby u byka, oblicze, rzekłbyś, głupka, grubaśny w obyczajach, niechlujny w odzieży, ubogi w dostatki, niefortunny u płci białej, niezdatny do publicznych urzędów; zawżdy pośmiechujący się, zawżdy przepijający do każdego pełną miarką, zawżdy wykręcający się sianem, zawżdy tający swoje boskie rozumienie. Ale otwarłszy one puzdro, naleźlibyście wewnątrz niebiański i nieopłacony specyfik, pojęcie więcej niż ludzkie, przedziwną cnotę, nieomylną pewność, niepojętą wzgardę wszystkiego tego, dla czego ludzie tyle czuwają, biegają, pracują, żeglują a borykają się.




Ku czemu, wedle waszego mniemania, mierzy owa przegrywka i ono wymacywanie? Ku temu, iż wy, moi mili uczniowie i niektóre inne pomyleńce, czytając ucieszne nadpisy niektórych ksiąg naszego wymysłu, jako to Gargantua, Pantagruel, Trąbiflasza, Dostojeństwo rozporka, O grochu ze słoniną cum commento, sądzicie nazbyt łacno, iż wewnątrz rzecz stoi jeno o błaznowaniach, figielkach i łgarstwach uciesznych: ile że zewnętrzne godło (to jest tytuł), bez inszego pogłębiania wykłada się zazwyczaj ku śmiechowi a trefności. Wszelako nie przystoi z taką letkością oceniać dzieło człowiecze: toć sami powiadacie, że habit nie czyni jeszcze mnicha, i ten lub ów, chocia odziany mniszym kapturem, może być wnętrznie bardzo daleki od mnichostwa; toż inny może mieć na grzbiecie hiszpański płaszczyk, zasię co do swego męstwa, zgoła nie z Hiszpanii się wiedzie. Owo dlaczego trzeba otworzyć tę księgę i pilnie zważyć, co w niej jest wywiedzione. Wówczas poznacie, że kordiał20 zawarty wewnątrz cale21 inszej jest wartości niż to, co zwiastowało puzdro: to znaczy, iż roztrząsane materie nie są tak bardzo płoche, ile to sam nadpis obiecywał.




A przypuściwszy nawet, iż w dosłownym rozumieniu, najdziecie tu dość materii cale uciesznych i dobrze wiernych swojemu nadpisowi, to i wówczas nie należy dać się temu omamić, jakoby śpiewom syrenim; jeno w wyższym rozumieniu wykładać sobie to, co zrazu zdawałoby się rzeczone z pustej jeno wesołości. Zdarzyło się wam kiedy odkorkowywać jaką butelczynę? Prosit! Owo przywiedźcie sobie na pamięć zachowanie wasze przy tej czynności. A widzieliście kiedy psa, gdy mu popadnie na drodze w łapy kość ze szpikiem? Oto, jak powiada Platon w księdze II De Re publica, zwierzę najbardziej filozoficzne pod słońcem. Jeśliście widzieli, mogliście zauważyć, z jakim nabożeństwem on ją obchodzi, jak czujnie jej strzeże, jak chciwie dzierży, jak bacznie ją napoczyna, jak chytrze kruszy i jak pilnie wysysa. Co każe mu tak czynić? Jaką nadzieję żywi w tej pilnej pracy? Co mniema osiągnąć? Nic, jeno trochę szpiku: prawda, że ta trocha rozkoszniejsza tu jest niż wiele w innych rzeczach, jako że szpik jest to pożywienie najdoskonalej ze wszystkich wypracowane przez naturę, o czym powiada Galenus22, III, Facult. nat. i XI, De Usu partium.



Za przykładem tego zwierza przystoi wam owa roztropność, abyście umieli węszyć, czuć i oceniać owe piękne księgi, suto kraszone omastą, niewinne a zwinne, celne a strzelne. Później zasię przez pilne wgłębianie się a baczne rozmyślanie uda się wam skruszyć kość a wyssać posilny szpik, czyli to, co rozumiem przez one pitagorejskie symbole, w nadziei iż jesteście dość bystrzy a sposobni do takiego czytania: wówczas cale inny smak w nim najdziecie i bardziej wysoką wiedzę, która wam objawi co nieco o bardzo wysokich sakramentach i przeraźliwych misteriach, tak co się tyczy naszej religii, jak również polityki i życia społecznego.



Czy wy naprawdę sumiennie mniemacie, iż kiedykolwiek Homer, pisząc Iliadę i Odyseję, miał na myśli owe alegorie, w jakie go ustroili Plutarch, Heraklides poncki, Eustatius, Phornutus, i to co z nich ukradł Policjan? Jeżeli tak mniemacie, nie zbliżacie się ani rękami ani nogami do mego mniemania; ja bowiem sądzę, iż tak samo nie śniło się o nich Homerowi, jak Owidiuszowi w jego Metamorfozach nie śniło się o tajemnicach Ewangelii, co niejaki brat Obżora23, szczery liżypółmisek, wysilał się dowieść, skoro zdarzyło mu się spotkać tak głupich jak on sam, niby (powiada przysłowie) pokrywę godną garnka.




Jeżeli w to nie wierzycie, dla jakiej przyczyny nie mielibyście uczynić tak samo z tymi uciesznymi i nowymi kroniczkami, mimo iż, dyktując je, nie więcej myślałem o tym niż wy, którzy oto popijacie nie gorzej ode mnie. Na układanie bowiem tej wspaniałej książki nie więcej obróciłem czasu, ani też nie inny, jak tylko ten, który był przeznaczony ku pokrzepieniu ciała, to znaczy kreśliłem je, pijąc a jedząc. Owo też jest to właściwa pora do spisywania owych wysokich materiów a głębokich nauk, jako to dobrze umiał czynić Homer, zwierciadło wszystkich uczonych w piśmie, i Eneasz, ojciec poetów łacińskich, o czym zaświadcza i Horacy, mimo iż jakiś ciemięga powiedział, że pieśni jego więcej trącą winem niż oliwą.




Toż samo powiada pewien mądrala o moich księgach; wszelako us...ać się na niego. Ha! o ileż zapach wina więcej jest luby, śmiejący, kuszący, o ileż bardziej niebiański a rozkoszny niż zapach oliwy! I tyleż będę szukał w tym chluby, aby mówiono o mnie, iż więcej wydaję na wino niż na oliwę, ile jej doznawał Demostenes, kiedy mówiono o nim, iż więcej wydaje na oliwę niż na wino. Co do mnie, znajduję w tym jeno cześć i chlubę, kiedy o mnie powiadają, iż jestem tęgim bibułą24 i dobrym kompanem: z tego też tytułu jestem mile widziany w zacnej kompanii Pantagruelistów. Demostenowi zarzucał jakiś zrzęda, iż jego mowy trącą jakoby zgrzebnym płótnem plugawego a brudnego wózka na oliwki. Dlatego wykładajcie wszystkie moje słowa i uczynki jak najdoskonalej, miejcie w estymie ową serowatą mózgownicę która was pasie tymi pięknymi koszałkami-opałkami i ile tylko sił starczy, dzierżcie mnie i siebie w nieustannej pogodzie a wesołości.




Owo tedy radujcie się, mili barankowie, i wesoło czytajcie resztę, z uciechą dla ciała, a pożytkiem dla lędźwi. Hoc, hoc, mili kmoterkowie, a żeby wam w gardle nie zaschło. Kto z brzegu, niech przepije do mnie, a ja puszczę dzbanuszek w kolej jak przystało.


 



  
    Rozdział pierwszy. 
O genealogii i starożytności rodu Gargantui






Ku poznaniu genealogii i starożytności rodu, który wydał nam Gargantuę, odsyłam was do wielkiej kroniki pantagrueliańskiej25. Z niej dowiecie się obszerniej, w jaki sposób olbrzymy zrodziły się na tej ziemi i jako z tych w linii prostej począł się Gargantua, ojciec Pantagruela. Owo niechaj was nie mierzi, iż na razie pominę te sprawy, mimo iż rzecz jest taka, że im szerzej by ją rozprowadzić, tym więcej udałaby się Waszym Wielmożnościom, jako zaświadcza autorytet Platona, in Philebo et Gorgias, i Flakka26, który powiada, iż niektóre gawędy (a ta jest niewątpliwie w ich rzędzie) tym bardziej są ucieszne, im częściej się je powtarza.






Dałby Bóg, aby każdy znał tak pewnie swą genealogię od arki Noego aż do naszych czasów! Tak rozumiem, iż wielu jest dziś na ziemi cesarzów, królów, diuków, książąt i papieży, którzy wiodą się od niejakich bosiaków i chamów. Jako znów na odwrót wielu jest dziś dziadami w przytułkach, w nędzy i plugastwie, którzy poczęli się ze krwi i z rodu wielkich królów i cesarzów; zważywszy zadziwiające przeobrażenie królestw i mocarstw:








Asyryjskiego w medyjskie,  
Medyjskiego w perskie,  
Perskiego w macedońskie,  
Macedońskiego w rzymskie,  
Rzymskiego w greckie,  
Greckiego we francuskie. 

 









Aby zaś wam dać wyobrażenie o mnie, który tu mówię, to mniemam, iż pochodzę od jakiego bogatego króla albo książęcia dawnych czasów. Nie zdarzyło się wam pewnie spotkać człowieka, który by większą ode mnie miał ochotę zostać królem albo bogaczem: żyć sobie suto, nie pracować, nie kłopotać się i dobrze opatrywać27 swoje przyjacioły i wszelkie godne a uczone ludzie. Ale tym się pocieszam, że na tamtym świecie otrzymam to wszystko, ba, nawet więcej, niżbym obecnie śmiał pragnąć. Zaczem i wy taką albo i lepszą nadzieją krzepcie się w niedoli i pijcie smacznie, jeżeli macie co.






Wracając do materii, powiadam wam, iż, dzięki szczególnej łasce niebios, zachowała się nam genealogia starożytnego rodu Gargantui, bardziej zupełna niż jakakolwiek inna, z wyjątkiem Mesjaszowej, o której nie mówię, jako iż mi to nie przystoi; toteż diabły (to jest świętoszki i okapturzone łby) sprzeciwiają się temu. A znalazł ją niejaki Jan Odo28, na swej łące wpodle Galeńskiego Wzgórza, poniżej Oliwy, idąc ku Narsaj. Tam, gdy kazał kopać rowy, trafił rydel kopiących na wielki sarkofag z brązu, długi bez miary: tak, iż nie znaleźli jego końca, szedł bowiem daleko aż poza śluzy Wieny. Skoro go otworzyli, wówczas, w pewnym miejscu, w którym był wyryty i wyobrażony kubek, dokoła zaś niego wypisane było etruskimi głoskami: Hic bibitur29, znaleźli dziewięć flaszek w takim porządku, w jakim ustawia się kręgle w Gaskonii. Ta, która była w środku, mieściła dużą, tłustą, pękatą, omszoną, zmurszałą książeczkę, silniej, ale nie wdzięczniej woniejącą niż róże.






W tej znaleziono rzeczony rodowód, wypisany kursywą, kaligraficznym pismem, nie na papierze, nie na pergaminie, nie na wosku, ale na korze wiązu. Tak wszelako litery były zużyte od starości, iż ledwie można było rozpoznać trzy obok siebie w rządku.






Zaczem przywołano tam i mnie (chocia tak niegodnego); i zużywszy wielki zapas szkieł, posługując się sztuką, za pomocą której da się czytać niewidoczne litery, o czym poucza Arystoteles, wyłożyłem je, jak to ujrzycie, pantagruelizując po trosze, to znaczy przepijając do smaku i czytając o niesłychanych czynach Pantagruela. Na końcu książeczki znajdował się traktacik, zaintytułowany Fidrygałki faszerowane. Szczury i mole albo (abym zaś nie skłamał) inne złośliwe bestie, nadżarły sam początek: resztę zamieściłem poniżej, przez cześć dla starożytności.



 




  
    Rozdział drugi. 
Fidrygałki faszerowane, znalezione w starożytnej budowli30






= się gdy Cymbrów pogromca31 na leże 
: : był powietrzem (przed rosą z obawy) 
= : ! go przybyciem napełniono dzieże32 
Świeżutkim masłem kapiącym do strawy; 
= órem gdy macierz jego się zmazała, 
Zakrzykła głośno: «Przez litość, chwytajcie, 
Bo broda jego spaćkana już cała, 
Albo przynajmniej drabinkę mu dajcie». 

 






Jedni mówili, że pantofel jego 
Lizać to lepsze niż odpusty wszelkie; 
Wszelako przyszedł srogie nicdobrego33, 
Z jamy, gdzie łowi się płotki niewielkie34, 
I rzekł: «Panowie, to nie figle płoche: 
Węgorz tu siedzi, ot, ukryty na dnie, 
Tam my, w tej jamie pogrzebawszy trochę, 
Wielką tyjarę odnajdziemy snadnie35». 

 






Kiedy chciał zwołać kapitułę godną, 
Rogi zjawiły się jeno cielęce. 
«Pod mitrą (prawił) tak mi w głowę chłodno, 
Że mózg mi cierpnie w nieustannej męce». 
Tedy go rzepy wonią okadzano 
I rad się trzymał blisko przy kominie, 
Byleby rychło nową szkapę dano 
Tylu biedakom, co dręczą się ninie36. 

 






Dziurą straszyli świętego Patryka 
I Gibraltarem, i innymi dziury: 
Gdybyż im mogła zabliźnić się grdyka 
I kaszlu wiecznej popuścić tortury; 
Wszystkim to bowiem szpetnym się wydało 
Patrzeć, jak ciągle jeden z drugim ziewa: 
Zamknąć im gębę, by na chwilę małą, 
Bodaj na przemian, to z prawa, to z lewa37! 

 








Pod koniec zgody skubnął dobrze kruka38 
Herkules, który z Libii przybył w gości. 
«Co? rzecze Minos39, beze mnie ta sztuka? 
Wszystkich wzywają, oprócz mojej Mości: 
A potem życzą, abym własnym znojem 
Znosił im ostryg i żabek na strawę! 
Niechże mnie diabli, jeśli w życiu swojem 
Wmieszam się w oną jarmarczną zabawę». 

 














Aby ich zgasić, kuternoga40 pewny 
Przybył z pieniaczem przenajświętszym w łapie, 
Przesiewacz, rodu Cyklopiego krewny, 
W pył ich obrócił. Każdy w nos się drapie: 
Mało to pólko daje heretyków, 
Których nie zmełłyby młyńskie kamienie; 
Biegnijcie wszyscy wśród gromkich okrzyków, 
Z wojenną wrzawą zetrzeć to nasienie. 

 










Niedługo potem ptak Jowisza41 możny 
Myślał z obozem Złego wejść w przymierze; 
Lecz widząc groźne oblicza, ostrożny, 
Zląkł się, że z władztwa naród go obierze, 
I wolał raczej empirejskie płomię 
Usunąć z kramu, gdzie sprzedają śledzie, 
Niźli dozwolić, by w nieszczęść ogromie, 
Przez Massoretów42 znalazło się w biedzie. 

 














Układ zawarto w świetle błysków miecza, 
Wbrew woli Ate43 z jej piszczelą suchą,  
Pentezylei44 wbrew, dolo człowiecza! 
Na stare lata kupczącej rzeżuchą. 
Każdy jej krzyczał: «Ty czerepie stary, 
Tobież przystało skomleć, wiedźmo podła, 
Samaś je zdarła, te rzymskie sztandary, 
Co pergaminy stroiły w swe godła». 

 














Gdyby nie Juno, co pod niebios kręgiem 
Ze swoim księciem45 pykała fajeczkę, 
Wyszłaby z próby tej z niejednym cięgiem 
I opłakałaby gorzko tę sprzeczkę. 
Stanęło na tym, że przy owej chrapce 
Dwa Prozerpiny jajka46 jej przypadną, 
Jeśli zaś znowu znajdzie się w pułapce, 
Do góry cierpień przywiążą ją snadno47. 

 














W siedmiu miesiącach mniej dwadzieścia dwoje, 
Ten, który niegdyś zniszczył Kartaginę48, 
Wmieszał się, czyniąc znaczne niepokoje, 
Dopominając się o swą dziedzinę; 
Lub też by działy słuszne uczyniono 
Wedle praw, które Bóg szanować każe, 
Tym zaś co breve uzyskali ono 
Nieco polewki w gęby nalać wraże49. 

 










Ale rok50 przyjdzie jako łuk turecki51, 
Co ma pięć wrzecion i trzy dna od faski52, 
Rok, iż grzbiet króla w sposób zbyt zdradziecki 
Dozna zapłaty za niewczesne łaski. 
O hańbo! Zali słodki uśmiech zdrady 
Gronostajowych ogonów dosięże?53 
Stójcie! Nikt niechaj nie idzie w te ślady; 
Raczej się schronić między śliskie węże. 

 














Gdy ten rok minie, ów który jest, będzie 
Władał spokojnie z druhami pospołu: 
Kłótni i swarów stępią się krawędzie. 
Dobra chęć zbożnie zagości u stołu; 
Pomoc, co niegdyś była przyrzeczona 
Przez wróżby niebios, wnet ciałem się stanie, 
I cna stadniny królewskiej korona54 
Z tryumfem ruszy w monarszym rydwanie. 

 














I będzie czas ten trwać wszelakiej próby, 
Póki Mars raczy kroczyć w swoim torze; 
A potem przyjdzie On, nad insze luby, 
Rozkoszny, piękny, w śmiejącym humorze. 
Hej, krzepcie serca! Na biesiadę oto, 
Wierne me druhy! Niejeden nieżywy 
Na ziem nie wróciłby za wszystko złoto, 
Tak kląć czas przeszły będziem nieszczęśliwy55. 

 














Na koniec, dzieła woskowe odlanie 
Damy pomieścić w samym sercu dzwona; 
Nie będzie więcej krzyków: Panie! Panie! 
Ni kotłów buchać para rozpalona. 
Hej, gdzie jest ręka, co do miecza skora! 
Do diaska wszystkie mózgowcze majaki! 
Ach, gdybyż można w głąb wielkiego wora 
Związać kram cały szalbierstw lada jaki56! 

 







 






  
    Rozdział  trzeci. 
Jako Gargantua jedenaście miesięcy pozostawał w żywocie matki






Tęgospust57 był to w swoim czasie zdrowy kpiarz, zaglądający do dzbana tak chętnie jak mało kto na świecie, bo też i jadał rad słono i korzennie. K’czemu58 miał zazwyczaj dobry zapasik magenckich i bajańskich szynek, siła59 wędzonych ozorów, obfitość kiszek (gdy była na nie pora) i solonej wołowiny z musztardą; takoż zapas ikry rybiej, pokaźną ilość kiełbasy, nie bolońskiej (lękał się bowiem trutek lombardzkich60), ale z Bigory, z Lankony i z Breny. W męskich latach pojął Gargamelę61, córkę króla Parpajlosów, tęgą dziewuchę rumianą na gębie. I często we dwoje przestawali ze sobą, czyniąc kształt jakoby zwierza o dwóch grzbietach, radośnie pocierając wzajem swoje sadła, aż poczęła stąd Gargamela pięknego synalka i nosiła go w żywocie aż do jedenastu miesięcy.






Tak długo bowiem, a nawet dłużej, może niewiasta nosić dziecię w żywocie, zwłaszcza jeżeli to jest jakieś arcydzieło i osoba mająca w swoim czasie dokazać nie lada rzeczy. Jakoż powiada Homer, iż dziecię, które Neptun zaszczepił Nimfie, urodziło się w pełny rok później, to znaczy w dwunastu miesiącach. Bowiem (jako powiada Aulus Gellius, lib. III) majestat Neptuna wymagał tak długiego czasu, iżby dziecię mogło być wykończone w całej doskonałości. Dla podobnej przyczyny Jowisz kazał trwać czterdzieści ośm godzin nocy, którą przespał z Alkmeną. W krótszym bowiem czasie nie byłby zdołał ukuć Herkulesa, który oczyścił świat z potworów i tyranów.






Starożytni panowie Pantagrueliści potwierdzili to, co powiadam i oświadczyli, że nie tylko możebne jest, aby dziecię urodziło się z niewiasty w jedenastym miesiącu po śmierci męża, ale że dziecię takie ma być uważane za prawowite: Hipokrates, lib. de Alimento; Pliniusz, lib. VII, cap. V; Plautus, in Cistellaria; Markus Varro, w satyrze zatytułowanej Testament, powołując się na powagę Arystotelesa w tym względzie; Cenzorinus, lib. de Die natali; Arystoteles, lib. VII, cap. III i IV, de Natura animalium; Gellius, lib. III, cap. XVI; Servius, in Ecl., wykładając ten wiersz Wergilego:








Matri longa decem etc. 

 













i siła innych mózgowców, których liczba pomnożyła się ciżbą uczonych w prawie, ff. de Suis, et legit. l. intestato. § fin. I takoż in anthent. de Restitut. et ea quae parit in undecimo mense.






Ba, nawet nagryzmolili k’temu swoje trzęsionkowate prawa Gallus, ff. de Lib. et posthum. et l. septimo, ff. de Stat. homin., i paru innych, których na razie nie śmiem wymienić.






Dzięki tym prawom, mogą owdowiałe białe głowy śmiało zadzierać podogonia, ile zapragną i więcej, a to całe dwa miesiące po śmierci mężów. Proszę was, jeśli łaska, moje poczciwe kmotry, jeżeli najdziecie wśród takich którą godną poszturchania, dosiadajcież jej żywo i przywiedźcie mi ją co rychlej. Jeśli bowiem w trzecim miesiącu zastąpi, owoc jej będzie dziedzicem nieboszczyka. A gdy już rozpozna się ciążę, dopieroż folgują sobie śmiało i jazda na całego, skoro już bandzioch nabity! Jako przykładem Julia, córka cesarza Oktawiana, która wówczas dopiero oddawała się swoim rypałom, kiedy uczuła się brzemienną, tym obyczajem jak sternik nie wprzódy siada na okręt, aż gdy jest dobrze obciążony balastem i sumiennie naładowany.






A jeśli im kto przygani, że tak dają sobie wybijać hołubce po swoim brzemieniu, ile że zwierzęta ciężarne nie dopuszczają nigdy do się jurnego samczyka, odpowiedzą, że to są zwierzęta, zasię one są białe głowy dobrze rozumiejące niektóre piękne i lube prawa o zapładnianiu, jako niegdyś odpowiedział Populiusz, wedle podania Makroba, lib. II, Saturnal.






Jeśli diabeł nie życzy, aby zaszły w ciążę, tedy nie ma jak skręcić szpunt ze ścierki i cicho sza.




 



  
    Rozdział czwarty. 
Jako Gargamela, nosząc w żywocie Gargantuę, spożyła wielką dzieżę flaków






Sposób i okoliczności, w jakich poczęła Gargamela były takie: a kto nie wierzy, niech mu się stolec wypsnie! Owo i jej się wypsnął jednego poobiedzia, trzeciego dnia lutego, iż zjadła zbyt wiele godbilów. Godbile są to tłuste flaki z wołów tuczonych przy żłobie i na łące bliźniaczej. Łąki bliźniacze to takie, które dają trawę dwa razy do roku. Z onych spaśnych wołów dano zabić trzysta sześćdziesiąt siedm tysięcy i czternaście, iżby były na tłusty wtorek posolone tak, aby z początkiem wiosny było pod dostatkiem wołowiny, jako iż na początek uczty godzi się uczcić solone mięsiwo, a to dla lepszego smaku na wino.






Flaków była obfitość, jak łatwo pojmiecie, a były tak smakowite, iż wszystko oblizywało palce. Ale największy kłopot był z tym, iż nie można było ich długo przechować, byłyby się bowiem zepsuły, co znów się nie godziło: zaczem postanowiono zećpać je do szczętu, niczemu nie przepuszczając. K’temu zaproszono wszystkich mieszkańców Senny, Swili, Skały Klermonckiej, Wogodry, nie przepominając takoż Kondreju, Manpesiru i innych sąsiadów, wszystkich srogich bibułów62, dobrych kompanów i statecznych rypałów. Poczciwina Tęgospust wielką miał w tym uciechę i rozkazał, by szafowano jeno miskami. Upomniał wszelako połowicę, aby się nieco powściągała w jedzeniu, ile że zbliża się do kresu ciąży, te zaś bebechy to nie była nazbyt chwalebna potrawa. „Wielką ma snać63 lubość w żuciu łajna, powiadał, kto ich zje całą dzieżkę”. Nie bacząc na te przedkładania, zjadła ich szesnaście wiader, dwa garnce i sześć kwart. O cóż za wspaniała moc materii łajnotwórczej musiała się po niej przewalać we wnętrzu!






Po obiedzie wszyscy poszli gromadą do lasku i tam na gęstej murawie, tańczyli przy dźwiękach wesołych piszczałek i słodkich gęśli, tak uciesznie, iż radość to była niebiańska widzieć ich tak figlujących.





 



  
    Rozdział piąty. 
Pogwarki pijackie






Następnie jęli się krzątać około podwieczorku64. Dalejże zaczęły krążyć butelki, szynki obiegać wkoło, kubki fruwać, pucharki dzwonić. — Otwórz no, podawaj, zamieszaj, doprawiaj! — Dawaj no bez wody, o, tak, mój przyjacielu. — Nalej mi ten pucharek jak się patrzy. — Sam tu65 z tym gąsiorkiem, lej, ale z czubem. Na pohybel pragnieniu! — Ha, frybro zdradziecka, nigdyż mi nie sfolgujesz? — Jak mi Bóg miły, kumo, nie mogę najść na swoje. — Niedobrze ci, duszko? — Juści. — Juści? Pijmy, a kto nie może, niech pasa popuści. — Pić? Hm, ja nie od tego, ale tylko w swoim czasie, jako muł ojca świętego. — Ja piję tylko z mojego brewiarza66, jak nasz świątobliwy ojciec gwardian. — Co było pierwej, pragnienie czy pijaństwo? — Pragnienie, bo któż by pił bez pragnienia w onym wieku niewinności? — Pijaństwo, privatio bowiem praesupponit habitum67. — Ja znam pismo: Fecundi calices quem non fecere disertum68? My biedne niebożątka aż nadto pijemy bez pragnienia69. — Ja tam nie, biedny grzesznik, ja nie piję bez pragnienia: obecnego lub co najmniej przyszłego, aby je uprzedzić jak przystało. Piję na przyszłe pragnienie. Piję ciągle. Wieczność w pijaństwie, pijaństwo w wieczności. Śpiewajmy, pijmy, piejmy, lejmy. Gdzie mój lejek? Hę? ja piję jeno per procuram70. — Czy wilży się, aby suszyć, czy też suszy się, aby wilżyć? — Nie kapuję zgoła teorii; na praktyce poznaję się jako tako. — Alt! Maczam usta, piję, łykam: a wszystko ze strachu przed śmiercią. — Pij ciągle, nie umrzesz nigdy. — Jeśli nie piję, wysycham, a to śmierć. Dusza mi ucieknie do jakiej kałuży. Dusza nigdy nie mieszka w suchym71. Podczaszowie, o wy, twórcy nowych form, uczyńcie mnie z niepijącego pijącym. Puśćcie ożywczy strumień przez one wyschłe nerwy a jelita. Na diaska pije, kto nie czuje, że pije. Ha, to winko całe wchodzi w żyły, urynał nic z niego nie skorzysta. — Przepłukałbym chętnie flaki tego wołu, którego dziś rano wsuwałem. — Ha, dobrzem sobie wymaścił żołądek. Gdyby papier moich cedułek pił tak sumiennie jak ja, wierzycielom moim nie brakłoby winka, kiedy przyjdzie do likwidacji. — Prosię, podłub sobie w nosie. — Ha, ileż kubeczków dostanie się jeszcze do wnętrza, zanim ten je opuści! Pić tak pomału, to niezdrowo na płuca. Cy cy cy cycusia! — Jaka jest różnica między flaszką a rzycią72? — Wielka: jedną przykładasz do ust, a w drugą możesz nos wsadzić. — Huź, huź! Nasze ojcaszki znali, co to suszyć flaszki. Wielkie słowo, us...aj się a zdrowo, pijmy! — Nie macie nic do zlecenia tej rzeczce? Ot, ten tam idzie przepłukać sobie flaki. — Nie piję już więcej, jeno jedną gąbeczkę. — Piję jak brat templariusz73. A ja tamquam sponsus74. — A ja sicut terra sine aqua75. — Synonim szynki kto zgadnie? — Compulsorium pijaństwa, lewar. Za pomocą lewara spuszcza się wino do flaszy, za pomocą szynki do żołądka. — Hu, hu, pić, pić, pić! — Nie ma miary. Respice personam, pone pro duo76. — Gdybym tak prędko wyłaził w górę jak spuszczam, byłbym już het het w powietrzu.








Tak się Kuba stał bogaty, 
Tak urasta dąb sękaty, 
Tak podbił Bachus Indyje77, 
Niechaj więc pije, kto żyje. 

 













— Z wielkiej chmury mały deszcz: z cienkiego picia grzmoty. — Ha, gdyby z mojej kusiuni płynęła taka urynka, possalibyście ją radzi? — Trzymaj, nie puszczaj. Kto powiada uszczaj? — Sam tu, paziku, dolej: mianuję cię moją mózgownicą z herbem Doliwa.








...Stachu, niebożę, 
Masz tam co jeszcze w gąsiorze? 

 













— Staję jako strona skarżąca i apelująca przeciw pragnieniu. Paziu, ułóż mi apelację po wszelkiej formie. — Ha, coś mnie swędzi! Dawniej zwykłem był wypijać wszystko, teraz mam obyczaj nic nie zostawiać. — Nie spieszmy się tylko, a ułatwimy się ze wszystkim.






— Oto mi były flaczusie, paluszki lizać. To z tego byczka z czarną strzałką. Jak mi Bóg miły, weźmy go na postronek: wstyd wracać z próżnymi rękami do domu. — Pij, albo cię... Nie, nie, pij, proszę cię, zrób to dla mnie. — Wróble nie jedzą aż wtedy, gdy je kto głaszcze po ogonie. Ja piję jeno wtedy, gdy mnie kto grzecznie prosi. — Lagona edatera78! Pijcież kumie! Nie ma zakątka w moim ciele, gdzie by to winko nie wytropiło pragnienia. — Hu, jak mi je chłosta przyjemnie. — Całkiem je ze mnie przepędzi. — Otrąbmy tutaj, przy dźwięku butli i flaszek, że ktokolwiek zgubił pragnienie, gdzie indziej ma go szukać, nie tutaj. Za pomocą wytrwałych lewatyw wypędziliśmy pragnienie z naszego domku.






— Ja mam w ustach słowo boże: Sitio79. Kamień zwany azbestem nie jest tak niezniszczalny, jak pragnienie mojej wielebności. — Apetyt przychodzi w miarę jedzenia, powiadał Angeston80; ale pragnienie ulatnia się z piciem. Jakie jest lekarstwo na pragnienie? — Przeciwne co na ukąszenie psa: leć zawsze za psem, nigdy cię nie ukąsi; pij zawsze przed pragnieniem, a nigdy ci nie dokuczy. — Hej, hop! Nie drzemcie sąsiedzie. Hej tam, mości Dolewaj, nie daj nam usypiać. Argus miał sto oczu do patrzenia: sto rąk trzeba by podczaszemu, jako miał Briareus, aby mógł dolewać niezmęczenie. — Hej, zwilżmy gardło, milej będzie je suszyć. Hej tam, białego, lej no, lej do dna, do kroćset diabłów, nuże, po brzegi, pełno. Język mnie piecze. — Trąćmy się, panie landsman: w twoje, miły towarzyszu, hoc, hoc. — La, la, la, to się nazywa gładko spuścić. O lacrima Christi81 to mi winko, sam smak. — O jakież gładkie winko, szczery aksamit! — Dajcież i tu aksamitu! Hej, chłopcy! To mi gra: gąsior w puli, ty dajesz, ja na ręku! Ex hoc in hoc. Moja lewa. Nie ma cygaństwa, każdy widział. Łyk łyku, po krzyku. — O pijaki! O biedne spragnione! Hej, paziu, sam tu, lej pełno, czerwonego. Kardynalsko. Natura abhorret vacuum82. Mucha by się nie upiła. — Hoc, hoc, nie masz w świecie ino wino. W kółko, w kółko, pić to ziółko.



 




  
    Rozdział szósty. 
Jako Gargantua przyszedł na świat w sposób bardzo osobliwy






Gdy owi tak sobie przepijali i gwarzyli po trosze, Gargamela poczęła doznawać niejakich dolegliwości w żywocie. Zaczem Tęgospust uniósł się z lekka na trawie i jął pocieszać ją poczciwie, mniemając iż to się poczynają boleści i powiadając, iż za chłodno jej tam jest na murawie i że niebawem pozbędzie się brzemienia; dlatego też trzeba się jej uzbroić w odwagę; ból wprawdzie jest nieco dotkliwy, ale za to nie będzie trwał długo, radość zaś, jaka stąd urośnie, pocieszy ją po całej mitrędze, tak iż nawet pamięci nie zachowa.



— Wraz tego dowiodę — rzecze — oto nasz Zbawiciel powiada w Ewangelii Joannis83, XVI: „Niewiasta, która jest w godzinie rodzenia, czuje żałość; wszelako gdy już porodziła, żadnej pamięci nie chowa swego cierpienia”.


— Ha — rzekła — dobrze mówisz i wiele radsza słucham takowych rzeczeń Ewangelii i wiele lepiej mi to płuży84, niż gdybym słuchała żywota świętej Małgorzaty85 albo innych jakich kleszych baśni.




— Odwagi, moje jagniątko — rzekł — załatw się prędko z tym, a wnet postaramy się o nowe.


— Ha — odparła — jak wam się lekko o tym mówi, wam, mężczyznom! Dobrze więc, na Boga, przemogę się, skoro taka wasza wola. Ale dałby Bóg, byś go był sobie obciął!



— Co takiego? — spytał Tęgospust.




— Ha! — rzekła. — Udawaj niewiniątko: już ty mnie dobrze rozumiesz.



— Maluśkiego? — rzekł.  — Tam do kroćset! Jeśli taka twoja wola, każże tu przynieść noża.




— Ach — rzekła — niechże Bóg broni; ja tego nie mówiłam z serca, nie zważaj na babskie gadanie. Ale jeśli Bóg mi nie pomoże, ciężki dzień będę miała dzisiaj, a wszystko przez twego figlarza!






— Odwagi, odwagi — rzekł — nie zaprzątaj sobie głowy resztą i daj jeno pracować tym czterem wołom od przodka86. Ja idę tymczasem pociągnąć jeszcze jaki kusztyczek. Gdyby ci się tymczasem przygodziło87 co złego, będę tu w pobliżu: klaśnij jeno, a już jestem przy tobie.






W niedługi czas potem zaczęła stękać, lamentować a krzyczeć. Wraz zbiegły się gromadą ze wszystkich stron położne niewiasty. Zaczem macając ją od spodku, trafiły na jakieś bebechy dosyć omierzłego smaku i mniemały, iż to było dziecko; wszelako to był stolec, który się jej wypsnął pod siebie z przyczyny pofolgowania jelita prostego, które nazywacie kiszką stolcową: jak to bowiem oznajmiliśmy wyżej, zjadła była nadmierną ilość flaków.






Widząc to jedna szpetna starucha będąca przy niej, zażywająca sławy bardzo kutej lekarki, zawiązała jej przepaskę tak ciasną, od której wszystkie bebechy tak były zduszone a ścieśnione, iż ledwie z trudem zębami zdołalibyście je rozluźnić, co jest rzecz straszna do pomyślenia: jak niegdyś diabeł w czasie mszy św. Marcina, spisując gawędy dwóch kumoszek, zębami musiał rozciągać swój pergamin88.






Od tej dolegliwości rozluźniły się ku górze kosmki maciczne, między którymi przemknęło się dziecko i dostało się do żyły zwanej czczą; stamtąd, przeciskając się przez przeponę aż powyżej łopatek, gdzie ta żyła dzieli się na dwoje, obróciło się na lewo i wyszło lewym uchem89. Skoro tylko się urodziło, nie krzyczało jak inne dzieci: „Au, au, au”, ale donośnym głosem zakrzyknęło: „Pić, pić, pić!”, jakoby zachęcając wszystkich wkoło do picia, tak iż posłyszano je w całej okolicy.






Podejrzewam was, iż pewno nie dajecie wiary owemu szczególnemu sposobowi urodzenia. Jeżeli nie wierzycie, gwiżdżę na to, ale człowiek stateczny, człowiek roztropny, zawsze wierzy temu, co mu powiadają i co widzi napisane. Nie powiadaż Salomon, Proverbiorum XIV: „Innocens credit omni verbo90” etc.? A św. Paweł, prim. Corinth. XIII: Charitas omnia credit? Czemuż byście nie mieli wierzyć? Dlatego, powiadacie, iż nie ma w tym żadnego podobieństwa do prawdy. Powiadam wam, iż dla tej właśnie przyczyny powinni byście wierzyć, wedle zasad doskonałej wiary. Sorboniści91 bowiem powiadają, iż wiara jest to argument rzeczy niepodobnych do prawdy.






Jestże w tym co przeciw naszym prawom, naszej wierze, przeciw rozumowi, przeciw Pismu św.? Co do mnie, nie znajduję w księgach św. nic, co by świadczyło przeciw temu. Wżdy92, jeśli taka była wola Boga, żali93 powiecie, iż nie mógł był tego dokonać? Ha, przez litość, nie dopuszczajcież do swego mózgu takich bredni: powiadam wam, iż nie masz Bogu nic niepodobnego. I gdyby mu się tak spodobało, niewiasty rodziłyby odtąd dzieci przez ucho94.






Zali Bachus nie począł się z uda Jowiszowego?




Zali Waligóra nie urodził się z pięty swojej matki?




Łapimuszka z pantofla swej żywicielki?




Minerwa nie urodziłaż się przez ucho z mózgownicy Jowisza?






Adonis z kory drzewa mirtowego?






Kastor i Polluks ze skorupy jajka zniesionego i wysiedzianego przez Ledę?






Ale więcej jeszcze zdumiałoby was i zaskoczyło, gdybym wam tu przytoczył cały rozdział z Pliniusza, w którym rozprawia o narodzinach szczególnych a przeciwnych naturze. Czytajcie siódmą księgę jego Historii naturalnej, rozdz. III i nie zawracajcie mi już głowy.




 



  
    Rozdział siódmy. 
Jakim sposobem Gargantua otrzymał imię i jak zwąchał się z winkiem






Poczciwina Tęgospust, pijąc i zabawiając się z innymi, usłyszał straszliwy krzyk, jaki syn jego wydał wychodząc na światło dzienne, kiedy to zaczął ryczeć swoje: „pić, pić, pić!”. Zaczem ozwał się:



— Ależ gałgan tchu ma95!



Co słysząc obecni orzekli, iż sprawiedliwie powinien mieć za imię Gargantua, skoro takie było pierwsze ojcowskie słowo przy jego urodzeniu; w czym szli za wzorem i przykładem starożytnych Hebrajczyków. I ojciec, i matka chętnie przychylili się do tego zdania. Aby zaś uspokoić dziecię, dano mu się napić po same dziurki w nosie, po czym zaniesiono je do zakrystii i ochrzczono, jako jest obyczaj u dobrych chrześcijan.








Potem wyznaczono dlań siedemnaście tysięcy dziewięćset i trzynaście krów potelskich i bremondzkich96, aby mu dostarczały codziennego pożywienia: nie sposób bowiem było znaleźć dlań mamkę, która by go mogła zaspokoić, zważywszy niezmierną ilość mleka, które spotrzebowywał; mimo iż niektórzy subtelni doktorowie skotyści97 twierdzili, iż karmiła go własna matka i że zdolna była wydać z piersi tysiąc czterysta i dwa wiadra i dziewięć garncy mleka na jeden raz. Co nie jest do prawdy podobne. Jakoż twierdzenie to zostało potępione przez Sorbonę, jako cyckowato naganne, obrażające uszy i na milę cuchnące herezją.






W taki sposób spędził rok i dziesięć miesięcy życia; w którym to czasie z polecenia lekarzy, zaczęto go nosić i wykonano dlań zgrabny wózek zaprzężony wołami. W nim wożono go to tu, to tam w wielkim weselu; jakoż radość była nań patrzeć, gębę miał bowiem sprawiedliwie pyzatą, pod nią zaś jak obszył osiemnaście podbródków. Krzykiwał bardzo mało, jeno popuszczał pod się co  chwila: osobliwie bowiem był niemrawy w pośladkach, tak z naturalnej kompleksji, jak i z przygodnego usposobienia, które przyszło nań stąd, iż nazbyt chętnie wąchał soczek winny. Wszelako nie łyknął nigdy ani kropli bez przyczyny: jeno gdy się zdarzyło, iż był strapiony, zgniewany, zmartwiony lub skwaszony, gdy przebierał nóżkami, płakał albo krzyczał, skoro tylko przyniesiono mu pić, zaraz nabierał ducha i stawał się w jednej chwili spokojny i wesoły.




Jedna z piastunek klęła mi się i upewniała, iż tak był wzwyczajony do tego, że na sam brzęk dzbanów a flaszek popadał w zachwycenie, jakoby smakował niebiańskich słodyczy. Tak iż przejęte podziwem dla tej boskiej kompleksji skoro tylko zbudził się rano, dzwoniły przy nim dla zabawy nożem po szklenicach albo po flaszkach zatyczką, albo po dzbanach pokrywą. Na który to dźwięk rozweselał się, trząsł i sam się kołysał, machając głową, przebierając palcami a przyśpiewując sobie zadkiem.



 




  
    Rozdział ósmy. 
Jak odziewano Gargantuę98






Skoro doszedł do tego wieku, ojciec kazał, aby mu zrobiono ubranie wedle jego barwy, która była niebieska z białym99. Jakoż wzięto się do dzieła i zrobiono je, skrojono i uszyto wedle podówczesnej mody.






Z dawnych szpargałów zachowanych w kancelarii w Monsorze doszedłem, iż ubrany był w następujący sposób:






Na koszulę zużyto dziewięćset łokci szatelrodzkiego płótna, prócz tego dwieście na same paszki. I nie była marszczona, marszczone bowiem koszule wynaleziono dopiero później, wówczas kiedy szwaczki, gdy im się ułamał koniec igły, zaczęły się posługiwać uszkiem.






Na kaftan spotrzebowano osiemset trzynaście łokci białego atłasu; na zapinki piętnaście set dziewięć skórek psich i jeszcze pół. W tej to epoce zaczęto przypinać pludry do kaftana, a nie kaftan do pludrów: jest to bowiem rzecz przeciwna naturze, jak to szeroko wywiódł imć Okam100 w Eksponiblach pana Górnopluderskiego.






Na owe pludry101 zużyto jedenaście set pięć i jedna trzecia łokci białego aksamitu i skrojono je w postaci fałdów prążkowanych i marszczonych z tyłu, aby nie rozgrzewać lędźwi. Wewnątrz były podszyte niebieskim atłasem bardzo dostatnio. A zważcie, iż miał bardzo godne pedały i w dobrej proporcji z postawą.






Na saczek102 u pludrów zużyto siedemnaście i ćwierć łokci tejże materii; i dano mu formę jakoby kabłąka, umocowanego bardzo uciesznie dwiema pięknymi haftkami ze złota, które zaczepiały się o dwa haczyki z emalii, w każdy zaś wprawiony był ogromny szmaragd wielkości pomarańczy; bowiem (jak to podaje Orfeusz, libro103 De Lapidibus, i Pliniusz, libro ultimo104) kamień ten posiada własności pobudzające i krzepiące naturalny członek. Rozporek w saczku był na półtora łokcia długi, ząbkowany jak i pludry, z sutą podszewką z niebieskiego atłasu. Jakoż widząc piękny haft dziany złotem i srebrem i ucieszne figlasy ze złota przybrane pięknymi diamentami, szlachetnymi rubinami, turkusami, szmaragdami i perskimi perłami, przyrównalibyście go do pięknego rogu obfitości, takiego jaki spotykacie na antykach i jakim obdarowała Rea dwie nimfy, Adrastę i Idę, żywicielki Jowisza. Zawsze luby, soczysty, jędrny, zawżdy zieleniący się, kwitnący, zawżdy pączkujący, pełen soków, kwiatów, owoców, pełen wszelkich rozkoszy; Bóg mi świadkiem, że lubo nań było poglądać! Ale wyłożę wam wiele szerzej tę rzecz w księdze, którą napisałem O dostojeństwie rozporka. Upewniam was wszelako, iż chocia ów saczek był długi i obszerny, owo był też godnie zaopatrzony i wniesiony we wnątrzu i w niczym nie był podobny do owych zwodnych rozporków przeróżnych fircyków, które jeno wiatrem są podszyte, ku wielkiej szkodzie płci niewieściej.






Na trzewiki skrajano czterysta sześć łokci ciemnoniebieskiego aksamitu, pociętego wdzięcznie w równolegle paski, które zasię poszyto w jednostajne cylindry. Na podeszwy zużyto jedenaście set skór rudych krów, wycięto je zaś w szpic kształtem ogona sztokfiszowego.






Na suknię zużyto osiemnaście set łokci aksamitu niebieskiego, nakrapianego w groszki zahaftowane dokoła w piękne desenie winnego krzewu, w środku zaś w srebrne dzbanuszki, otoczone złotymi różdżkami z mnogością pereł; co pozwalało mniemać, iż wyrośnie w swoim czasie na tęgiego moczymordę.






Pasek sporządzono z trzystu i pół łokci jedwabnej szerszy, półbiałej, półniebieskiej, o ile się przypadkiem nie mylę.






Szpada nie była walencjanka, ani też puginał z Saragossy: ojciec bowiem nienawidził tych wszystkich zakazanych umurzynionych hidalgów niby diabłów; ale miał piękny pałasik drewniany i puginał z parzonej skóry, malowane i wyzłocone aż miło.






Sakiewkę miał z moszny słonia, którego przysłał mu imć Prakontal, prokonsul Libii.






Na płaszczyk zużyto dziewięć tysięcy sześćset łokci mniej dwie trzecie aksamitu niebieskiego, jak wyżej, przetykanego złotymi nitkami w poprzeczny deseń, co z odległości dawało kolor niepodobny do nazwania, a bardzo ucieszny dla wzroku, jaki widzicie na gardziołkach turkawczych.






Na czapeczkę wzięto trzysta dwa i ćwierć łokci białego aksamitu i była obszerna i krągła wedle rozmiarów głowy, ojciec bowiem powiadał, że owe mauretańskie rogatywki, podobne do formy pasztetnika, ściągną kiedy nieszczęście na te ostrzyżone pałki.






Za kitkę miał piękne niebieskie pióro, uszczknięte pelikanowi w Dzikiej Hirkanii, bardzo wdzięcznie zwisające nad prawym uchem.






Jako medalion nosił złotą blaszkę wagi sześćdziesięciu ośmiu grzywien105, ozdobioną misterną emalią: na tej było przedstawione ciało ludzkie, mające dwie głowy obrócone twarzami ku sobie, cztery ręce, cztery nogi i dwa tyłki; jako powiada Platon, in106 Symposio, iż była przyroda ludzka w swoim mistycznym zaczątku; dokoła zaś wypisane było w jońskich literach:



’Η αγάπη ου ζητεί τα εαυτής107 






Na szyi miał złoty łańcuch, ważący dwadzieścia pięć tysięcy sześćdziesiąt i trzy grzywien złota, uczyniony w postaci dużych ziaren, między którymi były rozmieszczone wielkie zielone jaspisy, wycięte i rzeźbione w kształt smoków, wkoło otoczone promykami i iskierkami, jak je naszał niegdyś król Necesporu. Ten łańcuch zwisał mu aż do wzgórka na podbrzuszu; z czego przez całe życie doznawał zbawczego działania, wiadomego greckim lekarzom.






Na rękawiczki wzięto na warsztat szesnaście skór karzełków, zasię trzy skóry wilkołaków na haftowane wypustki; uszyto mu je w tym sposobie na zlecenie senluckich kabalistów108.






Jako pierścienie (ojciec bowiem życzył sobie, aby je nosił na znak starożytności rodu), miał na wskazicielu lewej ręki karbunkuł wielki jak strusie jajo, wdzięcznie bardzo oprawny w szczere złoto. Na palcu pośrednim tejże ręki miał pierścień uczyniony z czterech metali, połączonych najmisterniej w świecie, tak iż stal nie szpeciła złota ani srebro nie hańbiło miedzi. Na palcu pośrednim prawicy miał pierścień uczyniony w formie spiralnej, w którym oprawny był wspaniały rubin, diament wycięty w szpic i bezcenny szmaragd phyzoński. Bowiem Hans Karwel, wielki jubiler króla Melindy, szacował je na sześćdziesiąt dziewięć milionów osiemset osiemdziesiąt cztery tysiące i osiem długowełnistych baranów109; na tyleż ocenili je i Fuggerowie110 w Augsburgu.




 





  
    Rozdział dziewiąty. 
Barwy ubioru Gargantui








Barwy Gargantui były niebieskie z białym, jak mogliście wyżej czytać; owo przez to ojciec chciał, aby rozumiano, iż jest to dlań radość niebiańska, białe bowiem oznaczało dlań radość, uciechę, rozkosz a wesele, niebieskie zaś rzeczy niebiańskie.






Zgaduję łacno, iż czytając te słowa, dworujecie sobie ze starego opoja i uważacie ten wykład kolorów za nazbyt osobliwy i niewczesny i powiadacie, że białe oznacza wiarę, a niebieskie stałość. Ale bez uniesienia, bez gniewów, bez gorączki i cholery (czas bowiem mamy nieprzezpieczny111), odpowiedzcie mi, jeśli łaska. Innego gwałtu nie użyję przeciw wam ani przeciw nikomu w świecie. Powiem wam jeno jedno słóweczko prosto z butli.






O co wam chodzi? Co was napadło? Kto wam powiedział, że białe oznacza wiarę, a niebieskie stałość? Jedna (powiadacie) książka, bardzo lada jaka, obnoszona przez domokrążców i roznosicieli, której godło jest Herbarz kolorów. Kto ją ułożył? Ktokolwiek to był, roztropnie uczynił, że jej nie podpisał. Zaiste, nie wiem, co bardziej trzeba podziwiać: jego bezczelność czy głupotę.






Jego bezczelność: która bez sensu, bez racji i bez cienia podobieństwa, waży się nam przepisywać, mocą jeno własnej powagi, co ma oznaczać jaki kolor. Toć to jest obyczaj tyranów żądać, aby ich wola zastąpiła miejsce słuszności, nie zaś uczonych i mędrców, zwykłych zaspokajać czytelnika oczywistymi racjami.






Jego głupotę: która osądziła, iż bez innych dowodów i ważkich argumentów świat będzie stosował swoje godła wedle jego przygłupich regułek. W istocie (jako powiada przysłowie: na zadku cierpiącego biegunkę zawżdy łajna pod dostatkiem), znalazł paru głupców z czasu króla Ćwoczka, którzy uwierzyli tym gryzmołom i wedle nich wykroili swoje sentencje a porzekadła, wedle nich okulbaczyli muły112, przebrali paziów, poszatkowali swoje pludry, zahaftowali rękawiczki, oblamowali łóżka, wymalowali godła, poskładali piosenki i (co gorsza jest) naczynili potajemnie kłamstwa i szpetnych figlów między godnymi matronami.






W podobnych bałamuctwach ugrzęzły takoż i one dworskie fanfarony, dłubisłówki, którzy, chcąc w swoim godle nazwać żądanie, malują rząd koński kata za katusze, kwiatek ancholii za melancholię, wołu za wołanie. Które to homonimie są tak niezdarne, głupie, tak grubaśne a barbarzyńskie, iż należałoby przywiązać lisi ogon do kołnierza i nalepić maskę z krowiego łajna każdemu, kto by chciał jeszcze używać ich we Francji po odrodzeniu prawych sztuk i nauk.






Z takich samych racji (jeśli racjami godzi się je nazwać, nie błazeństwem), mógłbym dać wymalować prosię nadziewane, żeby oznaczyć tym nadzieję, zęby za zgryzotę, próżny nocnik, a obok łajno, niby że próżno mnie łajać, a ta noc będzie moją nike. Dno moich pludrów nazwałbym świątynią bździnów, rozporek budką szyldwacha, zamiast przypadek malowałbym psi zadek itd.






Cale113 inaczej poczynali sobie niegdyś mędrcy w Egipcie, kiedy pisywali literami zwanymi u nich hieroglyphicznymi: których nikt nie rozumiał, kto nie rozumiał, a każdy rozumiał, kto rozumiał własności, przymioty i naturę rzeczy przez nie wyobrażonych. O których Horus Apollon114 ułożył po grecku dwie księgi, zasię Polyfil w Snach miłości jeszcze dokładniej je wyłożył. We Francji znajdziecie ułamek tegoż w godle pana Admirała, niegdy noszonym przez Oktawiana Augusta.115






Ale dość na teraz; już nigdy moja łódka nie zapuści się między te odmęty i zdradzieckie mielizny. Wracam zawinąć do portu, z któregom wypłynął. Wżdy116 mam nadzieję rozpisać się kiedy o tym obszerniej i dowieść, tak przez racje filozoficzne jak i przez powagi uznane i potwierdzone od całej starożytności, ile w przyrodzie jest kolorów i jakie, i co może każdy kolor oznaczać. Tego dokonam, jeśli Bóg zachowa w zdrowiu moją formę na czapkę117, to znaczy kotliczek do parowania wina, jako powiadała moja babka.






 



  
    Rozdział dziesiąty. 
O tym, co oznacza kolor biały i niebieski








Zatem białe oznacza radość, pociechę i wesele; i nie bez słuszności to oznacza, jeno ze słusznego prawa a tytułu. Co możecie sprawdzić, jeśli wybiwszy sobie ćwieki z głowy, zechcecie posłuchać tego, co oto zamierzam wywieść.






Arystoteles powiada, iż, przyjąwszy dwie rzeczy przeciwne w swej istocie, jako zło i dobro, cnotę i występek, rozkosz i cierpienie, wesele i żałobę i tak dalej, jeżeli się je sparzy118 w ten sposób, aby przeciwieństwo jednego rodzaju odpowiadało ściśle przeciwieństwu drugiego, pewnym jest, iż drugie przeciwieństwo zgodzi się z drugą pozostałością. Przykład: cnota i występek to są przeciwieństwa: tak samo złe i dobre. Owo, jeśli jedno z przeciwieństw pierwszego rodzaju odpowiada jednemu z drugiego, jako cnota i dobre (pewnym bowiem jest, iż cnota jest dobra) tak samo będzie i z dwoma pozostałymi, które są występek i złe, występek bowiem jest zły.






Zrozumiawszy oną regułę, weźcie te dwa przeciwieństwa, wesele i smutek, a potem te dwa, białe i czarne: są bowiem przeciwne sobie fizykalnie. Jeśli zatem tak jest, iż czarne oznacza smutek, słusznie tedy białe oznaczać będzie wesele.






I nie jest to znaczenie ustanowione rozkazaniem ludzkim, jeno przyjęte za zgodą całego świata, co filozofowie nazywają ius gentium, prawo powszechne, ważne dla wszelkiej krainy.






Toć wiadomo wam dosyć, iż wszystkie ludy, wszystkie narody (wyłączam dawnych Syrakuzanów i niektórych Argiwów, którzy mieli rozum na bakier), wszystkie języki, chcąc na zewnątrz okazać smutek, noszą odzienie czarne i wszelka żałoba objawia się kolorem czarnym. Ta zgoda powszechna nie przyszła pewnie bez tego, iżby natura nie dała k’temu119 jakowejś racji i argumentu: które każdy snadnie120 może zrozumieć sam z siebie, bez niczyjej nauki; co nazywamy prawem naturalnym.






Za taką samą wskazówką natury kolorem białym cały świat wyraża radość, wesele, szczęście, uciechę a lubość.






W dawnych czasach Trakowie i Kreteńczycy oznaczali dnie wielce szczęśliwe i radosne kamieniami białymi, żałosne i nieszczęśliwe czarnymi.






Czyż noc nie jest złowroga, smutna a melankoliczna? Jest czarna i ciemna z braku jasności. Jasność czyż nie rozwesela całej przyrody? Jest biała więcej niż co bądź we świecie. Czego aby dowieść, mógłbym was odesłać do księgi Wawrzyńca Walla121 przeciw Bartolowi; wżdy świadectwo ewangeliczne może was zadowoli. U Math., XVII, powiedziano jest, iż, przy przemienieniu naszego Zbawiciela „vestimenta eius facta sunt alba sicut lux”: szaty jego stały się białe jako światło. Przez którą to świetlaną białość chciał objawić swoim trzem apostołom obraz a postać wiekuistych radości, od jasności bowiem rozweselają się dusze wszystkich ludzkich istot. Jako macie o tym rzeczenie staruszki, która nie miała zębów w paszczęce, a jeszcze powiadała: „bona lux122”. A Tobiasz, cap. V, po utracie wzroku, gdy Rafael go pozdrowił, odpowiedział: „Jakąż radość mógłbym mieć ja, który nie oglądam światłości niebios?”. W takim kolorze objawiali aniołowie radość całego świata ze zmartwychpowstania Zbawiciela, Joan. XX; takoż przy Jego wniebowstąpieniu, Act. I. W podobne odzienie przybranych ujrzał Św. Jan Ewangelista, Apoc. IV i VII, wiernych w niebiańskim i błogosławione Hieruzalem.






Czytajcie starożytne historie, tak greckie jak rzymskie; znajdziecie tam, iż miasto Alba (pierwszego patrona Rzymu) i zbudowane, i nazwane zostało wskutek znalezienia na onym miejscu białej maciory.






Znajdziecie takoż, iż gdy po zwycięstwie nad nieprzyjacielem uchwalono, komu aby wszedł do Rzymu jako tryumfator, wjeżdżał na wozie zaprzężonym w białe konie. Toż samo ten, który wjeżdżał w mniejszym tryumfie; żadnym bowiem znakiem ani kolorem nie mogła być pewniej wyrażona radość z ich przybycia, niźli białością.






Znajdziecie, iż Perykles, hetman ateński, nakazał, aby ta część rycerzy, która wyciągnie losem białe ziarno bobu, spędziła cały dzień na zabawie, uciechach a wypoczynku; druga zasię część miała walczyć. Tysiąc innych przykładów i ustępów mógłbym przytoczyć; ale nie chwila po temu.






Przy pomocy tego zrozumienia będziecie mogli rozwiązać zagadkę, którą Aleksander Afrodyzyjczyk ogłosił za nieodgadnioną: czemu lew, który samym swoim głosem a rykiem przeraża wszystkie zwierzęta, lęka się jedynie i ma w poważaniu białego koguta? Bowiem (jako powiada Proklus123, lib. De Sacrificio et Magia) obecność władzy słońca, które jest organem i źródłem wszelkiej ziemskiej i syderalnej jasności, bardziej jest uosobiona i zawarta w kogucie białym, tak dla tej barwy, jak dla jego przymiotów i specyficznego rodzaju, niż we lwie. Powiada dalej, iż pod lwią formą okazywały się nierzadko diabły, które za pojawieniem się białego koguta wnet znikały.






Oto przyczyna, dlaczego Galii (to znaczy Francuzi, tak nazwani, ponieważ z przyrodzenia biali są jak mleko, które Grecy nazywają γάλα124) chętnie noszą białe pióra na czapkach. Z natury bowiem są weseli, niewinni, wdzięczni i mili w obcowaniu i jako godło i herb mają kwiat bardziej biały niźli który inny: lilię.






Jeśli spytacie, w jaki sposób natura przywiodła nas na to, aby przez biały kolor rozumieć radość i wesele, odpowiem, iż taka jest analogia i proporcja. Zewnętrznie bowiem biały kolor rozrywa i cieszy oczy, działając znamienicie rozwalniająco na istotę wzroczną, wedle mniemania Arystotelesa w jego Problemach. Owo125 doświadczycie tego łacno, idąc przez góry pokryte śniegiem, tak iż uskarżacie się, że nie możecie dobrze patrzeć, jako pisze Ksenofon, iż zdarzyło się jego ludziom, i jako Galen wywodzi obszernie, libro X, De Usu partium. Tak samo serce wskutek wybornego wesela rozprzestrzenia się wewnętrznie i doznaje oczywistego rozrzedzenia istoty życiodajnej, które może być tak silne, iż serce zostaje jakoby naruszone w swojej stałości i, co za tym idzie, życie może być porażone wskutek takiego nadmiernego wesela, jako powiada Galen, lib. XII, Method., lib. V, De Locis affectis, et lib. II, de Symptomaton causis. A że się to trafiało w ubiegłych czasach, świadczą o tym Markus Tuliusz, lib. I, Question. Tuscul., Weriusz, Arystoteles, Tytus Liwiusz, po bitwie pod Kannami; Pliniusz, lib. VII, cap. XXXII i LIII; A. Gellius, lib. III, XV i inne; jakoż Diagoras Rodyjczyk, Chilon, Sofokles, Dionizus tyran Sycylii, Filipides, Filemon, Polykrata, Filistion, M. Juventi i inni, którzy pomarli z radości. I, jako powiada Awicenna126, in II canone i lib. de Viribus cordis o szafranie, że tak rozwesela serce, aż pozbawia je życia, jeśli go użyć w nadmiernej dozie, a to wskutek zbytniego rozluźnienia i rozdęcia jego komory. O czym zobaczcie Aleks. Afrodyzyjczyka, lib. primo Problematum, cap. XIX. I nie pożałujecie. Widzę wszelako, iż głębiej zabrnąłem w tę materię, niż zamierzałem z początku. Zwijam tedy żagle, odkładając resztę do osobnej książeczki. I powiem w jednym słowie, iż niebieskie oznacza z pewnością niebo i rzeczy niebiańskie, dla tego samego symbolu, przez który białe oznacza radość i wesele.






 



  
    Rozdział jedenasty. 
Młode lata Gargantui127




Od trzech do pięciu lat żywiono i chowano Gargantuę za rozkazaniem jego ojca tak, jak każe obyczaj, i spędzał czas podobnie jak inne dzieci w tych stronach, to znaczy: na piciu, jedzeniu i spaniu; na jedzeniu, spaniu i piciu; na spaniu, piciu i jedzeniu.






Jak dzień długi paćkał się we własnych bździnach, babrał sobie nos, drapał się po twarzy, zdzierał obcasy u trzewików, ziewał, aż mu muchy do gęby wpadały, i uganiał chętnie za motylami zamieszkującymi państwo jego ojca. Zlewał się po trzewikach, fajdał po koszuli, ucierał nos w rękawy, ślinił się do zupy, pchał się, gdzie nie trzeba, czerpał wodę pantoflem i tarł się brzuchem o koszyk. Ostrzył zęby na sabotach, ręce umywał w polewce, czesał się kubkiem do picia, siadał między dwa krzesła zadkiem na ziemi, przykrywał się mokrym workiem, popijał jedząc zupę, wyjadał zakalec z chleba, gryzł śmiejąc się, śmiał się gryząc, spluwał raz po raz do niecek, popuszczał od tłustości, szczał pod słońce, bździł pod wiatr, chował się przed deszczem pod rynnę, kuł żelazo, kiedy wystygło, myślał o niebieskich migdałach, łowił ryby przed niewodem, mówił hop zanim przeskoczył, mur przebijał głową, drapał się, gdzie go nie swędziało, budował domy na piasku, zaglądał w kuchni do garnków, łaskotał się, aby się pobudzić do śmiechu, podkuwał żabom nogi, sypał wróblom soli na pośladek, opasywał się siekierą, podpierał się workiem, studnie stawiał na piecu, wodę czerpał przetakiem, ryby łowił widłami, sarny strzelał makiem, psuł papier, bazgrał po pergaminie, rachował się bez gospodarza, chwytał parę srok za ogon, szukał wiatru po świecie, darowanemu koniowi zaglądał w zęby, pierdział wyżej niż dziura w zadku. Czekał, aż mu pieczone gołąbki wpadną same do gąbki, troskał się o zeszłoroczny śnieg, szukał dziur na całym. Małe psiaki z ojcowskiej sfory jadały z jego miski, on sam jadał z nimi razem. Gryzł je w uszy, one drapały go po nosie, on im dmuchał do zadka, one lizały go po gębie.






I wiecie jeszcze co, braciaszki? Niechże was choroba ściśnie! Owóż ten mały hultaj dobierał się do swoich nianiek, obmacywał je z przodu i z tyłu, taka była z niego zmyślna sztuka; i już zaczynał ćwiczyć swój saczek z rozporkiem, który piastunki ozdabiały mu co dnia nadobnymi wianuszkami, wstążkami, kwiatami, frędzelkami; i bezustannie obracały go dla zabawy w rękach niby czopek apteczny. Potem pękały od śmiechu, kiedy podnosił uszy do góry, jakoby zabawa przypadła mu do smaku. Jedna nazywała go swoim koreczkiem, druga swoim świderkiem, inna swoją gałązką koralu, inna szpuncikiem, patyczkiem, grajcarkiem, sprężynką, żądełkiem, wisiorkiem; inna mówiła: moje słodycze twardziuchne, mój stojaczek, moja kiełbaska cieplutka, moja kusiunia słodka. — To moje — powiadała jedna. — Nie, to moje — mówiła druga. — A dla mnie — rzekła inna — nic się nie zostanie? Na mą duszę, to wolę mu go uciąć. — Jak to uciąć! — mówiła druga — krzywdę byś mu pani uczyniła; od kiedyż to się dzieciom obcina? Toćby został panem Bezogońskim. I aby się mógł bawić jako inne pędraki w tych stronach, umocowały mu tam zgrabny wiatraczek, sporządzony ze skrzydeł wietrznego młyna w Mirbalu.






 



  
    Rozdział dwunasty. 
O misternych konikach Gargantui






Aby go zawczasu wychować na dzielnego jeźdźca, sporządzono mu z drzewa pięknego, dużego konika, który wedle jego rozkazu parskał, skakał, spinał się, woltyżował i tańczył; chodził stępo, trapa, półkłusa, kłusa, krokiem szkockim, hiszpańskim, trawersem. I na rozkaz swego pana odmieniał sierść, jako mnisi dalmatykę wedle dnia świątecznego: gniadą, tarantowatą, cisawą, srokatą, karą, dropiatą, myszatą, jelenią, krowią, jabłkowitą, siwą, białą.






On sam z wielkiego pniaka sporządził sobie konia do polowania; drugiego ze stępora128 na co dzień; zasię z wielkiego dębu zrobił sobie muła wraz z czaprakiem do pokoju. Jeszcze miał z dziesięć czy dwanaście sztuk na przeprzążkę, a siedem pocztowych; i wszystkie układał spać przy sobie.






Jednego dnia przybył na zamek ojcowski huczno i dworno imć pan Chlebowór, a w tymże samym dniu zjechali doń książę Obżora i hrabia Moczywiatr. Na mą duszę, mieszkanie okazało się nieco przyciasne dla tylego luda, zwłaszcza stajnie; zaczem marszałek dworu i kwatermistrz pana Chlebowora, chcąc się wywiedzieć, czy gdzie indziej w obejściu nie ma jakiej próżnej stajni, zwrócili się do młodego pacholęcia Gargantui, pytając poufnie, gdzie by były stajnie szlachetnych koni, jako iż dziecko łacno wszystko wypaple.






Powiódł ich tedy przez wielkie schody zamkowe, przechodząc z drugiej sali do wielkiej galerii, przez którą weszli do wielkiej wieży; zasię gdy znów im przyszło drapać się na schody, rzekł kwatermistrz do marszałka:



— Ten chłopak chce nas wystrychnąć na błaznów; toć nigdy stajni nie budują na strychu.



— Źle to miarkujecie — odparł marszałek — znam zamki w Lyonie, w Banacie, Szynionie i indziej, gdzie stajnie mieszczą się na szczycie domu: jakoż może być, iż z tyłu jest jakowyś dojazd. Ale zaraz się upewnimy.


Zaczem zwrócił się do Gargantui:




— Mój kochasiu, dokądże ty nas prowadzisz?



— Do stajni — rzekł — gdzie są moje wierzchowe konie. Tuj, tuj będziemy na miejscu; jeszcze tylko parę schodków.






I przeprowadziwszy ich jeszcze przez jedną wielką salę, zawiódł ich do swojej komnatki, otworzył drzwi i rzekł:



— Otóż i stajnia, o którą pytacie: oto mój dzianecik, oto mój traber, mój chładonek, mój węgierek — po czym, pchając im w ręce wielki stępor dębowy, rzekł — Naści tego fryza; dostałem go z Frankfurtu, ale go wam pozwolę; dobry koniczek i roboczy co się zowie: z samczykiem jastrzębim, pół tuzinem bonońskich piesków i dwoma chartami napolujecie sobie kuropatw i zajęcy na całą zimę.



— Święty Antoni! — rzekli do siebie tamci. — Oto nas na durniów wystrychnięto.




— Przywidziało się wam — odparł — aż do dziś dnia durniów tu nie widziano.




Dopieroż tamci nie wiedzieli, czy chować się w mysią dziurę ze wstydu, czy uśmiać się z dobrego figla.





Owo gdy schodzili na dół cale129 zasromani130, spytał Gargantua:




— Czy chcecie i uzdę?



— Cóż to znów? — rzekli.



— To są — odparł — otręby do gęby i gówna do równa dla was na kaganiec.




— Ha — rzekł marszałek — a to nam zadał bobu ten urwis. O, mały hultaju, przywiodłeś nas na hak, co się zowie: jeszcze kiedy ujrzę cię papieżem.




— Spieszcie się, panie, bo d...a wam ustanie, trzymajcie plecy, bo d...a leci — rzekł malec.


— Dobrze już, dobrze — odparł kwatermistrz.





— Ale, ale — rzekł Gargantua — zgadnijcie, ile ściegów jest w matczynej koszuli?



— Osiemdziesiąt — rzekł kwatermistrz.


— Trafiliście jak kulą w płot — rzekł Gargantua — jest ich dwa naście: naści z przodu i naści z tyłu. Widzicie, żeście źle policzyli.


— Kiedyż to? — spytał kwatermistrz.



— Wtedy — rzekł Gargantua — kiedy z waszego nosa zrobiono lewar, aby wyciągnąć wiadro g...na, a z waszego gardła lejek, aby je przelać do innego naczynia, kiszki bowiem zaciekały nieco.


— Tam do licha, zakrzyknął marszałek, ależ pyskaty! Nie chwyci się ciebie choroba, malcze, bo gębę masz wyparzoną do czysta.





Tak zeszedłszy na dół z wielkim pośpiechem, porzucili w przedsionku na ziemię gruby stępor, którym ich uraczył. Na co rzekł Gargantua:



— Cóż z was, u diaska, za mizerni jeźdźcy, kiedy sama kobyła nie chce was nosić. Gdybyście mieli jechać stąd do Mościsk, cobyście woleli: jechać na gęsi, czy wieść maciorę za uzdę?


— Wolałbym się czego napić — rzekł kwatermistrz.





To mówiąc weszli do sieni, gdzie się znajdowała cała kompania, a gdy opowiedzieli swą przygodę, mało się wszystko nie rozpukło ze śmiechu.





 




  
    Rozdział trzynasty. 
Jak Tęgospust poznał bystrość dowcipu Gargantui po jego wynalazku nowego utrzyjzadka131






Pod koniec piątego roku Tęgospust, wracając z porażki Kanaryjczyków, odwiedził swego syna Gargantuę. Ujrzawszy go, ucieszył się tak, jak mógł się ucieszyć taki ojciec, oglądając takiego syna. Zaczem całując go i ściskając, wypytywał żartobliwie o to i owo. I popił także co nieco z nim i z piastunkami, które z wielką troskliwością badał, żali132 go trzymają czysto i ochędożnie133. Na co Gargantua odpowiedział, iż on sam zaprowadził taki porządek, iż w całym kraju nie masz schludniejszego chłopięcia.




— Jakże to? — rzekł Tęgospust.


— Wynalazłem — rzekł Gargantua — po długich i pilnych badaniach sposób obcierania sobie zadka najbardziej królewski, najbardziej pański, najwyborniejszy, najdokładniejszy, jaki kiedykolwiek widziano.


— Jakiż to? — rzekł Tęgospust.


— Wraz134 go wam opowiem — odparł Gargantua.




Podtarłem się raz aksamitną maseczką jednej panienki i spodobało mi się: miętkość bowiem jedwabiu sprawiała mi w stolcu bardzo lube łaskotanie.






Drugi raz czapeczką tejże panny i takoż było dobrze.






Innym razem chusteczką na szyję; kiedy indziej klapkami na uszy z karmazynowego atłasu, ale były naszywane jakimiś zas...nymi wyzłacanymi kulkami, które mi podrapały cały zadek. Niechże ogień świętego Antoniego135 sparzy kiszkę stolcową złotnika, który je uczynił, i panny, która je nosiła!






To cierpienie mi przeszło, gdym się podtarł czapeczką pazia nadobnie ubraną piórami wedle szwajcarskiej mody.






Następnie wyfajdawszy się za krzakiem, znalazłem tęgiego kocura i nim się podtarłem, ale mi rozorał pazurami całe krocze.






Z czego uleczyłem się na drugi dzień, podcierając się rękawiczkami matki, pięknie woniejącymi piżmem.






Później podcierałem się szałwią, koperkiem, anyżkiem, majerankiem, różami, liśćmi łopuchu, kapusty, buraka, winnej latorośli, topolówki, werweny, sałatą i szpinakiem. Wszystko to zrobiło mi bardzo dobrze na żołądek; dalej szczyrem, rdestem, pokrzywą, żywokostem; ale dostałem od tego lombardzkiego liszaja: który wyleczyłem, podcierając się własnym saczkiem od pludrów.






Później podcierałem się prześcieradłem, kołdrą, firankami, poduszką, dywanem, obrusem, serwetą, chustką do nosa, muślinem. W czym wszystkim znalazłem ot, tyleż przyjemności, co świerzbowaty, kiedy go skrobią zgrzebłem.






— Dobrze, ale — rzekł Tęgospust — powiedz, jaka podcierka zdała ci się najgodniejsza?





— Jużeśmy byli niedaleko — odparł Gargantua — i za chwilę dojdziemy do konkluzji. Podcierałem się sianem, słomą, kłakami, wełną, papierem, ale







Zła to praca i próżny wysiłek 
Chcieć papierem czysto utrzeć tyłek. 

 













— A to co — rzekł Tęgospust — mój chwościku, czyś zaglądał do dzbanka, że już wierszami gadasz?




— A tak, mój królu — odparł Gargantua — gadam i składam wiersze nie pierwsze.






Posłuchajcież, panie, co powiada nasz wychód do swych gości:








Ktoś 
Jest 
Zacz, 
Coś 
Wszedł 
W s...acz, 
Złożyć swe Wielmożne Łajno, 
Słuchaj no: 
Niech zginie 
W tejże godzinie, 
Niech tego zdusi powietrze, 
Kto swego zadka, 
Czysto, do gładka, 
 

 













— Chcecie jeszcze, panie ojcze?




— A juści, synalku — odparł Tęgospust.



— Ano, to jazda — rzekł Gargantua:









  
    Rondo








S...jąc sobie w ciepłe rano, 
Dziurę w zadku powąchałem: 
Cuchło bardziej, niż myślałem, 
I jakoś dziwnie za...ano; 
I wraz w myślach mych wołałem 
Moją donnę ubóstwianą, 
 

 














Zaraz bym jej sercem całym  
Zatkał jedną dziurkę, ano. 
Ona by znów palcem białym 
Mą podtarła ufajdaną, 
S...ąc. 

 












Owo, powiedzcież teraz, czym stracił czas na próżno. Ale, jak mi g...no miłe, co tych to sam nie złożyłem, jeno słysząc, jak je recytowała jedna stara pani, którą widzisz oto, zachowałem je w ładownicy mej pamięci.






— Wróćmy — rzekł Tęgospust — do przedmiotu.



— Jakiego — rzekł Gargantua — s...nia?




— Nie — odparł Tęgospust — podcierania zadka.



— Dobrze — rzekł Gargantua — ale czy postawicie mi baryłkę bretońskiego, jeśli was w kozi róg zapędzę w tej materii?



— Chętnie — odparł Tęgospust.




— Nie ma — rzekł Gargantua — potrzeby ucierania zadka, chyba że jest zapaskudzony. Zapaskudzony być nie może, chyba że się bejało: wprzód zatem przystoi bejać, a potem podcierać zadek.




— Hoho! — rzekł Tęgospust — ależ ty masz głowę, smarkaczu! W najbliższych dniach każę cię zrobić doktorem Sorbony, bo prze Bóg, rozum masz nad lata136. Owo prowadź dalej swój wywód utrzyjzadkowy, proszę cię o to. I, na mą brodę, miast137 jednej beczki, dostaniesz sześćdziesiąt baryłek i to tego dobrego bretońskiego wina, które nie rośnie w Bretanii, jeno w zacnej ziemi werońskiej.





— Podcierałem się potem — rzekł Gargantua — szlafmycą, poduszką, pantoflem, torbą myśliwską, koszykiem (o, cóż za nieżyczliwa podcierka!), wreszcie kapeluszem i zważcie, że kapelusze jedne bywają krótko strzyżone, drugie włochate, inne puszyste, inne z kitajki, inne z satyny. Najlepszy ze wszystkich jest włochaty, ponieważ bardzo dobrze eliminuje substancje kałowe.






Później podcierałem się kurą, kogutem, kurczęciem, skórą cielęcą, zającem, gołębiem, kormoranem, torbą adwokata, kapturem, czepkiem, strachem na wróble.






Ale, przechodząc do konkluzji, powiadam i utrzymuję, że nie ma takiego utrzyjzadka jak gąska, dobrze puchem obrośnięta, byle głowę jej trzymać między nogami. I możecie temu wierzyć, na honor, doznajecie bowiem przy tym w dziurze zadecznej nieopisanych rozkoszy, tak dla delikatności onego puszku, jak z powodu umiarkowanej ciepłoty gąski, która ciepłota snadnie udziela się kiszce stolcowej i innym wnętrznościom, aż wreszcie dochodzi do okolicy serca i mózgownicy.






I nie myślcie, iż szczęśliwość bohaterów i półbogów mieszkających w Polach Elizejskich, leży w zielu złotogłowia albo w ambrozji, albo w nektarze, jak opowiadają stare baby. Polega ona, wedle mnie, na tym, iż podcierają sobie zadki gąską. I taka jest opinia mistrza Jana ze Szkocji138.





 


  
    Rozdział czternasty. 
Jako Gargantua kształcony był przez pewnego teologa w alfabecie łacińskim139






Usłyszawszy te wywody, Tęgospust nie posiadał się z zachwytu, rozważając niepomierną bystrość i cudowne pojęcie syna swego Gargantui.






Zaczem rzekł do piastunek: „Filip, król Macedoński, poznał bystrość dowcipu syna Aleksandra po zręcznym sposobie, w jaki dosiadł konia. A był ów koń tak zuchwały i narowisty, iż nikt nie śmiał nań wsiąść, zrzucał bowiem z siebie wszystkich dojeżdżaczy, jednemu łamiąc kark, drugiemu nogi, innemu mózg, innemu szczęki. Przypatrując się temu w hipodromie (w którym to miejscu przeprowadzano i ujeżdżano wierzchowce), Aleksander poznał, iż wściekłość konia pochodzi jeno z tego, iż lęka się własnego cienia. Zatem dosiadłszy konia, skierował go pod słońce, tak iż cień wypadał z tyłu; i tym fortelem uczynił go posłusznym swej woli. Z czego ojciec rozpoznał iście boskie pojęcie swego syna i kazał go bardzo pilnie kształcić Arystotelesowi, który był podówczas najwyżej ceniony z filozofów całej Grecji.






Tak i ja wam powiadam, iż z tej jednej rozmowy, jaką tu w waszej obecności miałem z synem moim Gargantuą, poznałem, że jego pojęcie pochodzi jakoby od jakiegoś bóstwa, tak mi się zda bystre, subtelne, głębokie i pogodne. I dojdzie on do najwyższych szczeblów mądrości, jeżeli dostanie się w dobrą szkołę. Dlatego chcę go powierzyć jakiemu uczonemu człowiekowi, aby go kształcił wedle jego zdolności. I nic nie będę oszczędzał w tej mierze”.






Jakoż w istocie przydano mu wielkiego doktora teologii, nazwiskiem mistrz Tubal Holofernes, który nauczył go tak dobrze abecadła, iż recytował je z pamięci od końca. Co zajęło mu pięć lat i trzy miesiące. Potem czytywał mu Donata140, Faceta, Theodoleta i Alanusa in Parabilis, na czym zeszło trzynaście lat, sześć miesięcy i dwa tygodnie.






Ale zważcie, iż równocześnie uczył go pisać alfabetem gotyckim i że sam musiał pisać wszystkie swoje księgi, sztuka bowiem drukarska nie była jeszcze w użyciu.






I nosił zazwyczaj wielki kałamarz ważący więcej niż siedem tysięcy cetnarów, u którego schowek na pióro był tak gruby i wielki jak filary enajskie; kałamarzyk zaś wisiał na wielkich łańcuchach z żelaza, a był rozmiarów porządnej beczułki.






Potem mu czytał de Modis significandi141 z komentarzem mistrzów Pyskatego, Nicpotem, mistrza Jana Ciołka, Stękały, Kujona i wielu innych: na czym zeszło więcej niż osiemnaście lat i jedenaście miesięcy. I umiał je tak dobrze, że na wyrywki w każdym miejscu powtarzał je na wspak. I dowodził na palcach swojej matce, że de modis significandi non erat scientia142.






Potem mu czytał Computum143, na czym strawił Gargantua szesnaście lat i dwa miesiące: w tym to czasie jego preceptor umarł:








W roku tysiącznym czterechsetnym szóstym144 
Z francy nabytej kędyś z wielkim gustem. 

 







Po nim miał jeszcze drugiego starego stękałę, zwanego mistrz Pała Zakuta, który mu czytywał Hugocja145,  Grecyzmy Hebrarda146, Doktrynala147, Partes148, Quid est149”, Supplementum150, Marmotreta151, De moribus in mensa servandis152, Seneki de Quatuor virtulibus cardinalibus153; Passavantus cum commento154, Dormi secure na dni świąteczne155 i parę innych z podobnej mąki; z których to dzieł stał się tak mądrym, jak był w bebechach swojej matki.








 



  
    Rozdział piętnasty. 
Jako Gargantuę powierzono innym pedagogom






Owóż ojciec jego spostrzegł, iż, mimo że chłopiec kształci się bardzo pilnie i obraca cały swój czas na naukę, wszelako nic mu to nie płuży156, a co gorsza jest, staje się z tego pomylony, przygłupiasty, zatumaniony i jołopowaty. Zaczem gdy się wyżalał przed don Filipem Marejskim, wicekrólem Papeligossy157, rzekł mu tamten, iż lepiej by było chłopcu niczego się nie uczyć, niż uczyć się z takich książek pod takimi preceptorami. Bowiem ich cała nauka to jeno błazeństwo, a mądrość ich to wierutne bzdury służące do zbękarcania dobrego i szlachetnego umysłu i zatruwające cały kwiat młodzieży.



— A na dowód, że tak jest — powiedział — przyjrzyjcież się któremukolwiek z dzisiejszej młodzieży, który kształcił się bodaj dwa lata: jeśli nie okaże się bystrzejszego dowcipu, trefniejszego rzeczenia, lepszego objęcia niż wasz syn i dorzeczniejszy w rozmowie, i obrotniejszy w świecie, ogłoście mnie na wiek wieków świniobójcą breneńskim158.


Co bardzo trafiło do przekonania Tęgospustowi i wydał rozkazy w tej mierze.









Wieczorem przy biesiadzie ówże pan Marejski wprowadził młodego pazia imieniem Eudemon, który był tak przystojnie odziany, tak wdzięcznie utrefiony, tak schludny, tak dorzeczny z postawy, iż raczej podobny był do jakiego małego aniołka niż do człowieka. Po czym rzekł do Tęgospusta:




— Widzicie tego dzieciucha? Nie ma jeszcze szesnastu lat: owóż spróbujmy, jeśli wasza wola, jaka różnica jest między wiedzą waszych mózgowców wpiętkęgońskich z czasów króla Ćwioczka a dzisiejszą młodzieżą.






Spodobała się Tęgospustowi taka próba i skinął pazikowi ręką. Wówczas Eudemon, poprosiwszy o pozwolenie rzeczonego wicekróla, swego pana, z czapką w garści, z jasną twarzą, różową gębą, roztropnym spojrzeniem i z oczami wlepionymi w Gargantuę przystanął ze skromnością młodzieńczą i rozpoczął go chwalić i wysławiać: najpierw za jego cnotę i dobre obyczaje, po wtóre za jego wiedzę, po trzecie za dostojeństwo rodu, po czwarte za urodę cielesną. A po piąte zachęcał go łagodnie, aby czcił swego ojca we wszelakim sposobie, za to iż ten tak bardzo troszczy się o jego wykształcenie; wreszcie prosił, aby go zechciał zatrzymać przy sobie, jako najniższego ze swoich sług. Bowiem (powiadał) nie pragnie zgoła od niebios innego daru, jeno tej łaski, aby się mógł stać użytecznym w miłych jego służbach.






Wszystko to wygłoszono z tak przystojnymi gestami, z tak wyrazistą wymową, tak dźwięcznym głosem, tak ozdobnym wysłowieniem i tak poprawną łaciną, iż raczej był w tym podobien do Grakcha, Cycerona albo Emiliana z ubiegłych czasów, niż do młodzieńca naszego wieku. Ale Gargantua za całą odpowiedź, zaczął płakać i ryczeć jak krowa, zakrył twarz czapką i łatwiej dobyłbyś pierdniecie ze zdechłego osła, niżeli z niego jakie słowo.






Widząc to, ojciec jego wpadł w taki gniew, iż chciał zamordować mistrza Pałę. Ale ów pan Mareński powściągnął go, czyniąc mu ozdobne przedłożenia, tak iż gniew jego wreszcie się uśmierzył. Zaczem rozkazał, aby mu wypłacono pełne zasługi, napojono teologalnie159 i wyprawiono do wszystkich diabłów.




— Przynajmniej — rzekł — nie będzie dzisiaj kosztował wiele swego gospodarza, gdyby przypadkiem zdechł gdzie po drodze uchlany jak Angielczyk.






Skoro mistrz Pała ustąpił z domu, naradził się Tęgospust z wicekrólem nad wyborem nowego preceptora; jakoż ułożyli między sobą, iż obowiązki te obejmie Ponokrates, bakałarz Eudemona; i że wszyscy razem udadzą się do Paryża, aby poznać, w jakich naukach kształci się ówczesna młodzież francuska.




 



  
    Rozdział szesnasty. 
O podróży Gargantui do Paryża, o ogromnej kobyle160, która go dźwigała i jako ta wytępiła wszystkie końskie muchy w okolicy






W tym samym czasie Fajol, czwarty król Numidów, przysłał z krainy afrykańskiej królowi Tęgospustowi największą i najroślejszą kobyłę, jaką kiedy w świecie widziano, a także najpoczwarniejszą (jako wiecie, iż Afryka sadzi się zawsze na coś nowego): była bowiem wielka jak sześć słoni, kopyta miała rozszczepione jak koń Juliusza Cezara, uszy tak obwisłe jak u kóz langwedockich i mały róg na zadzie. Zresztą była skarogniada, nakrapiana myszatym. Ale ponad wszystko miała zwłaszcza ogon straszliwy, był bowiem w przybliżeniu tak gruby jak filar w kościele św. Marka w Lonży, przy tym graniaty, z włosiem pozakręcanym ni mniej ni więcej jako kłosie żyta.




Jeżeli dziwicie się temu, dziwcież się jeszcze więcej ogonom dzików scytyjskich, ważącym więcej niż trzydzieści funtów; takoż baranów syryjskich, którym trzeba (jeśli historyk nie zełgał) przyczepiać wózek do zadka, aby je dźwignąć mogły, tak są długie i ciężkie. Hej! nie macie wy takich, bracia rypały z dolin!






Tę kobyłę przywieziono przez morze na trzech okrętach i jednej brygantynie aż do Olońskiego portu w Talmondois. Skoro Tęgospust ją zoczył, rzekł:



— Ha, oto mi konik w sam raz dla syna na podróż do Paryża. Owo tedy, za wolą boską, wszystko pójdzie dobrze i synalek wyrośnie na tęgiego mądralę.







Nazajutrz przepłukawszy gardło (jako się rozumie), ruszyli w drogę; Gargantua, preceptor jego Ponokrates i ich ludzie; również był w orszaku i młody paź Eudemon. Ponieważ czas był pogodny i ciepły, wędrowali sobie wesoło gościńcem, żyjąc przy tym dostatnio i nie żałując sobie niczego; i tak zaszli wyżej Orleanu.


 

 

W owym miejscu był rozległy las, długi na trzydzieści i pięć mil, a szeroki na siedemnaście albo koło tego. Tenże las był obrzydliwie urodzajny i obfity w końskie muchy i bąki, tak iż była to prawdziwa tortura dla biednych kobył, osłów i koni. Ale klacz Gargantui pomściła godnie wszystkie krzywdy poczynione w tym miejscu na bydlątkach swego gatunku, a to za pomocą figla, którego się nikt nie spodziewał. Skoro tylko weszli do owego lasu i bąki zaczęły się do niej dobierać, dobyła ogona z pochew i tak skutecznie jęła się nim oganiać i wywijać, aż powaliła cały las161: szast, prast, w prawo, w lewo, tu, tam, tak, wspak, wzdłuż, wszerz, z góry, z dołu, waliła drzewa, ot, tak, jak kosiarz kosi trawę. I od tego czasu nie było już ani lasu, ani bąków, jeno cały kraj zamienił się w szczere pole.


 

 

 Wreszcie przybyli do Paryża; w którym miejscu Gargantua wypoczął parę dni, biesiadując wesoło ze swoim orszakiem i wywiadując się, jacy by uczeni ludzie bawili naonczas w mieście i jakie wino się tu pija.





 


  
    Rozdział siedemnasty. 
Jako Gargantua oblał swoje powitanie z Paryżanami i jako zabrał wielkie dzwony z kościoła Najświętszej Panny






W kilka dni potem, gdy się już dobrze wywczasowali, zaczął Gargantua zwiedzać miasto, gdzie wszyscy przyglądali mu się z wielkim podziwem. Paryżanie bowiem jest to naród z przyrody swojej tak głupi, gapiowaty i nicpotem, że lada kuglarz, lada kramarz wędrowny, lada muł przybrany dzwonkami, kobziarz przygrywający na placu, zgromadzi więcej ludzi niż który godny wykładacz Ewangelii. I tak natrętnie włóczyli się za nim, iż był zmuszony schronić się dla odpoczynku na wieżę kościoła Najświętszej Panny. Tam znalazłszy się i ujrzawszy naokoło siebie tyle luda, rzekł głośno:




— Zdaje się, że te ciury chcą, abym z nimi oblał moje przybycie i wkupił się do znajomości. Słusznie. Utoczę im wina; ale nie wiem, czy im przypadnie do smaku.






Zaczem, podśmiechując się, rozpiął nadobny saczek i dobywając na światło dzienne swoją ampułkę, obsikał ich tak dotkliwie, iż utopił ich dwieście sześćdziesiąt tysięcy czterysta i osiemnaście, nie licząc kobiet i małych dzieci162.






Niejaka ilość zdołała się ocalić ucieczką z onego urynnego potopu. I kiedy znaleźli się na dachach uniwersyteckich spoceni, kaszlący, plujący i bez oddechu, dopieroż jęli kląć i złorzeczyć:


— A to kara boska, a to zaraza, niechże cię piorun spali, a gówno, gówno, gówno, a żebyś konał rok, a skonać nie mógł, a męko Pańska, a das dich Gots leyden schend, a na świętego Pafnucego, na świętego Kosmę i Damiana, a niech wszyscy diabli, niechże go licho porwie, na mą duszę, niech go kule biją, na jądra świętych młodzianków, na świętego Hiebura apostoła, na świętą Pytę, na święte Cycuszki męczenniczki, a to nas czysto ukąpał! Nie trza pary!



Od czego miasto nazwane zostało Paryżem (które przedtem zwano Lutecja, jako powiada Strabo, lib. IV, co znaczy po grecku Białogród, z powodu białości pośladków dam onego miasta); a jako że przy tym nowym nadaniu nazwy każdy z obecnych klął się na świętego swojej parafii, odtąd Paryżanie (jako że jest to ludek wielce mieszanego rodu) są z natury dobrzy pyskacze i tędzy juryści, i co nieco przemądrzali: o czym powiada Joaninus de Barranco, libro de Copiositate reverentiarum, iż nazwani są parrhesianie po grecku, co znaczy „o wyparzonej gębie”.













To zdziaławszy, Gargantua obejrzał wielkie dzwony pomieszczone w onych wieżach i zagrał na nich wielce nadobnie. Podczas tej zabawy przyszło mu na myśl, że mogłyby się bardzo dobrze zdać jako dzwoneczki na szyję dla jego klaczy, którą miał zamiar odesłać ojcu z dobrym ładunkiem sera Brie i świeżutkich śledzi. Jakoż zabrał je do swej kwatery.






Skoro to spostrzeżono, w całym mieście rozpoczęła się rewolucja, ile że tam o to nietrudno: tak, iż cudzoziemskie narody dziwują się cierpliwości królów francuskich, iż nie umieją skuteczną modą poskromić swoich Paryżan i znoszą utrapienia, które stąd nieustanie przychodzą. Ha! Dałby Bóg, abym mógł poznać kuźnię, w której się kują owe szyzmy163 i monopole, i dał o nich znać bractwom mojej parafii! Rozumie się, iż lud cały, rozszalały i przerażony, pognał prosto w stronę Sorbony, w której była (już nie jest) wyrocznia Lutecji. Tam przedstawiono sprawę i roztrząśnięto szkodę powstałą z wyniesienia dzwonów.






Naględziwszy się dosyć pro et contra, zakonkludowano w baralipton164, iż należy wysłać najstarszą i najczcigodniejszą osobę z fakultetu teologicznego do Gargantui i przedstawić mu okropne szkody wynikłe z utraty onych dzwonów. I nie bacząc na przedkładania niektórych z Uniwersytetu, którzy skłonni byli to poselstwo powierzyć raczej retorowi niż teologowi, obrano do tej roli znamienitego mistrza Janotusa Berdysza.





 


  
    Rozdział osiemnasty. 
Jako Janotus Berdysz został wysłany w poselstwie, aby skłonić Gargantuę do oddania dzwonów






Mistrz Janotus, ostrzyżony po cezaryjsku, przybrany w teologiczną krymkę, z żołądkiem dobrze opatrzonym w świeżutki opłatek prosto z pieca i wodę święconą z piwnicy, udał się do Gargantui, pędząc przed sobą trzech bedelów z czerwonymi pyskami, a wlokąc za sobą kilku mistrzów, zaspanych i brudnych, jak to ich godności przystało. U wejścia spotkał ich Ponokrates i przeraził się w duchu, widząc tę maskaradę, w rozumieniu, iż to są jakoweś poprzebierane błazny. Potem zapytał jednego z owych zaspanych mistrzów w onej bandzie, co by to było za cudactwo? Odpowiedziano mu, iż przyszli żądać oddania dzwonów.






Usłyszawszy te słowa, pobiegł Ponokrates do Gargantui z wiadomością, aby mógł sobie przygotować odpowiedź i obmyśleć zawczasu plan postępowania. Gargantua, uprzedzony o zajściu, odwołał na stronę Ponokrata, swego preceptora, Filotoma, marszałka dworu, Gymnasta koniuszego i Eudemona; i wprędce naradził się z nimi, co by należało uczynić i odpowiedzieć. Wszyscy byli zdania, aby posłów zaprowadzić do zacisznej izdebki i tam ich napoić teologalnie165 po dziurki w nosie; aby zaś ten piernik nie odniósł próżnej chwały, iż na jego żądanie zwrócono dzwony, pośle się podczas libacji po prefekta, rektora fakultetu i wikarego z parafii, którym wyda się dzwony, nim ów theologus wyjęzyczy się ze swą misją. Po czym w ich obecności wysłucha się jego pięknej przemowy. Tak się też stało: zaczem gdy wszyscy się zeszli, wprowadzono theologusa do pełnej sali. Odkrząknąwszy uroczyście, rozpoczął rzecz jak następuje.




 



  
    Rozdział dziewiętnasty. 
Przemowa, jaką mistrz Janotus Berdysz wygłosił do Gargantui, aby go skłonić do oddania dzwonów166






— Hem, hem, hem! Mna dies, panowie, mna dies. Et vobis, panowie. Bardzo byłoby ładnie, gdybyście nam oddali nasze dzwony, bardzo bowiem są nam potrzebne. Hem, hem. Thu, thu! Odrzuciliśmy w swoim czasie ładny grosik, który nam ofiarowali Londończycy z Cahors, a takoż i Bordończycy z Brie, którzy chcieli je kupić z przyczyny substantyficznej jakości elementarnej kompleksji zaintrofikowanej w terrestryjność ich przyrody quiddytatywnej, aby ekstraneizować dnie zwiastujące obwódki księżyca i wichry na nasze winnice, to jest właściwie nie nasze, ale tu pobliskie. Jeżeli bowiem stracimy winko, stracimy wszystko: i rozum, i prawo.






Jeśli nam je oddacie na moje przedłożenie, zyskam na tym dziesięć koszów kiełbasy i godną parę nowych pludrów, co bardzo dobrze przygodzi się moim nogom, chyba żeby mi chybili słowa. Hej, na Boga, Domine, para pludrów to niezła rzecz, et vir sapiens non abhorrebit eam. Ho, ho, pary pludrów nie znajduje się na gościńcu. Wiem to dobrze po sobie. Osądźcie, Domine: toć już jest osiemnaście dni, jak dech z siebie wypacam przyrządzając tę piękną orację. Reddite, quae sunt Caesaris, Caesari et quae sunt Dei, Deo. Ibi jacet lepus. Na mą cześć, Domine, jeśli chcecie wieczerzać ze mną in camera, na rany boskie, charitatis, nos faciemus bonum cherubin167. Ego occido unum porcum, et ego habet bon vino. A dobre wino nie może gadać lichą łaciną. Owo tedy, de parte Dei, date nobis dzwonos notros. Ot, ofiaruję wam, w imieniu Fakultetu, egzemplarz Sermones de Utino, abyście utinam oddali nam nasze dzwony. Vultis etiam odpustos? Per diem vos habebitis et nihil zapłacitis.






O, panie, dzwonos dona minor nobis. Hej! est bonum urbis. Jeśli waszej klaczy jest z nimi do twarzy, tak samo jest też i naszemu Fakultetowi, quae comparata est kobylis insipientibus et similis facia est eis, psalmo nescio quo, wszakże dobrze mam go zapisanego w moich szpargałach; i jest unum bonum Achilles. Hem, hem, thu, thu! Ot, dowiodłem wam jak na dłoni, żeście powinni je oddać. Ego sic argumentor: Omnis dzwonus dzwoniącus in dzwonico dzwoniszczando dzwonians dzwonicativo dzwoniare facit dzwoniabiliter dzwoniantes. Parisius habet dzwonos. Ergo gluc168. He, he, he, to się nazywa mówić! To jest wyłożone in tertio primae w Darii albo w czym innym. Na mą duszę, był czas, że byłbym przeargumentował samego diabła. Ale już mi dziś trochę osłabła mózgownica i teraz trzeba mi jeno dobrego winka, dobrego łóżeczka, ot tak: grzbiet do kominka, brzuch na stole, misa pełna a głęboka! Hej, Domine, proszę was, in nomine Patris, et Filii et Spiritus Sancti, amen, oddajcie dzwony: i niech Bóg was strzeże od złego i Matka Boska da zdrowie, qui vivit et regnat per omnia secula seculorum. Amen. Hem, thu, hem, thu, a thu!






Verum enim vero, quando quidem, dubio procul, Edepol, quoniam, ita, certe, meus deus fidius169, miasto bez dzwonów jest jako ślepiec bez kija, jako osieł bez podogonia i jako krowa bez dzwoneczków. Póki nam ich nie oddacie, nie przestaniemy krzyczeć za wami jako ślepiec, który postradał swój kij, ryczeć jak osieł bez podogonia i beczeć jak krowa bez dzwoneczków.






Jakiś łacinnik od siedmiu boleści, mieszkający niedaleko szpitala Bożego Ciała, rzekł raz, powołując się na autorytet Taponusa, nie, mylę się, to był Pontanus170, poeta świecki: iż pragnąłby, aby te dzwony były z pierza, serce zaś miały z lisiego ogona, ponieważ przyprawiają go o chroniczne cierpienia bebechów w mózgu, kiedy układa swoje rymowane ody. Ale nak, nak, petetin, petetak, tik tak, trzyj zad, ogłosiliśmy go heretykiem: dla nas to jak chleb z masłem. Więcej świadek nic nie ma do zeznania. Vabete et plaudite. Calepinus recensui.






 



  
    Rozdział dwudziesty. 
Jako teolog zabrał swoje sukno i jako wszczął proces przeciw sorbonistom




Zaledwie theologus ukończył rzecz swoją, Ponokrates i Eudemon parsknęli śmiechem tak głośno, iż zdawało się, że na miejscu wyzioną ducha: ni mniej ni więcej jak Krassus, gdy ujrzał osła-ogiera zajadającego osty, i jako Filemon, który umarł ze śmiechu, widząc osła zjadającego figi przygotowane do obiadu. Wraz z nimi zaczął śmiać się mistrz Janotus i śmieli się na wyprzódki, tak iż łzy napływały im do oczu, wskutek gwałtownego otrząśnięcia substancji mózgowej, z której wyciśnięte były owe łzawe wilgotności i przesączone później przez nerwy optyczne. W czym przedstawiali obraz jakoby Demokryta heraklityzującego i Heraklita demokrytyzującego.






Gdy te śmiechy wreszcie ustały, naradził się Gargantua ze swymi ludźmi, co by należało czynić. W czym Ponokrates był zdania, aby jeszcze raz napoić onego tęgiego oratora, i, zważywszy iż dostarczył im rozrywki i więcej ich rozśmieszył, niżby to zdołał uczynić sam imć Klituśbajtuś, aby mu dać owe dziesięć koszów kiełbasy wzmiankowane w jego uciesznej oracji, wraz z parą pludrów, trzemaset wiązkami drzewa, dwudziestoma pięcioma wiadrami wina, łóżkiem o potrójnym materacu z gęsiego puchu i bardzo obszerną i głęboką miskę, które to rzeczy mienił jako potrzebne dla swej starości.






Wszystko się stało, tak jak uradzono; z tą różnicą, iż Gargantua, obawiając się, że nie znajdzie tak rychło pludrów na jego miarę, nie wiedząc również, jakiego kroju najlepiej by się nadały onemu oratorowi: czy krojem martyngalskim, które mają jakoby most zwodzony dla zadka, aby mógł się tym dogodniej opróżniać, czy marynarskim, ażeby snadniej ulżyć nerkom, czy szwajcarskim, aby cieplej trzymać kałdun, czy na kształt ogona dorsza, trzymające chłodno lędźwie, kazał mu dać siedem łokci czarnego sukna, a trzy barchanu na podszycie. Drew dostawili mu najemnicy; mistrzowie sztuk wyzwolonych zanieśli kiełbasę wraz z miską. Mistrz Janotus chciał sam nieść sukno. Jeden z pomienionych mistrzów, zwany mistrzem Janem Bandziochem, przedstawiał mu, iż nie jest to przystojne ani godne stanu teologicznego i że lepiej, aby je oddał jednemu z nich171.


— Ha — rzekł Janotus — Bandzioszku, osiołku, nie prowadzisz konkluzji in modo et figura. Od czegóż mamy suppozycje et parva logicalia. Pannus pro quo supponit?


— Confuse — rzekł Bandzioch — et distributive.




— Nie pytam ciebie, ty kłapouchu — rzekł Janotus — quomodo supponit, ale pro quo: to znaczy, ośle, pro tibiis meis. I dlatego zaniosę ja sam, egomet, sicut suppositum portat adpositum.




Jakoż wyniósł je chyłkiem, jako uczynił hultaj Patelin172 ze swym suknem. Najlepsze z tego było, że stary piernik na pełnym posiedzeniu Sorbony zażądał z całą bezczelnością obiecanych pludrów i kiełbasy. Ale stanowczo i wręcz odmówiono mu, ile że je otrzymał od Gargantui, wedle informacji o przebiegu sprawy. Próżno im przedkładał, iż to było gratis, z czystej szczodrobliwości, która nie zwalnia ich bynajmniej z przyrzeczeń. Mimo wszystko, odpowiedziano mu, aby się puknął w głowę, nabrał rozumu i że więcej nie dostanie ani okruszyny.





— Rozumu? — rzekł Janotus — toć my nie używamy tutaj tej potrawy. A, zdrajcy niegodni, hultaje, nie warciście, aby was święta ziemia nosiła. Ja was znam; nie kuśtykajcie przy kulawym. W jednych świństwach palceśmy maczali. Klnę się na śledzionę naszego Stworzyciela, iż ostrzegę króla o straszliwych szelmostwach, jakie się tutaj kuje, pod waszym skrzydełkiem i z waszą zachętą. I niech mnie trąd ogarnie, jeśli nie każe was wszystkich spalić żywcem jako łajdaków, zdrajców, heretyków i zwodzicieli, nieprzyjaciół Boga i cnoty.









Usłyszawszy te słowa, wzięli go w stan oskarżenia; on ze swej strony także ich pozwał: proces dostał się przed trybunały, gdzie po dziś dzień przemieszkuje. Sorbonipały w swej zawziętości uczynili ślub, iż gęby nie umyją, mistrz Janotus ze swymi stronnikami przysięgli, że nosa nie obetrą, póki rzecz nie będzie rozstrzygnięta ostatecznym wyrokiem.






Z przyczyny tych ślubów zostali po dziś dzień brudni i zasmarkani: trybunał173 bowiem nie roztrząsnął jeszcze należycie wszystkich aktów. Wyrok będzie wydany w najbliższe kalendy greckie, to znaczy na święty Nigdy. Wiecie bowiem, że ci panowie czynią więcej niż sama natura, i to przeciw swoim własnym artykułom wiary. Artykuły paryskie opiewają, iż Bóg sam tylko może czynić rzeczy nieskończone. Natura nie czyni nic nieśmiertelnego: zakreśla koniec i kres wszelkim rzeczom przez siebie stworzonym, jako że omnia orta cadunt etc.






Ale ci łykacze wiatru umieją to sprawić, iż procesy od nich zawisłe stają się nieskończone i nieśmiertelne. Którym postępowaniem wywołali i potwierdzili rzeczenie Chilona Lacedemończyka, uświęcone w Delfach: iż nędza jest towarzyszką procesów, a nędzarzami ludzie prawujący się. Prędzej bowiem doczekają się godziny śmierci, niżeli dojdą swojej słuszności.





 


  
    Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Nauki i obyczaje Gargantui wedle dyscypliny jego profesorów Sorbonosłów






Gdy tak pierwsze dni minęły i dzwony wróciły na swoje miejsce, obywatele Paryża, wdzięczni za tyle uprzejmości, ofiarowali się utrzymywać i żywić jego klacz, jak długo mu się spodoba, co Gargantua przyjął wdzięcznym sercem. Zaczem wysłali ją do lasu w Bierze174: rozumiem, że jej już tam nie ma.






Następnie Gargantua pragnął zabrać się ze wszystkich sił do studiowania pod kierunkiem Ponokrata. Ale ten na początek zalecił mu aby żył wedle dawnego swego obyczaju. Pragnął się sam przekonać, przez jakie sposoby, w tak długim przeciągu czasu, nauczyciele uczynili zeń takiego głupca, jołopa i nieuka. Spędzał tedy Gargantua czas w taki sposób, iż zazwyczaj budził się między ósmą a dziewiątą godziną, czy było jasno, czy ciemno; tak zalecili mu jego kierownicy teologiczni, przytaczając rzeczenie Dawidowe: Vanum est vobis ante lucem surgere175.






Później przewalał się, parskał i figlował po łóżku co chwilę, aby lepiej rozweselić umysł; po czym ubierał się wedle pory roku, ale zwyczajnie nosił długą i obszerną suknię z grubej bai podbitą lisami; potem czesał się grzebieniem Adama, to jest czterema palcami i kciukiem. Preceptorzy bowiem mówili mu, że inaczej się czesać, myć i chędożyć, to oczywista strata drogiego czasu.






Potem fajdał, sikał, rzygał, krząkał, pierdział, ziewał, spluwał, kaszlał, przełykał, kichał i wycierał nos archidiakońską modą palcami; po czym śniadał, aby przepędzić wilgotność rosy i rannego powietrza: nadobne flaki zasmażane, piękne pieczonki duszone, szyneczki, combry koźle i obfitość zupy ze świeżych jarzynek. Ponokrates przedkładał mu, iż nie powinien najadać się tak rychło po wstaniu z łóżka, zanim użyje jakowego ruchu. Gargantua odparł: — Co? jeszcze nie dosyć ruchu? Tociem się wytarzał dobrych parę razy po łóżku, nim się wziąłem do wstawania? Czyż to nie dosyć? Papież Aleksander tak samo czynił, z porady Żydowina, swego lekarza, a żył do samej śmierci na złość zazdrośnikom176. Moi pierwsi nauczyciele wzwyczaili mnie do tego, mówiąc że z obfitego śniadania przychodzi dobra pamięć; a na dowód sami pierwsi popijali co wlezie. Bardzo się przy tym dobrze czuję i tym większy mam apetyt do obiadu. I powiadał mi mistrz Tubal, który był pierwszym licencjatem Paryża, że nie ten wygrywa, który szybko biegnie, jeno ten który wyruszy zawczasu; owo też nie na tym polega zdrowie ludzkie, aby pić dużo jak kaczka, jeno aby zacząć pić wczas rano: unde versus177:








Wstawać rano, pusta praca: 
Popić rano — to popłaca. 

 













Tak pośniadawszy należycie, szedł do kościoła, gdzie za nim nieśli w dużym koszyku srogi brewiarz, pięknie oprawny, ważący, tak dla swej tłustości, jak dla zamków i pergaminów, mniej więcej jedenaście pudów178 i sześć funtów. Tam wysłuchiwał dwadzieścia sześć do trzydziestu mszy: przez ten czas przybywał jego kapelan opatulony jak dudek i z oddechem zionącym bardzo przyjemnie, a to dzięki obfitemu przepłukaniu gęby sokiem winnym. Z tym mamrotał swoje pacierze i różańce, a tak uważnie je przebierał, że ani ziarenko nie upadło na ziemię. Gdy wychodził z kościoła, przywożono mu na wózku zaprzężonym w woły jeszcze kupę różańców świętego Klaudiusza, każdy wielkości dobrej czaszki ludzkiej; zaczem, przechadzając się po klasztornych krużgankach i ogrodach, odmawiał ich tyle, że zapędziłby w kąt szesnastu pustelników.






Potem studiował jakieś małe półgodzinki z oczami wyłupionymi na książkę; ale, jako powiada Komikus, dusza jego przebywała w kuchni179.






Napełniwszy sumiennie urynał180, zasiadał do stołu. A ponieważ był natury flegmatycznej,  zaczynał posiłek od paru tuzinów szynek, wędzonych ozorów, ikry rybiej z octem, kiełbas i innych przekąsek przedwinnych. Przez ten czas czterech ludzi bez przestanku nakładało mu do gęby pełnymi łopatami musztardę; potem wysączał przerażający łyk białego wina, aby sobie ulżyć na nerki. Potem najadał się, wedle pory roku, różnych mięsiw do sytości i przestawał jeść wówczas, gdy pas wrzynał mu się do brzucha. Co do picia, nie miał na to granicy ani kanonu. Powiadał bowiem, iż granica i kres picia jest wówczas, gdy u osoby pijącej podeszwy u pantofli nabrzmiewają na pół stopy.




 




  
    Rozdział dwudziesty drugi. 
Zabawy Gargantui181






Potem ciężko mamrocząc pod nosem kęs pacierzy, umywał ręce w świeżym winie, wykałał zęby wieprzową nogą i rozmawiał wesoło ze swymi ludźmi. Tedy, rozciągnąwszy zielone sukno, rozkładano obfitość kart, kości, a także mnogo szachownic i warcabnic. I grywał tam:







w podaj dalej, 
w prymę, 
w „moja twoja”, 
w kupki, 
w tryumf, 
w pikardkę, 
w „sto do stu”, 
w czerwone i czarne, 
w żądełko, 
w mizerkę, 
w „co upadło, to przepadło”, 
w sześćdziesiąt sześć, 
w trzydzieści jeden, 
w para nie para, 
w trzysta, 
w niezdarę, 
w durnia, 
w latającą kartę, 
w „moja ostatnia”, 
w landsknechta, 
w rogala, 
w kto da więcej, 
w kupca, 
w mariasza, 
w wesołka, 
w zagadki, 
w „biorę jedną, bierzesz dwie”, 
w sekwens, 
w dołki, 
w wilka i owce, 
w byczka, 
w pułapki, 
w karę, 
w ronfle, 
w glika, 
w honory, 
w morę, 
w szachy, 
w marelkę, 
w krówki, 
w mydło, 
w szczęśniaka, 
w trzy kości, 
w stoliczek, 
w nik nok, 
w renetkę, 
w tryktraka, 
w baryłkę, 
w cztery stoły, 
w pierwszą z brzegu, 
w kabałkę, 
w lansjera, 
w warcaby, 
w babulkę, 
w primus secundus, 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako Ponokrates ujął Gargantua w taką dyscyplinę, iż ani godzina w dniu nie szła na marne185

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jak Gargantua spędzał czas, kiedy pora była dżdżysta

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako między piekarzami kołaczy z Lerny a pasterzami z kraju Gargantui wszczęły się wielkie swary, z których zasię zrodziły się długie wojny199

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako mieszkańcy Lerny z rozkazania swego monarchy Żółcika, napadli niespodzianie pasterzy króla Tęgospusta

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako pewien mnich z Selii ocalił obejście klasztorne od napaści nieprzyjaciół

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako król Żółcik wziął szturmem Skałę Klermoncką211 i jako niechętnie a z żalem Tęgospust podjął wojnę

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Treść listu napisanego do Gargantui przez Tęgospusta214

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty. 
Jako Ulrych Swędzimir wysłany został w poselstwie do Żółcika

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Przemówienie posła Swędzimira do króla Żółcika

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Tęgospust dla okupienia pokoju kazał oddać kołacze

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako niektórzy wodzowie Żółcika swymi zbyt gorącymi radami wpędzili go w ostateczne niebezpieczeństwo221

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako Gargantua opuścił miasto Paryż, aby ratować swój kraj, i jak Gymnastes spotkał się z nieprzyjaciółmi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako Gymnastes zgrabnie uśmiercił kapitana Flaczka i innych ludzi Żółcikowych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako Gargantua zburzył zamek Wedeński i jako przebyli bród

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako Gargantua, czesząc włosy, wyczesał siła232 kul armatnich

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako Gargantua zjadł w sałacie sześciu pielgrzymów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jak Gargantua podejmował mnicha, który zabawiał się przy wieczerzy wdzięcznymi pogwarki

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty. 
Dlaczego mnichy są w ohydzie u całego świata i dlaczego jedni mają większe nosy, a drudzy mniejsze

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty pierwszy. 
O tym, jako mnich uśpił Gargantuę, i o jego godzinkach i brewiarzu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako mnich dodawał ducha kompanom i jako zawisnął na drzewie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako podjazd króla Żółcika natknął się na Gargantuę i jako mnich zabił kapitana Pukawkę, a potem wpadł w ręce nieprzyjaciół

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako mnich pozbył się swoich strażników i jako podjazd Żółcikowy rozgromiono

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako mnich przywiódł ze sobą pielgrzymów i jako Tęgospust rzekł im roztropne słowo

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty szósty. 
Jak Tęgospust ludzko się obszedł z pojmanym rotmistrzem Kogutkiem

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Tęgospust zwołuje swoje legiony i jako Kogutek zabił Krewkosza, po czym sam został zgładzony z rozkazu Żółcika

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Gargantua obległ Żółcika w Skale Klermonckiej i jako wytracił armię tegoż Żółcika

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty dziewiąty. 
O tym, jako Żółcik uciekając popadł w rozmaite nieszczęścia i o tym, co począł Gargantua po bitwie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty. 
Przemówienie Gargantui do zwyciężonych.

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Jako zwycięzcy Gargantuiści zostali nagrodzeni po bitwie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty drugi. 
Jako Gargantua dał zbudować dla mnicha klasztor telemski283

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty trzeci. 
Jakim kształtem wzniesiono i uposażono klasztor telemitów284

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 
Napis umieszczony na wielkiej bramie Telemy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty piąty. 
Jak wyglądało mieszkanie telemitów285

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty szósty. 
Jakie było odzienie braci i sióstr telemickich

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty siódmy. 
Jak był ustanowiony sposób życia telemitów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty ósmy. 
Zagadka znaleziona w fundamentach klasztoru telemitów288

Dostępne w wersji pełnej.

    Księga druga

Dostępne w wersji pełnej.

    Pantagruel291, król Spragnionych292. Historia przywrócona do swej pierwotnej osnowy, obejmująca jego przeraźliwe dzieła i uczynki, ułożona przez nieboszczyka mistrza Alkofrybasa, abstraktora piątej esencji

Dostępne w wersji pełnej.

    Dziesięciowiersz Mistrza Hugona Salela293 do autora tej książki

Dostępne w wersji pełnej.

    Przedmowa autora

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pierwszy. 
O pochodzeniu i starożytności rodu wielkiego Pantagruela.

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział drugi. 
O urodzeniu bardzo straszliwego Pantagruela

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzeci. 
O żałobie Gargantui po śmierci żony Badebeki

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czwarty. 
O dzieciństwie Pantagruela

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piąty. 
O czynach szlachetnego Pantagruela w jego latach młodzieńczych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szósty. 
Jako Pantagruel spotkał Limuzyńczyka, który kaleczył język ojczysty333

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siódmy. 
Jako Pantagruel przybył do Paryża i jakie piękne księgi widział w księgarni św. Wiktora

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział ósmy. 
Jako Pantagruel, przebywając w Paryżu, otrzymał list od ojca swego Gargantui, którego to listu kopia jest załączona339

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiąty. 
Jako Pantagruel spotkał Panurga341, którego pokochał na całe życie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel sprawiedliwie osądził niezwykle zawiłą a trudną kontrowersję i tak mądrze, iż wyrok jego uznano wspanialszym od sądu Salomona357

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział jedenasty. 
Jako imćpanowie Pocałuj i Powąchaj prawowali się przed Pantagruelem bez adwokatów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwunasty. 
Jako pan Powąchaj broni swej sprawy przed Pantagruelem

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzynasty. 
Jako Pantagruel wydał wyrok w sprawie między dwoma szlachcicami

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czternasty. 
Jako Panurg opowiada swoje cudowne ocalenie z rąk Turczynów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piętnasty. 
Jako Panurg przedstawia sposób bardzo nowy zbudowania murów Paryża

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szesnasty. 
O obyczajach i sposobie życia Panurga391

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siedemnasty. 
O tym jak Panurg kupował odpusty i jak wydawał za mąż stare baby; oraz o procesach, jakie miał w Paryżu396

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział osiemnasty. 
Jak jeden wielki uczony angielski chciał przeprowadzić dysputę przeciw Pantagruelowi i jako został zwyciężony od Panurga

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiętnasty. 
Jako Panurg zapędził w kozi róg Angielczyka argumentującego na migi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty. 
Jako Taumastes wysławiał cnoty i wiedzę Panurga

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jako Panurg rozmiłował się w jednej znamienitej damie paryskiej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako Panurg wypłatał damie paryskiej sztukę, która nie wyszła jej na korzyść

Dostępne w wersji pełnej.

    Rondo

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty trzeci. 
O tym, jako Pantagruel opuścił Paryż, odebrawszy nowiny, iż Dipsodzi zajechali krainę Amaurotów, i o tym, dlaczego mile są tak małe we Francji

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty czwarty. 
List który przyniósł Pantagruelowi posłaniec od jednej damy z Paryża i wytłumaczenie słówka wyrytego wewnątrz pierścienia

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako Panurg, Karpalim, Eustenes i Epistemon, towarzysze Pantagruela, bardzo zmyślnie przyprawili o zgubę sześćset sześćdziesiąt jazdy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako Pantagruelowi i jego towarzyszom obmierzło solone mięsiwo i jako Karpalim ruszył na łowy, aby zdobyć świeżą zwierzynę

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako Pantagruel wzniósł trofej na pamiątkę ich dzielności, Panurg zaś drugi na pamiątkę zajączków, jako z pierdnięcia Pantagruelowego poczęli się mali człowieczkowie, a z bździn małe kobietki, i jako Panurg złamał gruby kij na dwóch szklankach

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Pantagruel bardzo osobliwym sposobem odniósł zwycięstwo nad Dipsodami i Olbrzymami

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel rozgromił trzystu olbrzymów uzbrojonych w kamienie ciosowe i Wilkołaka, ich hetmana

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty. 
Jak Epistemon, który miał uciętą głowę, ozdrowiał dzięki sztuce Panurga i jakie przyniósł wieści o diabłach i potępieńcach

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako Pantagruel wszedł do miasta Amaurotów i jako Panurg wyswatał króla Anarcha i zrobił go roznosicielem tatarskiego sosu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Pantagruel pokrył językiem całą armię i co autor ujrzał u niego w gębie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako Pantagruel zachorował i w jaki sposób przyszedł do zdrowia

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty czwarty. 
Zakończenie niniejszej księgi i uniewinnienie się autora

Dostępne w wersji pełnej.

    Księga trzecia

Dostępne w wersji pełnej.

    Czynów i rzeczeń heroicznych bogobojnego Pantagruela, ułożona przez mistrza Franciszka Rabelego446 doktora medycyny i gwardiana Wysp Hierejskich447

Dostępne w wersji pełnej.

    Przywilej króla Franciszka I449

Dostępne w wersji pełnej.

    Franciszek Rabelais duchowi królowej Nawary450

Dostępne w wersji pełnej.

    Przedmowa do trzeciej księgi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pierwszy. 
Jako Pantagruel przeniósł kolonię Utopijczyków do Dipsodii

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział drugi. 
Jako Panurg został mianowany kasztelanem Salmigondu w Dipsodii i jako miał obyczaj zjadać zboże na pniu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzeci. 
Jako Panurg wychwala zapożyczających się i dłużników

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czwarty.
Dalszy ciąg wywodu Panurga na pochwałę dłużników i wierzycieli

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piąty. 
Jako Pantagruel nienawidzi dłużników i zapożyczających się

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szósty. 
Dlaczego zwalnia się nowożeńców od służby wojennej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siódmy. 
Jako Panurg nosił pchłę w uchu i jako zbył się swego wspaniałego saczka

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział ósmy. 
Jako saczek u pludrów jest dla wojownika pierwszą i najważniejszą sztuką jego rynsztunku

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiąty. 
Jako Panurg szuka u Pantagruela rady, czy ma się żenić czy nie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziesiąty. 
O tym jako Pantagruel przedstawia Panurgowi, iż trudna to jest rzecz doradzać coś w sprawie małżeństwa; i o wróżbach homeryckich a wergiliańskich

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział jedenasty. 
Jako Pantagruel wywodzi, iż wróżba z rzutu kości jest niedozwolona

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwunasty. 
Jako Pantagruel bada z losów wirgiliańskich przyszłe widoki małżeństwa Panurgowego

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzynasty. 
Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby przeniknął dolę lub niedolę swego małżeństwa przez sny

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czternasty.
Sen Panurga i jego wykładanie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piętnasty. 
Wymówki Panurga i wykład kabały monastycznej w przedmiocie solonego mięsiwa

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szesnasty. 
Jako Pantagruel radzi Panurgowi, aby zasięgnął rady u Sybilli Panzuckiej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siedemnasty. 
Jako Panurg przemawia do Sybilli w Panzuście

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział osiemnasty. 
Jako Pantagruel i Panurg rozmaicie wykładają wiersze sybilli Panzuckiej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiętnasty. 
Jako Pantagruel wychwala radę niemych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty. 
Jak Nazdekaber dał Panurgowi odpowiedź na migi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jako Panurg zasięga rady u starego poety francuskiego imieniem Mruczysława527

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako Panurg ujmuje się za braćmi z zakonów żebrzących

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako Panurg nakłania, aby powrócić do Mruczysława

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako Panurg zasięga rady u Epistemona

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako Panurg radzi się u Her Trippy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako Panurg szuka porady u brata Jana Łomignata

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako brat Jan daje ucieszne rady Panurgowi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako brat Jan pokrzepia Panurga w jego rogatych niepokojach

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel zwołuje zgromadzenie złożone z teologa, lekarza, prawnika i filozofa, aby rozjaśnić wątpliwości Panurga

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty. 
Jako Hipotades, teolog, udziela rady Panurgowi w kwestii jego małżeństwa

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako Gałeczka, lekarz, udziela rady Panurgowi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty drugi. 
Jako Gałeczka orzeka, iż stan rogaty jest naturalną przynależnością stanu małżeńskiego

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jakie mistrz Gałeczka zaleca Panurgowi lekarstwo na rogi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako kobiety z przyrody swej pożądają rzeczy zakazanych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty piąty. 
Jak Wiatraczek, filozof, roztrząsa trudności stanu małżeńskiego

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty szósty. 
Dalszy ciąg odpowiedzi Wiatraczka, filozofa efektyckiego i pyrrhońskiego644

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako Pantagruel namówił Panurga, aby zasięgnął rady u jakiego mózgowca648

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jakimi mianami Panurg i Pantagruel uczcił Trybuleta654

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel przysłuchuje się sądowi nad sędzią Pletewką, który rozstrzygał procesy wedle rzutu kości656

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty. 
Jako Pletewka tłumaczy, dlaczego rozpatruje akta procesów, zanim osądzi je wedle rzutu kości

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako Pletewka opowiada historię pewnego jednacza procesów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako rodzą się procesy i jak pięknie dojrzewają

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako Pantagruel uniewinnia Pletewkę i jego wyroki wydawane za pomocą rzutu kości

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako Pantagruel opowiada szczególny przykład niepewności ludzkiego sądu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako Panurg radzi się u Trybuleta

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako Pantagruel i Panurg odmiennie wykładają słowa Trybuleta

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Pantagruel i Panurg postanawiają odwiedzić wyrocznię boskiej Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Gargantua przedstawia, iż nie wolno jest dzieciom żenić się bez wiedzy i zezwolenia rodziców707

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty dziewiąty.
O przygotowaniach Pantagruela do morskiej podróży i o zielu zwanym pantagruelion708

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty. 
Jak powinno się obrabiać i przyrządzać ów słynny pantagruelion

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Dlaczego to ziele nazywa się pantagruelion i jakie ma cudowne własności

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty drugi.
Jako istnieje odmiana pantagruelionu, który nie może być zniszczony od ognia

Dostępne w wersji pełnej.

    Księga czwarta

Dostępne w wersji pełnej.

    Bohaterskich czynów i rzeczeń szlachetnego Pantagruela ułożona przez Mistrza Franciszka Rabelego doktora medycyny

Dostępne w wersji pełnej.

    Dawna przedmowa do czwartej księgi

Dostępne w wersji pełnej.

    Najdostojniejszemu i najłaskawszemu Książęciu, Jego Eminencji Kardynałowi Odet de Chatillon749

Dostępne w wersji pełnej.

    Nowa przedmowa autora, mistrza Franciszka Rabelego, do czwartej księgi wiekopomnych czynów i rzeczeń Pantagruelowych. 

Do łaskawych czytelników

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pierwszy.
Jako Pantagruel ruszył na morze, aby odwiedzić wyrocznię boskiej Bakbuk795

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział drugi. 
Jako Pantagruel, przybywszy do wyspy Medamothi804, poczynił tam różne piękne zakupy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzeci. 
O tym, jak Pantagruel otrzymał list od ojca swego Gargantui i o szczególnym sposobie otrzymywania rychłych wiadomości z krajów obcych i dalekich

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czwarty. 
Jako Pantagruel pisze do swego ojca Gargantui i posyła mu wiele pięknych i rzadkich upominków

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piąty. 
Jako Pantagruel napotkał okręt z podróżnymi wracającymi z kraju Latarneńczyków

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szósty. 
Jako, po złagodzeniu sporu, Panurg targuje u Jendorka barana z jego stada

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siódmy. 
Dalszy ciąg targu pomiędzy Panurgiem a Jendorkiem

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział ósmy. 
Jako Panurg utopił w morzu kupca i barany

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiąty. 
O tym, jako Pantagruel przybył do wyspy Płaskonosów843 i o szczególnych pokrewieństwach w tym kraju

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel zawinął do wyspy Szeli i poznał jej króla, świętego Panigona847

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział jedenasty. 
Dlaczego mnichowie radzi przebywają w kuchni

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwunasty. 
O tym, jako Pantagruel przebył Prokurację i o szczególnych obyczajach Pozwańców855

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzynasty. 
Jako, za przykładem mistrza Franciszka Wilona, pan Buś chwali swoich ludzi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czternasty. 
Dalszy ciąg młocki Pozwańców w domu pana Busiowym

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piętnasty. 
Jako Pozwaniec wskrzesza starożytne obyczaje zrękowin

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szesnasty. 
Jako brat Jan doświadcza natury Pozwańców

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siedemnasty. 
O tym, jako Pantagruel przebył wyspy Tohu i Bohu873 i o dziwnej śmierci Nosodmucha, połykacza wiatraków

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział osiemnasty. 
Jako Pantagruel wyszedł cało z gwałtownej burzy morskiej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiętnasty. 
Jakie było zachowanie Panurga i brata Jana w czas burzy883

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty. 
Jako żeglarze zdają okręty na wolę burzy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Dalszy ciąg burzy i krótka rozprawka o testamentach czynionych na morzu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty drugi. 
Koniec burzy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jako, gdy burza minęła, Panurg odgrywa zucha

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako brat Jan dowodzi Panurgowi, iż bez przyczyny lękał się podczas burzy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako, po burzy, Pantagruel wylądował na wyspie Makreonów900

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako dobry Makrob opowiada Pantagruelowi o życiu i zgonie bohaterów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako Pantagruel rozprawia o odchodzeniu dusz bohaterów i o strasznych znakach, które poprzedziły zgon nieboszczyka pana Langeńskiego

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Pantagruel opowiada żałosną historię tyczącą zgonu herojów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako Pantagruel przebył Wyspę Ścichapęków920, w której władał król Popielec

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty. 
Jako Ksenomanes zanatomizował i opisał króla Popielca930

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Anatomia Popielca co do jego części zewnętrznych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty drugi. 
Dalszy ciąg osobliwości Popielca

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty trzeci. 
Jako Pantagruel ujrzał potwornego Phyzetera944 około Wyspy Dzikiej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty czwarty. 
Jako Pantagruel zgładził potwornego Physetera

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako Pantagruel wylądował na Wyspie Dzikiej, starożytnej siedzibie Kiełbasek948

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako Dzikie Kiełbaski uczyniły zasadzkę przeciw Pantagruelowi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty siódmy. 
O tym, jako Pantagruel posłał po rotmistrzów Łuszczykiełbasę i Siekajkichę, wraz z pouczającą rozprawą o imionach własnych miejscowości i osób

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako nie należy ludziom mieć kiełbasek w pogardzie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako brat Jan sprzymierza się z kuchtami, aby zwalczać Kiełbaski

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty. 
Jako brat Jan zbudował maciorę i ukrył w niej dzielnych kucharzy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako Pantagruel połamał Kiełbaski na kolanie959

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako Pantagruel parlamentuje z Niphleseth963, królową Kiełbasek

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako Pantagruel wylądował na wyspie Ruach966

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty czwarty. 

Jako małe deszcze walą o ziemię wielkie wiatry

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty piąty.
Jako Pangragruel wylądował na wyspie Papfigów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako chłopek z krainy Papfigów przywiódł na hak małego diabełka

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako diabeł został oszukany przez starą Papfiżynę

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako Pantagruel wylądował na wyspie Papimanów982

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty dziewiąty. 
Jako Homenas, biskup Papimanów, ukazał nam z nieba zesłane Dekretalia

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty. 
Jako Homenas ukazał nam arcywzór papieża

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty pierwszy. 
Małe rozmówki podczas obiadu na cześć i chwałę dekretaliów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty drugi. 

Dalsze wyliczanie cudów sprowadzonych przez Dekretalia

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty trzeci. 

Jako, przez ukrytą moc Dekretaliów, złoto subtelnie przedostaje się z Francji do Rzymu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty czwarty. 
Jako Homenas dał Pantagruelowi gruszki chrześcijanki1008

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty piąty. 
Jako na pełnym morzu Pantagruel usłyszał rozmaite odtajane słowa1012

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty szósty. 
Jako pomiędzy zamarzniętymi wyrazami Pantagruel usłyszał nieco sprośnych

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty siódmy. 
Jako Pantagruel przybył do mieszkania Imci Gastera1016, pierwszego mistrza sztuk we świecie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięcdziesiąty ósmy. 
Jako na dworze Mistrza sztuk wszelakich Pantagruel obrzydził sobie Engastrimytów i Gastrolatrów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty. 
O śmiesznym posążku zwanym Mandukiem i o tym, jak i jakie rzeczy święcili Gastrolarzy w ofierze swemu bogu brzuchomożnemu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty. 
Jakie ofiary składali swemu bogu Gastrolatrzy w dni postne szpikowane sperką

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty pierwszy. 
Jako Gaster wymyślił sposoby zdobywania i przechowywania zboża

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty drugi. 
Jako mistrz Gaster wynalazł sztukę i sposób, aby nie być zranionym i ugodzonym strzałem armatnim

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty trzeci. 

Jako, niedaleko wyspy Chaneph1034, Pantagruel się zdrzemnął i jakie problemy przedstawiono mu po przebudzeniu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty czwarty. 
Jako Pantagruel nie dał żadnej odpowiedzi na zadane problematy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty piąty. 
Jako Pantagruel spędzał czas ze swymi domownikami

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty szósty. 
Jako wpodle wyspy złodziejskiej na rozkaz Pantagruela pozdrowiono Muzy

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział sześćdziesiąty siódmy. 
Jako Panurg pofajdał się z piekielnego strachu i na wielkiego kota Sadłożreja myślał, że to diabeł

Dostępne w wersji pełnej.

    Księga piąta i ostatnia

Dostępne w wersji pełnej.

    Heroicznych czynów i rzeczeń dobrego Pantagruela ułożona przez Mistrza Franciszka Rabelego, doktora medycyny

Dostępne w wersji pełnej.

    Do łaskawych czytelników

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział pierwszy. 
O tym, jako Pantagruel przybył do Wyspy Dzwonnej i jakiśmy tam hałas usłyszeli1069

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział drugi. 
Jako Wyspa Dzwonna zamieszkała była przez Grajków Pogrzebnych, którzy zmienili się w ptaki

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzeci. 
Jako na Wyspie Dzwonnej jest tylko jeden Papagos1083

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czwarty.
Jako ptaki Wyspy Dzwonnej były wszystkie natury wędrownej

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piąty. 
Jako ptaki Komdory na Wyspie Dzwonnej są nieme1096

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szósty. 
Jak odbywa się żywienie ptaków na Wyspie Dzwonnej1105

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siódmy.
Jako Panurg opowiada mistrzowi Odźwiernikowi bajkę o koniu i ośle1109

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział ósmy.
Jako, z wielkimi trudnościami, pokazano nam Papagosa

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiąty. 
Jako wylądowaliśmy na Wyspie Żeleźców

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziesiąty. 
Jako Pantagruel przybył do wyspy Kosterów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział jedenasty. 
Jako przebyliśmy Kaźnię, zamieszkałą przez Pazdura, arcyksięcia Spaśnych Kotów1127

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwunasty. 
Jako Wielki Pazdur zadał nam zagadkę1131

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzynasty. 
Jako Panurg wykłada zagadkę Pazdurową

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czternasty. 
Jako Koty Spaśne żyją z Kubanów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział piętnasty. 
Jako brat Jan Łomignat zamierza wygarbować skórę Spaśnym Kotom

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział szesnasty. 
Jako Pantagruel przybył do wyspy Apedeftów1137 o długich palcach i krogulczych łapach i jako tam doznał straszliwych przygód i oglądał dziwne potwory

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział siedemnasty. 
Jako przebyliśmy Bukłak i jako Panurg omal tam nie poległ

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział osiemnasty. 
Jako nasz statek osiadł na mieliźnie i jako wspomogli nas niektórzy podróżni przybywający od Pani Kwinty

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dziewiętnasty. 
Jako przybyliśmy do królestwa Kwinty-Essencji, zwanej też Entelechią1148

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty. 
Jako Kwinta-Essencja leczyła choroby za pomocą piosenek1158

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty pierwszy. 
Jak królowa spędzała czas po obiedzie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty drugi. 
Jako dworzanie Pani Kwinty uprawiają rozmaite sztuki i jako Jej Wysokość podniosła nas do stanu i godności Abstraktorów

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty trzeci. 
Jak obsługiwano królową przy wieczerzy i jak jadła

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty czwarty. 
Jako, w obecności Pani Kwinty, odbył się ucieszny bal w kształcie turnieju

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty piąty. 
Jako walczą trzydzieści dwie osoby uczestników balu

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty szósty. 
Jako wylądowaliśmy na wyspie Chodów, w której drogi podróżują

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty siódmy. 
Jako przybyliśmy do wyspy Trepków i zakonu Braci Buczących

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty ósmy. 
Jako Panurg, zadając pytania Bratu Buczącemu, zdołał wydobyć zeń jeno same monosylaby1195

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
Jako instytucja postu nie podoba się Epistemonowi

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty. 
Jako zwiedziliśmy krainę atłasową

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty pierwszy. 
Jako w kraju Atłasowym ujrzeliśmy pana Podobno, odprawiającego szkołę świadczenia

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty drugi.

Jako ukazała się nam kraina Latarników

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty trzeci. 

Jako zawinęliśmy do portu Lychnobitów i jako wstąpiliśmy w ziemie Latarneńskie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty czwarty.
Jako przybyliśmy do wyroczni boskiej Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty piąty. 
Jako zstąpiliśmy na ziemię, aby wejść do świątyni Flaszy i jako Szynion1232 jest pierwszym miastem w świecie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty szósty. 
Jako zeszliśmy na dół po tetradycznych schodach i jako Panurg zażył wielkiego przestrachu

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty siódmy. 
Jako bramy świątyni otworzyły się nam cudownie same z siebie

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty ósmy. 
Jako posadzka świątyni ozdobiona była przepięknymi godłami

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział trzydziesty dziewiąty. 
Jako w ozdobach mozaikowych świątyni wyobrażona była zwycięska bitwa Bachusa przeciw Indyjczykom1238

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty. 
Jako emblematycznym kształtem przedstawiony był szturm i atak wymierzony przez dobrego Bachusa przeciw Indyjczykom

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty pierwszy. 
Jako świątynia była oświetlona cudowną lampą

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty drugi. 
Jako kapłanka Bakbuk ukazała nam w świątyni fantastyczną fontannę

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty trzeci. 
Jako woda fontanny miała smaki wszelakich win, wedle pomyślenia pijących

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty czwarty. 
Jako Bakbuk przystroiła Panurga dla wysłuchania wyroczni Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty piąty. 
Jako kapłanka Bakbuk zawiodła Panurga przed oblicze boskiej Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty szósty. 
Jako Bakbuk wykłada słowo boskiej Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty siódmy. 
Jako Panurg i inni, uniesieni furią poetycką, zaczynają składać rytmy

Dostępne w wersji pełnej.

    Rozdział czterdziesty ósmy. 
Jako, pożegnawszy się z Bakbuk, opuścili wyrocznię Flaszy

Dostępne w wersji pełnej.

    Dodatek do ostatniego rozdziału

Dostępne w wersji pełnej.

    Pomniejsze pisma

Dostępne w wersji pełnej.

    Pantagrueliczne przepowiednie1257

pewne, prawdziwe, nieomylne, na rok nieustający

świeżo ułożone ku pożytkowi i rozważaniu ludzi z natury pomylonych i łakomych na migdały niebieskie 

przez mistrza Alkofrybasa 
architryklina rzeczonego Pantagruela

Dostępne w wersji pełnej.

    Wielkie i nieoszacowane kroniki wielkiego i potężnego olbrzyma Gargantui:

opisujące genealogię, wielkość i siłę jego ciała, a także przeraźliwe czyny wojenne, jakich dokonał dla króla Artura, jako to dalej ujrzycie. Wytłoczne na świeżo. 1532

Dostępne w wersji pełnej.

    Od tłumacza

Dostępne w wersji pełnej.

    
      Przypisy:


Dostępne w wersji pełnej.

    

        Wesprzyj Wolne Lektury!

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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